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Dla handlowców i klientów Poznańskie Targi Krajowe sq zawsze okazją do porównań. Do po­
równań tego co może nasz przemysł z tym, co rzeczywiście trafia do sklepów. Ale przyznajmy: obie 
strony w przeszłości nieraz opuszczały Poznań z wrażeniem, ii nie uczestniczyły w Targach, lecz 
w... pięknej wystawie.

W tym roku ambicją organizatorów było, aby Targi oprócz swej wystawienniczej, przeglądowej 
czy reprezentacyjnej funkcji, miały charakter handlowej giełdy. Żeby były Targami w pełni tego 
słowa. Targami nie na pokaz.

O  NOWEJ FORM ULE

Przypomnijmy podstawowe założenia reformy, wychodzące od słów gospodarza imprezy. W 
wywiadzie udzielonym „Gazecie Targowej" minister Handlu Wew. i Usług ADAM KOWALIK 
podkreślił, że na tak poważnej imprezie, jaką są Poznańskie Targi Krajowe, nie można uprawiać 
— co zdarzyło się w poprzednich latach — „gry pozorów” .

— Giełdę traktujemy — powiedział min. A. Kowalik — jako ważną platformę roboczych kontak­
tów między przemysłem i handlem, istotne miejsce konfrontacji podaży z popytem. Giełda musi 
być uczciwą prezentacją towarów, które przemysł może wyprodukować w ilościach rynkowych i 
dostarczyć do sklepów. I to nie w latach odległych, ale w najbliższych miesiącach.
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TADEUSZ PAPIER

ECHA WRZEŚNIA
Wyznam, że kiedy na moim 

kalendarzu pojawi się nazwa 
miesiąca — wrzesień, nie po­
trafię oprzeć się wspomnie­
niom. Każdy, kto przeżył woj­
nę trzydziestego dziewiątego 
roku, zachował swój obraz tej 
wojny. Mój obraz jest tylko 
moim obrazem. Moje pejzaże, 
moimi pejzażami. Takich pej­
zaży jest miliony. Są różne, 
m ają różne zabarwienia, ale 
przez wszystkie przewija się 
ten sam wątek, zaw arty w 
haśle obrony ojczyzny. Przeży­
wamy tę wojnę wciąż od po­
czątku. Niejeden z nas swój 
życiorys zaczyna od tej wojny. 
Bo w niej zaczęły się rysować 
nowe drogi.

Nie zapomnę lasu, który 
rośnie niedaleko Chełma Lu­
belskiego. Tam dotarliśm y p<5 
długiej wędrówce i zostaliśmy 
wcieleni do wojska. W yruszy­
liśmy z naszej wsi w Kiele- 
ckiem w czwórkę: ja, brat, 
oraz nasi przyjaciele — Ma­
rian  Lech, który potem zasły­
nął jako odważny i mądry 
partyzant odznaczony Krzyżem 
V irtuti M ilitari, 1 Henryk 
Błasiński, dzisiaj profesor na 
Politechnice Łódzkiej. O trzy­
maliśmy wreszcie m undury 1 
broń. Ten las zostanie na zaw­
sze w albumie pamięci. Pejzaż 
typowo polski. Wysuszone w 
słońcu sosny, a pod sosnami 
żołnierze, namioty, oficerowie 
przy stołach zbitych z prostych 
desek, którzy bez przerwy p ra­

cują, w ydają przydziały i roz­
kazy. A potem marsze, postoje, 
placówki, atak i samolotów ze 
swastyką.

Pam iętam  taką scenę, która 
rozegrała się na jednej z dróg 
w Lubelskiem. Zbliżał się już 
koniec września. Nasza kompa­
nia odpoczywała w rowie przy­
drożnym. Drogą przejeżdżała 
konno grupa wyższych ofice­
rów. Byli wśród nich pułkow­
nicy i  generałowie. Któryś z 
nich odezwał się głośno: „Bo­
że, jak  wiele tu  pięknej mło­
dzieży!” Można było rozmaicie 
odczytać ten okrzyk. I źle, i 
dobrze. Nie wiem, o czym 
m yślał wtedy ów generał. Może 
spoglądał na nas, jak  na nie 
wydobyte ze skrzyń i z po­
krowców, 1 nie wykorzystane 
w walce tajemnicze karabiny 
przeciwpancerne. Może to był 
okrzyk żalu i rozpaczy, że ci 
wszyscy młodzi ludzie zostali 
zawiedzeni. A może w osta t­
nich dniach słyszał klątw y i 
wym yślania prostych żołnierzy, 
którzy, jak  kom entuje Stani­
sław Zieliński w szkicu „Wrze­
sień w pamięci i w prozie" za­
mieszczonym w tomie ,,L itera­
tu ra  w służbie ojczyzny”, prze­
klinali do siódmego 1 dalej 
pokolenia za brak  czołgów i 
samolotów. Klęli za niemieckie 
niebo nad polskim wojskiem.

A oto już inny obraz. Jest 
połowa października. Na 
pierwszym planie widać łąkę, 
w  połowie zalaną przez wodę.

Woda miejscami ma kolor żół­
ty, miejscami zielony. Z lewej 
strony rośnie kilka olszyn. 
Nieco dalej las, wiemy, że za 
tym lasem jest drugi las, a za 
drugim trzeci. Tymi lasami 
można dojść aż do Wisły. Nie­
które drzewa są nagie, inne 
pokryte żółtymi liśćmi. Obraz 
jesiennej łąki, i tego lasu tak ­
że został w pamięci. Przeszło 
miesiąc temu, kiedy szliśmy na 
wojnę, pierwsze kroki skiero­
waliśmy na tę łąkę. Bo tędy 
prowadziła najbliższa droga na 
wschód. A po miesiącu, kiedy 
wróciliśmy do domu, spotkaliś­
my się w tym samym miejscu. 
Tutaj złożyliśmy naszą przysię­
gę, że będziemy w dalszym 
ciągu prowadzić walkę z na­
jeźdźcą. Uważaliśmy, że nikt 
nas nie zdemobilizował. 
W prawdzie kilkanaście dni te ­
m u podpisywałem gdzieś nad 
Bugiem książeczki wojskowe, 
ale podpisywałem tylko dla 
formalności. Właściciel książe­
czki mógł się wylegitymować, 
że do końca znajdował się w 
oddziale, że nie samowolnie 
powrócił do domu. Przed rozej­
ściem się jeden z kolegów ze 
szkoły, porucznik Ekiert, wy­
głosił przemówienie. Powie­
dział, że domy nasze powinny 
stać się twierdzami, że każdy 
próg musi stać się zaporą dla 
nieprzyjaciela.

Przypominam sobie dzisiaj 
ten pejzaż leśny, pejzaż polski, 
i tę scenę przysięgi, może w 
tej scenie było jeszcze wiele 
naiwności, ale nie potrafię o- 
przeć się wzruszeniu. Bo choć 
wiele jeszcze trzeba było 
przejść, i cierpień i upokorzeń, 
i wiele się nauczyć, to przecież 
w tych wszystkich przysięgach,

jakie składano po lasach,
wsiach i miastach, w yrastały 
nowe ziarna nadziei. M arian 
Piechal w poemacie „Epilog 
wrześniowy” opowiada, jak to 
żołnierze „opuszczeni przez wo­
dzów, rozbici przez wroga, roz­
proszeni po lasach i polach” 
pytają: „Dokąd teraz się u- 
dać?” Poeta odpowiada:

„Nasze miejsce nad Wisłą.
Ona rany krwaw e 

chłodząc goi — uiszcza 
zapłatę,

za wszystką gorycz naszą, 
za trud: za Warszawę 

i za Kutno, i za W ester­
platte!”

Poem at kończy się takim  ak­
centem:

„Nie jestem prorokiem 
ani żadnym wieszczem, 
tylko mówię: Polska 
zm artwychwstanie jeszcze".

Dodać należy, że te wiersze 
Piechal napisał w latach 1940
— 1942. A inny poeta, S tani­
sław Czernik, który lato i je­
sień swojego życia spędził w 
naszym mieście i spoczywa te­
raz na cm entarzu łódzkim, 
napisał:

Zawisły łzy nad przeszłoś­
cią —

jak  skropione miecze. 
Widma przepędzić nie moż­

na.
Z mogiły kracze:
Wrzesień, wrzesień.

Kiedyś 1 to będzie ziarnem, 
Gdy je  jak  pestkę czasu 

czas inny nawlecze...
Przed w ojną były u nas ta ­

kie miesiące święte, jak maj. 
jak  listopad, jak styczeń. A 
dzisiaj tego uświęcenia doznał 
także wrzesień. Mamy wiele 
książek o wrześniu. Jest proza,

są wspomnienia, są prace nau­
kowe. Są książki piękne l głę­
bokie jak Wańkowicza, Dobra­
czyńskiego, Strum ph-W ojtkie- 
wicza, Zukrowskiego. Wykaz 
książek o wrześniu, powieści i 
opracowań, jest bardzo bogaty. 
Lista autorów ciekawa. Ale 
myślę, że tem at Września nie 
został jeszcze wyczerpany. 

Wrzesień jest początkiem od­
rodzenia. Komunista, który u- 
cieka z więzienia i idzie wal­
czyć z najeźdźcą, jest symbo­
lem nowego ujęcia patriotyz­
mu. Ten patriotyzm przedsta­
wiają w wierszu i prozie nie 
tylko nasi pisarze. Z praw dzi­
wym wzruszeniem spotykamy 
w prozie pisarza białoruskiego 
Janki Bryla portret żołnierza 
wrześniowego. W przegranym 
Wrześniu znajdujem y wiele 
ziarn otuchy. Sztuka Frelka i 
Kowalskiego „Przed burzą”, 
która przez wiele tygodni nas 
pasjonowała, świadczy, że te­
m at wrześniowy jest wciąż ży­
wy 1 wciąż odkrywany. Mamy 
jeszcze w pamięci pejzaże 
wrześniowe. Słyszymy strzały 
oddziałów egzekucyjnych spod 
znaku swastyki. Po trzydzie­
stu ośmiu latach oglądamy 
pejzaże współczesnej Polski. Z 
tych pejzaży rodzi się nasza 
ufność. Słyszymy słowa, które 
zanotował Jan  Parandow ski w 
szkicu „Wrześniowa noc”: „Jak 
tu nie walczyć o Polskę, kiedy 
się ją tak kocha? I jak tu nie 
kochać tej naszej ziemi, kiedy 
ona taka piękna?” Jednej ze 
swoich książek o patriotyzmie 
i o ukochaniu Polski Józef 
Kononowicz dał ty tu ł „Szyfr o 
ojczyźnie”. Wszyscy czekamy 
na nowe, głębokie i piękne 
„Szyfry o ojczyźnie”.

NIE TYLKO HISTORIA □
MONOGRAFIA 

0 RÓŻY LUKSEMBURG
Kim jest G ilbert B a d i a ?  

Historykiem, krytykiem literac­
kim, publicystą, tłumaczem, 
m ającym  dziś już znaęany doro 
bek autorski. Jako h isto ryk 'in ­
teresuje się przede wszystkim 
nowoczesnymi dziejami Nie­
miec, szczególnie zaś niemiec­
kiego ruchu robotniczego. Jego 
dwutomowy zarys współczesnej 
historii Niemiec, wydany po 
raz pierwszy w 1962 r., potem 
kilkakrotnie wznawiany, docze­
kał się tłumaczenia węgierskie­
go. Książkę o Spartakusowcach 
i ostatnich latach działalności 
Karola Liebknechta oraz Róży 
Luk&embórg, wydaną w 1967 r., 
opublikowano także w tłum a­
czeniu włoskim. Jako tłumacz 
jest G ilbert B a d i a  współauto­
rem  francuskich przekładów 
klasycznych dzieł Karola 
M arksa 1 Fryderyka Engelsa 
(w tym „Kapitału", „Ideologii 
niemieckiej", „Świętej Rodziny” 
i innych), a także autorem  tłu ­
maczeń niemieckich utworów 
dramatycznych w szczególności 
Bertolta Brechta. Publikuje 
najczęściej — chociaż nie w y­
łącznie — w paryskim  wydaw­
nictw ie „Editions Sociales”, co

wyraźnie określa jego oblicze 
ideowe; tam  w łaśnie ogłaszają 
swe dzieła francuscy intelektu­
aliści, z\yiąząni z rucham ko­
munistycznym. W1 tym też wy­
dawnictwie ‘ ukazała si^ przed 
dwoma laty ’ (lśtfl) nowa praca 
G ilbert B a d i a  zatytułow ana: 
„Rosa Luxemburg. Journaliste, 
polemistę, revolutionnaire‘\  Te­
go tytułu nie trzeba chyba tłu ­
maczyć — naw et nie znając ję­
zyka francuskiego łatwo go 
zrozumieć. Praca francuskiego 
historyka jest dziełem dopraw ­
dy ogromnym: liczy 930 stron 
tekstu i świadczy o ambicji 
badacza, który s ta ra ł się dać 
swoim czytelnikom do ręki mo­
żliwie najpełniejszy, n a j­
wszechstronniej udokumento­
w any obraz kolei życia 1 dzia­
łalności, twórczości i pogiądów 
tej wybitnej działaczki między­
narodowego i polskiego ruchu 
robotniczego. N iewątpliwie 
G ilbert B a d i a  cel ten osią­
gnął: jego praca oparta Jest o 
olbrzymią, wielojęzyczną doku­
m entację archiw alną 1 bibliote­
czną, zgromadzoną w wielu 
krajach — w Niemczech, w 
Polsce, Szwajcarii, Holandii i

innych — ogarnia całokształt 
jakże wciąż rozproszonego pi­
sarskiego dorobku Róży Luk­
semburg, wykorzystuje bogaty 
zestaw literatury, w którym 
figurują pozycje niemieckie, 
francuskie, angielskie, rosyj­
skie, polskie, holenderskie i 
włoskie. Doprawdy dzieło to 
imponujące: tak bogatej i ob­
szernej monografii nie doczeka­
ła  się większość najw ybitniej­
szych nawet rewolucjonistów 
ubiegłego i bieżącego stulecia! 
Podkreślamy, że francuski hi­
storyk dołączył do swego dzieła 
pełną bibliografię pism Róży 
Luksemburg, ułożoną podług 
kryterium  chronologicznego, o- 
bejm ującą 840 pozycji, z  k tó­
rych bardzo wiele wciąż nie 
zwróciło na siebie uwagi bada­
czy. Z zadowoleniem zauważa­
my, jak dalece' francuski autor 
sięgnął do materiałów polskich; 
trudno byłoby nam znaleźć ta ­
ką polską publikację, dotyczą­
cą bohaterki tej książki, której 
by tu nie wykorzystano.

Dzieło G ilbert B a d i a  dzieli 
się na cztery części1 pierwsze 
dwie, liczące łącznie blisko 400 
stron druku, przenoszą dokład­
ną biografię Róży Luksemburg 
od najwcześniejszej młodości, 
po tragiczną śmierć rewolucjo­
nistki, zamordowanej w nocy z 
15 na 16 stycznia 1919 roku. 
Trzecia część książki, zatytuło­
w ana: „Teorie i słownictwo” 1 
obejm ująca około 200 stron, zo­
stała poświęcona myśli poli­

tycznej Róży Luksemburg, 
czwarta — licząca mniej więcej 
tyle samo stron — prezentuje 
w ybitną działaczkę jako nie­
zm iernie utalentowaną publicy­
stkę, polemistkę, mówcę, pi­
sarza i epistolografa i kończy 
się nadzwyczaj interesującą 
próbą portretu  tej jakże wy­
raźnie rysującej się osobowości. 
Całość dzieła wieńczy zwięzła 
konkluzja, aneksy, olbrzymia 
bibliografia wykorzystanych 
źródeł 1 literatury przedmiotu.

Książka G ilbert B a d i a  jest 
dziełem profesjonalisty: germ a­
nista z wykształcenia, jest on 
dziś historykiem, profesorem U- 
niwersytetu Paryż VIII. Jego 
dzieło o Róży Luksemburg jest 
pod pewnym względem niety­
powe dla historiografii francus­
kiej: często wprawdzie zdarza­
ją  się w niej podobnie rozlegle 
monografie, przecież bardzo 
rzadko która z nich w tak 
znacznej mierze sięga po doku­
m entację obcojęzyczną. Nie bez 
powodu powiada się, że histo­
rycy francuscy najchętniej czy­
tują... samych siebie: autorów 
francuskich.

Praca G ilbert B a d i a  jest 
bez w ątpienia dziełem, w któ­
rym autor stara ł się zrealizo­
wać metodologiczne dyrektywy 
rozwinięte w  historiografii 
m arksistowskiej. Książka ta 
wyróżnia się jednak pośród in ­
nych, powstałych z tej samej 
metodologicznej inspiracji pu­
blikacji, poświęconych w ybit­

nym przywódcom i teoretykom 
ruchu robotniczego. Nie trteba 
tu podawać nazwisk autorów 
czy tytułów innych prac o tej 
tematyce, jakich jest dziś już 
sporo. Większość spośród nich 
zm ierza jednak jak najszybciej 
do syntezy, do ogólnych poglą­
dów, całościowych ocen. Z 
pewnością to bardzo dobrze, 
tylko że rzadko kiedy owe syn­
tetyczne sądy są poparte odpo­
wiednio skrupulatnie zgroma­
dzoną dokumentacją, w yprowa­
dzone ze skrzętnej analizy 
przebogatego m ateriału źródło­
wego. Stąd nieraz — kiedy 1- 
dzie o spraw y szczególnie ak tu ­
alne i kontrow ersyjne — w 
pracach tych więcej jest publi 
cystyki, aniżeli rzeczywistego 
naukowego badania. A prze­
cież najważniejsze zdaje się 
być jedno: aby nasze sądy o- 
pieraly się o możliwie adekw a­
tną wiedzę naukową o tym, jak 
to w przeszłości „rzeczywiście 
było". Jestem przekonany, że 
bez takich w łaśnie — mówię o 
wszechstronności i gruntownoś- 
ci ujęcia — prac. jak książka 
G ilberta B a d i a ,  nasza wiedza
o polskim 1 międzynarodowym 
ruchu robotniczym wciąż bę­
dzie ułomna. Dobrze by więc 
było, gdyby podobnych dzieł 
mogło być więcej.

ANDRZEJ F. 
GRABSKI

SPORT

ZWYCIĘSTWO W CHORZOWIE
Zwycięstwo nad Duńczykami w 

Chorzowie 4 do 1 leszcze raz po­
twierdziło. że dla naszej repre- 
zentacli sa mecze ważne i nie­
ważne- Mecze z Austria i ZSRR 
można wiec zaliczyć do nieważ­
nych. bo bvlv to mecze przegra- 
ne. Mecz w Chorzowie był waż­
ny. bośmy go wygrali Co praw­
da w Chorzowie grała zupełnie 
inna drużyna niż w Wołgoera- 
dzie. ale to szczegół mniejszej 
wagi. W końcu jedni i drudzy 
noszą takie same koszulki z 
orłem na piersi, a mecze ważne
i nieważne zaczynaia sie tak sa­
mo od odegrania hymnów pań­
stwowych stron walczących *e 
soba.

Zwycięstwo w Chorzowie po­
twierdziło również i to, że nie 
wygasła w nas tradvcia „obrony 
Częstochowy” i kiedv skonsoli­
dujemy sie do walki o wszystko.

albo o nic. to potrafimy nie ty l­
ko bronić, ale i skutecznie ata­
kować. Chorzów potwierdził te 
teorie tym bardziej, że w Cho­
rzowie na stadion wybiegła dru­
żyna składa laca sie w większości 
z weteranów bojów toczonych w 
1974 r. w RFN o światowe tytu­
ły. Ale tym samym zwycięstwo 
w Chorzowie potwierdziło, że 
n a d a l  nie mamy drużyny, 
która byłaby w stanie podołać 
trudom walki o światowe tytuły 
w Argentynie w 1978 roku.

Co robi i myśli trener Jacek 
Gmoch trudno dociec. ędvż — iak 
to oświadczył publicznie — ore- 
zes PZPN zakazał mu wypowia­
dać sie na temat piłki nożnei i 
udzielać jakichkolwiek wywia­
dów przedstawicielom prasy, ra­
dia i telewizii Jacek Gmoch po­
stanowił milczeć i ma do tego 
prawo. ale no co zaraz dyrma

zasłona w postaci prezesa PZPN? 
Przecież wiadomo, że w naszym 
kraju obowiązują uchwały z o b o ­
w i ą z u j ą c e  wszystkich ludzi 
i instytucje do współpracy przy 
informowaniu społeczeństwa i 
nakładaj a obowiązek rzetelnego 
stosunku do wszelkie! społecznej 
krytyki. Czyżby wiec PZPN obo­
wiązywały inne normy postępo­
wania? Coś mi sie w to nie chce 
wierzyć.

Do tei nory. kiedy nasi repre­
zentanci przegrywali w meczach 
międzypaństwowych. Jacek
Gmoch twierdził. że realizuia 
założenia taktyczne, że sprawdza 
sie warianty i wszystko jest 
pieknie- Po zwycięstwie w Cho­
rzowie Jacek Gmoch milczy a 
kibice byliby ciekawi usłvs?eć 
jego zdanie, na temat tego. co 
też on myśli o owych warian­
tach sprawdzanych przez Inny 
zespół i o zwycięstwie, które wy­
walczył inny zespół. Kibice ze 
zdziwieniem na przykład zoba­
czyli w składzie reprezentacil 
Andrzeja Szarmacha,' o którym 
było wiadomo, że od dawna nie 
był w formie, że miał wpraw­

dzie jeden dobry mecz, ale to 
jeszcze o niczym nie świadczyło.

Kibice cieszyli sie ze znakomi­
tej postawy Grzegorza Lato, któ­
ry też miał słabszy okres, ale 
teraz jest pracowity niesłychanie 
i bardzo drużynie przydatny. Ale 
Grzegorz Lato. żeby nawet ze 
skóry wychodził czasu nie za­
trzyma i do końca życia mieisca 
w reprezentacji nie utrzyma To 
samo można powiedzieć o Kazi­
mierzu Deynie, który już nigdy 
nie oduczy sie „robić kółeczek z 
piłka” 1 który ma coraz dłuższe 
przestoje na boisku.

Zwycięstwo w Chorzowie po­
prawiło pozycje z tabeli naszei 
grupy eliminacyjnej, ale też u- 
jawniło cały szereg braków i 
niedociągnięć naszei reprezenta­
cji- Wygraliśmy, ale nie można 
powiedzieć, że w pięknym stylu. 
Wygraliśmy. ale nie można z 
całym spokojem patrzeć na 
mecz z Portugalia. Z Holandia 
też kiedyś wygraliśmy w tymże 
Chorzowie 4 do 1 1 lepiej nie 
wspominać o tvm. co było póź­
niej. Wygraliśmy, ale nikt nie 
może twierdzić, że t a  s a m a

drużyna ponownie odniesie zwy­
cięstwo. a n o w y  skład re­
prezentacji — jak wszystko by 
wskazywało — nie jest jeszcze 
gotowy. Trzeba sie wiec cieszyć 
sukcesem z Chorzowa. ale nie 
popadać w skrainy optymizm, że 
teraz to już nie ma żadnych 
przeszkód na naszej drodze do 
Argentyny. A poza tym do tejże 
Argentyny zjada nailensi. dobrze 
przygotowani, diabelnie pazerni 
na sukcesy i tytuły. I na tw ar­
da zwycięska walko trzeba bvć 
przygotowanym. Jednakże. ;ak 
to wynika ze sprawdzania wa­
riantów i założeń taktycznych — 
nasi chłopcy nie sa ieszcze na 
tyle sprawni, aby mogli zastaoić 
weteranów Mistrzostw Świata 7 
1974 roku i sami zajać choćby 
ich mieisce w światowej repre­
zentacji. Na szczęście do Mi­
strzostw Świata w Argentynie 
jeszcze został cały rok.

BO G D A  MADEJ

Dwaj łodzianie w finale 
konkursu w W. Brytanii

W ogłoszonym konkursie 
międzynarodowym na piosenkę 
w Cullbarton na Wyspach Bry­
tyjskich dwaj łodzianie: poeta 
ROMAN GORZELSKI i kom­
pozytor JACEK MALINOW­
SKI, jako jedyni twórcy z k ra ­
jów socjalistycznych znaleźli 
się w finale. Ich piosenka (z 
tekstem angielskim napisanym  
przez R. Gorzelskiego) pn. 
„Don’t be afraid of this green 
shade” — co po polsku znaczy: 
Nie bój się zielonego cienia — 
przebrnąw szy' szczęśliwie
wszystkie eliminacje została 
zakwalifikowana do publiczne-* 
go wykonania, kończącego ten 
popularny konkurs.

Wydaje nam się, że jest to 
niewątpliwie wielki sukces na­
szych twórców, zważywszy że 
szczególnie w tej dziedzinie ry ­
nek zachodni jest znany z bar­
dzo wysokiego poziomu 1 spo­
rej na nim konkurencji. A z 
finałem i z nagrodami — jak  
to wiemy z własnego opol­
skiego podwórka — różnie by­
wa...

Muzeum filmowe 
w Łodzi

W Łodzi będącej najw ięk­
szym w kraju ośrodkiem prdo­
m ysłu filmowego, powstaje 
pierwsze w Polsce Muzeum 
Techniki Filmowej. Zgromadzo­
no już ok. 4,5 tys. eksponatów. 
Są wśród nich fotosy, p rog ra­
my, scenariusze, taśmy oraz 
blisko 3 tys, plakatów. Sporo 
jest także sprzętu technicznego.

Z ciekawszych nabytków 
w arto wymienić dwa sta-e 
rzutniki na lampy naftowe, p j-  
chodzące z końca XIX wiek i 
z kompletami przeźroczy p rze i-  
staw iającym i widoki z całego 
świata. Są to jak gdyby „pta- 
dziadkowie” dzisiejszego kina.

Innym godnym uwagi ekspo­
natem  jest wyposażenie jedne­
go z pierwszych kin objazdo­
wych, które wędrowało jeszcze 
konnym wozem.

Podjęto również staran ia w 
sprawie kupna starego fo topla­
stykonu, który ma działać jako 
jedna z atrakcji muzeum.

Antologia z okazji 
60 rocznicy Rewolucji 

Październikowej

Wiersze ponad tysiąca r a ­
dzieckich poetów zawierać bę­
dzie czterotomowa antologia, 
która ukaże się w ZSRR z o- 
kazji 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

Pierwsze dwa tomy poświę­
cone będą poezji Federacji Ro­
syjskiej, a następne dwa za­
w ierać będą rosyjskie przekła­
dy wierszy z 76 języków na -o- 
dowości i wspólnot językowych 
ZSRR, a wśród nich takich 
wspólnot, które dopiero po Re­
wolucji Październikowej o trŁy- 
mały w łasną litera tu rę  pisaną. 
Antologia ukaże się pt. „60 lat 
radzieckiej sztuki poetyckiej”.

800 milionów 
analfabetów

Statystyki organizacji m ię­
dzynarodowych alarm ują, ze 
jeszcze obecnie jest na świeoie 
800 milionów osób nie um ieją • 
cych czytać i pisać.

W samej Ameryce Łacińskiej 
jest 50 milionów analfabetów , 
przy czym w takim  kraju  j ik  
Haiti analfabetyzm  obejm uje 
90 proc. mieszkańców. W B ra­
zylii z braku odpowiednich wa­
runków, nie uczęszcza do szkól
6 min dzieci w  wieku 7—14 la:

fO czerwonych
nieśni”

Pod takim  tytułem  r a i  o 
NRD nadaje w tym roku cyk l 
audycji, mających na celu za­
znajomienie przede w szystk'm  
młodzieży z tradycjam i i histo­
rycznymi wydarzeniami, zw ią­
zanymi ze zwycięstwem Rewo­
lucji Październikowej.

Cykl ten zawiera popularne 
międzynarodowe pieśni ro b jt-  
nicze oraz pieśni narodów 
Związku Radzieckiego i innych 
państw  socjalistycznych.' P r j -  
gramy przygotowywane są pr:y 
współpracy z radiem  ZSRR.
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KULTURA

KULTURY
Wywiad z JOZEFEM TEJCHMĄ
członkiem Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR 

Wiceprezesem Rady Ministrów 
Ministrem Kultury i Sztuki

Minęły ponad dwa la ta  od prze­
prowadzenia drugiego etapu reformy 
adm inistracyjnej kraju . C/,y można 
już dziś, bodaj wstępnie, ustalić jaki 
wpływ w ywarła reform a na mapę 
kultury polskiej? Co zostało już do­
konane, co jest jeszcze przed nami?

JOZEF TEJCHMA: Reforma adm i­
nistracyjna m iała duże znaczenie dla 
całości życia społeczno-gospodarczego 
i wywołała określone konsekwencje 
również w dziedzinie kultury. W 
pierwszym okresie po reform ie zosta • 
ły odsłonięte duże dysproporcje, rre 
ty le naw et w stanie kultury, w jaką 
zasobne są poszczególne regiony k r a ­
ju, ile w poziomie rozwoju bazy .na 
terialnej, k tóra w znacznym stopn u 
w arunkuje, a w każdym razie u ła t­
w ia pełną dem okratyzację kultury w 
naszych w arunkach ustrojowych. A 
więc reform a ujaw niła to, co zresztą 
było nam już wiadome przed nią, że 
w  Polsce istnieją wielkie centra ku l­
turowe, posiadające bogate instytucie 
środowiska twórcze, utalentow ane i 
doświadczone w działaniu kadry, ale 
poza tymi centram i istnieją obsza 
miejskie, małomiasteczkowe, a zwła­
szcza wiejskie, gdzie zachowana zo 
stała ubogość obiektywnych warun 
ków życia kulturalnego. Odsłonięcie 
tego stanu rzeczy było pozytywne, w 
tym  mianowicie sensie, że stało się 
czynnikiem mobilizującym, i nas — 
kierownictwo państwowe — i aktyw  
w najszerszym terenie, aby wzbogacić 
możliwości rozwoju nowych ośrodków 
wojewódzkich.

Na podstawie własnych spostrzeżeń 
mogę już dziś stwierdzić, że we 
wszystkich nowych województwa';.1', 
utworzonych po reform ie, władze par­
ty jne  i państwowe oraz aktyw  spo­
łeczny wykazały wiele ambicji ażeby 
stworzyć u siebie najlepsze warunki 
życia również w dziedzinie ku ltu " /. 
Pojawiło się tam  wiele dobrze po­

myślanych i praktycznych, dających 
się zrealizować, inicjatyw. Sum ując 
ten, niedługi przecież okres możemy 
powiedzieć, że we wszystkich m ia­
stach wojewódzkich powstała już e- 
lem entarna sieć instytucji nieodzow­
nych do życia kulturalnego. Przede 
wszystkim więc — wszędzie istnierą 
już wojewódzkie biblioteki, choć ich 
budynki i księgozbiory dalekie są je­
szcze od bogactwa. Powstały woje­
wódzkie domy kultury, które zaczy­
nają spełniać dwojakie, programowo 
przypisane im funkcje: są ośrodka ni 
życia kulturalnego w swych miastach, 
ale równocześnie zajm ują się działal­
nością instrukcyj no-organizatorską, 
metodyką upowszechniania kultury, 
w stosunku do otaczającego miasto 
wojewódzkie terenu. Powstają mu • 
zea, okręgowe i wojewódzkie, chro­
niące od zniszczenia własne, lokalne 
zasoby dawnej kultury, i wzbogaca­
jące je zakupami wytworów sztuki; 
przez nie będzie się dokonywało spo­
łeczne dziedziczenie ogólnonarodowej 
oraz lokalnej, w tym  również ludo­
wej, tradycji kulturalnej.

Prawidłowo układają się również 
relacje pomiędzy województwami za­
sobniejszymi w kulturę, a tymi, k tó­
re m ają jeszcze obecnie mniej;.',e 
możliwości. Dotyczy to zwłaszcza tar 
kich dziedzin, jak te a tr  i m uzyki. 
K ształtują się w k raju  dobre tradycje 
stałych kontaktów  naszych najwyb t- 
niejszych artystów  z miastami, które 
własnych teatrów  i filharm onii me 
m ają i mieć ich nie będą w ciągu 
najbliższych lat. To, ze nie m ają 
teatru , nie znaczy jednak, iż już diiś 
m ają być dobrego tea tru  pozbawione; 
służyć tem u winna i poprawa jakości 
artystycznej już istniejących placó­
wek teatralnych, i zwiekszenie ich 
powinności względem terenu. Jest to 
powinność obecności rzeczywiście do­
brym i spektaklam i wszędzie tam,

gdzie to jest społecznie potrzebne, a 
w nowych województwach obecność 
dobrego, gościnnie tam  w ystępujące­
go tea tru  jest autentyczną społeczną 
potrzebą.

W przededniu reform y M inister­
stwo K ultury i Sztuki zakończyło 
prace nad „Programem rozwoju k-il- 
tury  na lata 1975—1990”. Co z w pi­
sanych w ten dokum ent dyrektyw  
rozwojowych /.ostało już zrealizowa­
ne, co znajduje się w stadium 
realizacji? Jak ie szczególne zada aia 
przypadną nam na rok kulturalny i 
sezon artystyczny 1977/78, który o- 
becnie inaugurujem y?

JOZEF TEJCHM a : Przede wszyst­
kim cnclałbym wrócić uwagę na du­
że znaczenie samego faictu istnienia 
takiego programu. Nawet jeśli k tjs  
miałby wątpliwości co do tego, ciy 
jest on caiKowicie realny — je^o 
istnienie jest społecznie ważne. Mu­
simy bowiem uznać potrzeDę, więcej
— konieczność wytyczania sobie ce­
lów rozwojowych w dziedzinie kul­
tury , i takiego ich form ułowania, by 
stanowiło to / myślową, dyrektyw aą 
całość. Wszyscy przyzwyczailiśmy 
już, że istnieją uformowane w pro­
gram  wskaźniki rozwojowe w dzie­
dzinie przemysłu, rolnictwa, budow­
nictwa mieszkaniowego i poziomu 
m aterialnego życia narodu; jest wi^jc 
ważne, by uznać również konieczność 
istnienia wskaźników rozwoju ku lta - 
ry. Program , o który pytacie, zawie­
ra  np. wskaźnik ilości książek, które 
winniśmy produkować w przyszłości, 
by czytelnictwo stało się podstawo ■ 
wym elem entem  kultury  w naszym 
kraju . Zawiera wskaźniki społecznego 
uczestnictwa w życiu filmowym — 
w ytw orach polskiej i światowej ki­
nem atografii. Wskaźniki społecznego 
korzystania z zasobów naszego m 1- 
zealnictwa, rozwoju bazy m aterialnej 
teatrów  i ich obecności w naszym 
życiu zbiorowym, rozwoju życia m j 
zycznego. Tak więc Program  bezpu- * 
średnio dotyczy wprawdzie bazy m a­
terialnej, ale pośrednio form ułuje ce­
le ideologiczne, zawiera mianowicie 
postulat budowania i dalszego upo­
wszechniania dem okratycznej kultury  
w  Polsce: ku ltu ry  żywej, wysoki ;j, 
rozbudowanej wszędzie, nie tylko w 
ośrodkach wielkomiejskich — w ca­
łym naszym kraju.

Oczywiście, nie należy sądzić, że 
wszystko zaczęło się od Program u. 
Nawiązał on do tego, co zostało jos 
zrobione w Polsce Ludowej, a także 
do obecnej sytuacji w dziedzinie kul­
tu ry  — proponując jej dalszy, dyna­
miczny rozwój. Pytacie, co zostało już 
z Program u zrelizowane. Przede 
wszystkim — rozbudowaliśmy ucze­
stnictwo najważniejszych środow n* 

.społecznych w kulturze, zwłaszcza 
środowiska robotniczego. Hasło soju­
szu św iata pracy z kulturą, które zo­
stało w Program ie przyjęte jako :e^J 
podstawowa zasada, jest dziś reali­
zowane coraz szerzej, już nie jako 
eksperym ent, doświadczenie, ale jako 
model ku ltu ry  w Polsce. Chcemy 
mianowicie budować taką kulturę, w 
której czynnie uczestniczą codzienn.e 
szerokie rzesze ludzi pracujących, 
przede wszystkim — robotnicy. Ma 
to dla ku ltury  socjalistycznej, dla j^-i 
treści i jej przyszłości, fundam entu! 
ne znaczenie.

Przyjęło się ostatnio, że każda 
inauguracja roku kulturalnego ma 
jakąś myśl przewodnią, rodzaj fo r­
muły, która określa, co od tego dnia 
będzie robione przede wszystkim. Co 
jest form ułą tegorocznej inauguracji?

JOZEF TEJCHMA: Tegoroczny se­
zon ku lturalny chcemy zainauguro­
wać pod hasłem rozwoju życia kul 
turalnego w miejscu, gdzie lud de 
spędzają gros swego czasu — w do 
mach i osiedlach. Zwłaszcza w o- 
siedlach nowych, teraz powstających, 
które powinny od razu, w chwili ich 
zamieszkiwania, posiadać pewien sy­
stem instytucji: kluby, sale kinow;, 
czytelnie, obiekty sportowe. A więc 
w inny to być osiedla nie tylko wy • 
posażone w tzw. substancję mieszka­
niową, lecz zagospodarowane kom­
pleksowo — czynne jako przestrzeń, 
gdzie spełnia się ludzkie uczestnictwo 
w kulturze. Tak zagospodarowane 
osiedle modeluje bowiem również 
w nętrza mieszkań, i to, co się w nich 
dzieje; jest czynnikiem w znacznym 
stopniu konstytuującym  treść życia 
rodzinnego.

Resort ku ltu ry  podejm uje tę akcję 
wraz ze spółdzielczością mieszkanio­
wą, której zadaniem jest przecież n,e 
tytko wytworzenie izb, ale stw arzanie 
nowych warunków  zbiorowego życ a, 
proponowanie nowego stylu życia 
w osiedlach. Myślę, że jest to istotny 
przykład realizacji „Program u rozwo • 
ju  kultury". Program  zakłada oo 
wiem powszechność uczestnictwa w 
kulturze, a najpowszechniej ludzie są 
obecni w swoim miejscu zamieszka­
nia; to miejsce należy więc uczynić 
kulturalnym .

Gdzie odbędzie się tegoroczna inau­
guracja sezonu działalności ku ltu ra l­
nej?

JOZEF TEJCHMA: W Płocku. Wy­
braliśm y ten region ze względu la 
jego dużą aktywność kulturalną, 
piękne tradycje i bogate nowe in.- 
cjatywy. Jest to dobre miejsce, by 
zainaugurować tam  to, co chcemy w 
tym sezonie osiągnąć.

W środowiskach prowincjonalny ■'i 
dyskutuje się obecnie n deglomeracji 
kultury, rozum ianej jako deglomeracja 
struktur, środków finansowych i tech ­

nicznych oraz deglomeracja mózgów
— bardziej równom ierne nasycenie 
kraju  inteligencją twórczą. Ma to u- 
właszczyć prowincję, wzbogacić polski 
pejzaż kulturowy, a równocześnie 
przewyciężyó partykularyzm  nlektó 
rych lokalnych środowisk: zmusić je 
do konfrontacji własnych poczynań z 
dokonaniami innych regionów i do 
myślenia kategoriami interesu całego 
kraju . Ale dominujące w kulturze 
polskiej środowisko stołeczne nie 
spieszy się do deglom eratji mózgowy, 
bronią się również przed nią inne, 
zasobne już dziś w twórców środo­
wiska pozastoleczne. Co robić, by ha 
sło deglomeracji — jeśli w ogóle jest 
ono słuszne — mogło być urzeczywi­
stniane? By zahamować trw ający już 
od ćwierć wieku proces koncentra • Ji 
twórców szeroko pojętej kultury w 
jednym tylko, stołecznym środowiska, 
lub co najwyżej, w kilku wielki jh 
środowiskach miejskich? Co w tej 
sprawie ma do zrobienia prowincja, 
czego może oczekiwać po krajowym  
centrum  dyspozycyjnym?

JOZEF TEJCHMA: Pojęcie „deglo­
m eracji ku ltu ry” jest pożyteczne dia 
intencji, jakim i się obecnie k ieru je­
my. Chodzi nam przecież o wyrów­
nanie dysproporcji pomiędzy wielki­
mi ośrodkami kulturowym i, a ty.ni, 
które nazywane są .prow incją”. Ha 
sło to zaśługuje więc na uznanie i 
w inno być przyjęte jako wytyczna 
działania. Chcę być jednak realistą: 
nie bardzo wierzę w możliwość ta ­
kiej deglomeracji, k tóra polegałaby 
na przeniesieniu się obecnego poten­
cjału kulturalnego — instytucji i śro­
dowisk twórczych — z wielkich o- 
środków do miejscowości mniejszych. 
Nie bardzo wierzę po prostu w  szansę 
pełnej realizacji tego, co nazwaliście 
„deglomeracją mózgów”. Nawiaseoi 
mówiąc — mózgi są już w znacznym 
stopniu „zdeglomerowane”. Wszędzie 
w k ra ju  można przecież spotkać lu ­
dzi wybitnych, posiadających indywi­
dualne sukcesy twórcze, przekracza­
jące swym znaczeniem i zasięgiem 
miejsca ich zamieszkania, świado­
mych tego, co chcą osiągnąć dla swej 
zbiorowości w dziedzinie kultury, 
działających sprawnie jako animato 
rzy własnych, lokalnych środowisK, 
organizatorzy ich sukcesu. Jeśli je I- 
nak chodzi o powstawanie nowych 
środowisk twórczych w nowych wo­
jewództwach, a to jest chyba in ten­
cją waszego pytania?

W nowych ' województwach 1 sta ­
rych, zapóźnionych w rozwoju, tr a ­
dycyjnie ubogich w Intelektualistów, 
artystów , działaczy, którzy widzą d a ­
lej, niż sięga kres ich regionu.

JOZEF TEJCHMA: Środowiska te 
winny kształtować się na drodze do­
pływu do nich nowych, aktywnych 
myślowo i spraw nych praktycznie lu­
dzi. Taka jest konieczność, i taka je jt 
obiektywna szansa tego, co nazyw a­
cie „prow incją”, bo dopływ nowej 
krwi podniesie tam  ciśnienie, przy • 
spieszy krążenie wartości, pobudzi 
chęć wybicia się „prowincji" — na 
kraj. N ajrealniejszy jest tu  jednak 
dopływ młodych dyplomantów róż­
nych, humanistycznych, przyrodni­
czych, ekonomicznych i technicznych 
fakultetów, którym  mniejsze ośrodki 
m ają do zaoferowania nie tylko cie­
kawą robotę, ale ,i mieszkania. Aj /  
opuszczali oni centrum  stołeczne, 
stworzyliśmy pewne preferencje ma • 
terialne: dyplomanci uczelni tea tra l­
nych, którzy przenoszą sie poza W ar­
szawę, a także Kraków i Łódź — 
winni tam  otrzym ywać lepsze wa • 
runki m aterialne, wyższe angaże, do­
datki za grę w objeździe terenowym. 
Dotyczy to również muzyków. Mia­
sto stołeczne ma rozwiązany problem 
kadr w tej dyscyplinie artystycznej, 
natom iast mniejszy ośrodki, posiada­
jące filharm onie i orkiestry symfo­
niczne, muszą ubiegać się o zdol­
nych dyrygentów i instrum entalistów , 
a najłatw iej będzie im to zrealizo­
wać, angażując młodych dyplom an­
tów  uczelni muzycznych. Mniejsze o- 
środki m ają również do zaoferowania 
dobre w arunki działania młodym p la ­
stykom: pracownie, mieszkania, ale 
przede wszystkim — bliższe kontak­
ty z życiem. Bezpośrednie uczestnic­
two w kształtowaniu środowiska, w 
którym  żyją ludzie, ochronę przyro­
dy, formowanie kształtu  u rban isty ­
cznego i architektonicznego tych,

■ rozbudowujących się teraz, po refor­
mie, m iast i miasteczek. To wszystko 
zaś otw iera perspektyw y plastykom, 
może stymulować ich ambicje tw ór­
cze, nie tylko zresztą ściśle malarski*, 
rzeźbiarskie, ale szerokie am bicje od­
działywania na całe życie, na jego 
estetyzację. Pozwala im na uczestnic­
two w realizacji wizji Polski pięk­
nej, każdym swym zakątkiem  cieszą­
cej oko nas wszystkich.

Tak, patrząc na rzecz realistycznie, 
widzę rozwiązanie problem u deglo­
m eracji mózgów, czyli — inaczej mó­
wiąc — problem u tworzenia większej 
ilości silnych ośrodków twórczych w 
naszym kraju , nowych, konsty tuują­
cych się poza tymi, które na polskiej 
mapie ku ltura lnej istnieją historycz­
nie, lub pojawiły się na niej w po­
wojennym procesie zagospodarowy­
wania ziem odzyskanych 1 rozw ija­
nia kultury  socjalistycznej na te ry ­
toriach, gdzie wkroczył przemysł i 
rozwinęło się rolnictwo, aw ansując te 
terytoria cywilizacyjnie i społecznie. 
Tak zaś rozum ianą deglomerację n$- 
dziemy wspomagali wszystkimi posia­
danym i środkami.

Pozytywną cechą polskiej prow in­
cji jest ukształtowanie się na aiej 
przed laty prężnego ruchu spo­
łecznych anim atorów kultury. Zor­
ganizowany w regionalne stowa­
rzyszenia społeczno kulturalne, mie­
wał ten ruch nawet tu i ówdzie am ­
bicje zastępowania bezwładnej adm i­
nistracji kultury i przejmowania jej 
uprawnień. Teraz adm inistrację ma­
my już sprawniejszą, natom iast ruch 
społeczny, towarzyszący kulturze, jak 
gdyby stracił rozpęd. Jan  Towarzy ;z 
Prem ier ocenia szanse tego ruchu I 
jaką możemy przewidzieć przyszłość 
społeczników w sytuacji, gdy upu- 
wszechnianie kultury staje się proce­
durą coraz bardziej techniczną? Ja ­
kich wartości oczekujemy po ruch i 
kulturalnym ? Jakie przypadną mu 
funkcje w kreowaniu kultury naro­
dowej? — I przy okazji. Słyszy się, 
że w związku z kr>zysem tradycy j­
nego społecznikostwa, ruch społecz­
no-kulturalny nie obejdzie się j’iź 
dziś bez wsparcia adm inistracji ku l­
turow ej. Nie chodzi tu tylko o w spar­
cie finansowe — choć i o nie również
— lecz o taką symbiozę adm inist a- 
cji i społecznikostwa, by np. dzia­
łacze regionalnych towarzystw  kul­
tu ry  nasycili gminne ośrodki k u l ty y  
swą pomysłowością i pasją działania, 
te zaś udzielały ruchowi regionalnemu 
pomocy technicznej. Co Towarzysz 
Prem ier sądzi o takim  usytuowaniu 
ruchu społeczno-kulturalnego w kraju  
po reform ie adm inistracyjnej?

JÓZEF TEJCHMA: Kwestia ta do­
tyczy tego, co najistotniejsze jest w 
naszej koncepcji kultury. Naszej, to 
znaczy — polskiej, socjalistycznej 
idei rozwoju kulturalnego. Chodzi tu 
bowiem o to, by nieustannie zacierać 
granicę pomiędzy twórczością k u ltu ­
ralną a korzystaniem z gotowych ju i 
dóbr kultury. Granicę, tu  i ówdzie 
ostrą, pomiędzy czynnym a biernym 
uczestnictwem w kulturze. Kaź ly 
twórca kultury  jest równocześnie od­
biorcą dóbr kulturalnych; każdy o d ­
biorca kultury jest równocześnie jej 
współtwórcą — choćby fjrzez fakt, że 
form ułuje określone potrzeby, ma o- 
kreślone aspiracje, wypowiada okreś­
lone opinie o książkach, czasopismach, 
filmach, spektaklach, koncertach; 
wypowiadając je — oddziaływuje na 
twórczość w sensie społecznym. To 
wzajem ne powiązanie twórców i od­
biorców będzie tym  silniejsze, a róż • 
nice pomiędzy nimi będą tym bardzmj 
płynne, im żywszy będzie społeczny 
ruch kulturalny. W ruchu tym  m ani­
festuje się bowiem jedność twórczości 
i uczestnictwa. Czym bowiem w swej 
najgłębszej istocie jest społeczny 
ruch kulturalny? Tworzeniem io- 
wych wartości w lokalnym środo vi- 
sku. Kultywowaniem tego, co w jego 
tradycji było cenne, ale równocześ­
nie — kreowaniem  wartości nowych. 
Nie wyobrażam więc sobie kultury  
dnia dzisiejszego, a zwłaszcza ku ltu ry  
ju tra , bez dalszego rozwoju rucha 
społecznych tow arzystw  kultury.

Ma ten ruch u nas piękną tradycję 
1 ma już własne instytucje, w postaci 
w łaśnie Towarzystw — naukowych, 
artystycznych, przyjaciół m iast i m ia­
steczek, miłośników ziemi. Zostały 
one wytworzone w przeszłości, afle n e  
tracą swego znaczenia dzisiaj, gdy 
pojawiły się i rozwinęły nowe, zawo­
dowe instytucje kulturalne; gdy tak 
dużą rolę ku ltu ra lną spełnia telewizja 
i radio; gdy określone cele rozwoju 
kulturalnego realizują profesjonalne, 
wyspecjalizowane instytucje państw o­
we. Sądzę, że optymalnym stanem, 
jaki powinien być osiągnięty, byłoby 
zintegrowanie wysiłków instytucji 
państwowych z inicjatyw ą społeczną. 
Każde redukow anie aktywności jed­
nego bądź drugiego czynnika tego 
sprzeżonego układu byłoby dla dal­
szego rozwoiu kultury  niekorzystne. 
A więc — nie można pomniejszać 'A  ■ 
nowiedzialności państwa za rozwój 
kultury. Ale nie można również po- 
mnieiszpć rangi społecznej działał* 
ności w kulturze, współczesnej ak ty w ­
ności jej animatorów. Jedno i drugie 
byłoby bowiem sprzeczne z naszymi 
ideowymi koncepcjami, z pryncypia­
mi ideologicznymi naszego ustroju.

Oczywiście, ruch społeczno-kultu­
ralny nie powinien, i nie może zresz­
tą, zastąpić wyspecjalizowanych in­
stytucji, prowadzonych i finansow a­
nych przez państwo. Ale też insty­
tucje te nie powinny tak funkcjono­
wać, by uległa wyeliminowaniu dzia­
łalność społeczna. Powtarzam : n a j­
lepszym modelem organizacji i sty­
m ulacji rozwoju ku ltu ry  w Polsce 
jest zespolenie sił społecznych i sił 
państwowych, jest to bowiem stan dla 
sprawy kultury  najkorzystniejszy. 
Społecznikostwo w kulturze to me, 
jak  czasami się sądzi, relikty prze­
szłości — są to zalążki przyszłości. 
Z historii ku ltu ry  wiemy wszak, że 
weszli do niej nie tylko wybitni pi­
sarze, plastycy, muzycy, lecz również 
wybitni działacze, którzy odegrali 
doniosłą rolę w organizowaniu życia 
kulturalnego w różnych regionach 
naszego kraju. Taka twórcza i orga­
nizatorska postawa wobec wartości 
kulturow ych, kreowanie ich i upo­
wszechnianie, będzie nam w przyszło­
ści nie mniej potrzebna, niż potrzeb­
na była w przeszłości.

Byłem niedawno z wizytą w pew­
nym k ra ju  zachodnim i tam tejsł
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działacze kultury chwalili się wspa­
niałym baletem, słynną operą, zna­
komitym muzeum, narzekali zaś — 
podobnie jak my to robimy — na 
brak  pieniędzy. Ale przede wszy >t- 
kim narzekali na bierność kulturalny, 
jaka wytworzyła się w tym kraju. 
K raj ten ma piękną tradycję uniw er­
sytetów ludowych, idera ta oddziałała 
kiedyś i na polski ruch społeczno- 
kulturalny. Dziś jednak uniwersyte'.y 
te, choć nadal czynne, pracują w o- 
parciu o programy pragmatyczne, 
jest to ważne, ale ich działalność n e  
buduje człowieka od wewnątrz, le:z 
nastaw ia go głównie u ty litarn ie; w y­
tw arza przede wszystkim w nim el i -  
m entarne sprawności, potrzebne w 
życiu praktycznym. Być może u na; 
za mało jest w kształceniu taki-h 
właśnie funkcji pragmatycznych. Lecz 
aktualne pozostaje pytanie czy nie 
grozi nam bierność i zobo jętn ien i 
wobec spraw  kultury. Teoretycz ne
— nie, bo żyjemy w ustroju socjali­
stycznym, który kulturze przypisu ;e 
rangę szczególnie wysoką pośród 
wszystkich poczynań spolecznycn, 
pragnie feż, by konstytuowała >>is 
sens ludzkiego życia i bogaciła czl > 
wieka wewnętrznie. Ale byłaby to 
odpowiedź niepełna Teoretycznie bo­
wiem można nałożyć, że rosnący do­
brobyt i związane z nim elemency 
m aterialne życia społecznego, stano­
wią pewne zagrożenie dla tych moż­
liwości, które chcemy otwierać pr?<;Z 
szeroko pojmowaną kulturę. W żyeiu 
każdego człowieka istnieje pewoa 
konkurencja potrzeb: potrzeby natu­
ry  m aterialnej mogą, w określony 'h  
w arunkach, ograniczać lub wypierać 
potrzeby natury  duchowej. Jeś i 
chcemy uchronić się od tego, bogać y: 
życie duchowe narodu, czyniąc czło­
w ieka bardziej myślącym, bardziej 
wrażliwym i bardziej oddanym sp ra­
wie ludzkiej —  winniśmy okreś 'ć 
w arunki i środki działania, które rea • 
lizację nąszej kultury  umożliwią. Je.i- 
nym z tych środków działania jest 
w łaśnie ruch społecznych towarzystw  
kultury . Dlatego w socjalistycznej po­
lityce ku ltu ra lnej ruch ten będzie 
zawsze traktow any z szacunkiem i 
nadzieją.

W związku % tym  co teraz 
zechcieliście nam powiedzieć 
pytanie ostatnie. M inisterialny „P ro­
gram  rozwoju k u ltu ry” sięga nie­
ma) schyłku stulecia. Wówczas to 
ci, którzy dziś dopiero debiutują w 
sztuce lub zaledwie sposobią się do 
aktywnego uczestnictwa w kultur',c, 
osiągną wiek średni i zaczną przei- 
mować odpowiedzialność za dalszy 
rozwój kultury  narodowej. Patrząc 
dziś na nich, dostrzegamy w te j ęe-  
neracji wiele wad i przyw ar — ahi- 
storyzm, indyferentyzm  ideowy, 
przedkładanie karie r ponad wartoS*' 
Ale przecież patrząc na nich, patrzy­
my w przyszłość — jaka stąd wynika 
prognoza dla polskiej kultury?

JÓZEF FEJCHMA- Jest to pytanie 
które dot.vkn zasadnlenia niezwyki? 
istotnego, posiadającego charakter 
ideologiftzny. Rozumiem, że choJzi 
wam o konfrontacje naszego przy - 
szłościowego .Programu z pewnymi 
zjawiskami, które przynosi nam po ­
toczna obserwacja społeczna Mozr.a 
to ująć tak — obserwujecie u m ło­
dzieży zjawisko odwracania się od 
wartości wyższego rzędu. Nie roz­
strzygajm y jeszcze, czy obserwacja ta 
jest w pełni uzasadniona. Ale p y ta n e  
jest uzasadnione i ważne. Gdyby bo 
wiem powstawały i utrw alały sie ta ­
kie ‘postawy, k tóre m anifestują !ndv 
ferentyzm  wobec istotnych w artoś.i 
życia ludzkiego, stanowiących zres'*a 
treść ideologiczna socjalizmu,, byłob" 
to zagrożenie dla kultury. Mogły ny 
wprawdzie powstawać wówczas wspa­
niałe teatry , filharm onie, rozwijałaby 
się produkcja książki ale wszystko to 
nozbawione hvlobv plebszeso sensu, 
bo nie trafiałoby do odbiorcy, poszu • 
kulącego tego. co teatr, filharm onia 
i książką prononuią.

Mvś1e jednak, że nie należy tak  pe­
symistycznie oceniać postaw nas'.e j 
młodej generacji wobec świata w ar­
tości i reprezentujące! go ku ltu ry  
W ydaje mi sie. że dzisiai i w przy­
szłości, podohn^e zresztą jak w prze­
szłości. są i bedą istnieć liczne gru.iv 
młodych ludzi, wyróżniających sie 
takim  stosunkiem do życia który n a­
cechowany jest dążeniem do urzeczy­
w istniania ideałów i potrzeba ich po­
siadania. W życiu codziennym lud 'Je 
ci nie są może dostrzegani, ale w h i­
storycznym procesie rozwojowym, w 
ostatecznym rachunku, te najbardziej 
przodujące grupy bedą określały 
m at i kierunki m yślenia oraz poziom 
aspiracji społeczeństwa. Takie gru><y 
również dziś istnieją w młodym po­
koleniu, i zawsze będą się one poja­
wiać w przyszłości. Dlatego optym i­
stycznie, w sruncie rzeczy, oceniam 
perspektyw ę potrzeb społecznych w 
dziedzinie kultury. Zostały już one 
rozbudzone i, mam nadzieję, że w 
przyszłości zostaną podtrzym ane oraz 
rozbudowane. W naszych w arunkach

ustrojowych można bowiem — jak 
już mówiłem — uniknąć tego, czego 
nie udało się uniknąć w wielu uo- 
gatych krajach zachodnich — an ta­
gonizmu pomiędzy dobrami m a te r ii.- 
nymi a wartościami duchowymi. Tam 
postęp cywilizacyjny jak gdyby re­
dukował ludzkie życie duchowe, pro­
wadził do zawężenia się życia ku ltu ­
ralnego. Naszym założeniem ideow yn 
i celem politycznym jest harm onijny 
rozwój osobowości ludzkiej, konsty­
tuowanie bogatego wewnętrznie i 
równocześnie wyposażonego w dooia 
m aterialne obywatela — współtwórcy 
społeczeństwa wyższego rzędu: rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistyczne­
go. A jak te  założenia realizować — 
mówiliśmy przed chwilą, i nadal bę­
dziemy o tym  myśleli.

Można tu  zresztą sięgnąć po spo­
strzeżenia, których dostarcza nam 
aktualna rzeczywistość społeczna 
Niedawno zakończył się w Kielcach 
festiwal młodzieży szkolnej. Uczest­
niczyłem w nim, 1 to, co tam  zoba 
czyłem, jest optymistyczne. W idzia­
łem zespoły muzyczne, teatralne, pla­
styczne, chóralne — na bardzo wy • 
sokim poziomie. Widziałem młodzież, 
dla której uczestnictwo w kultu t '.e 
jest wielką przygodą, a jest to ucze 
stnictwo właśnie czynne, twórcze. 
Młodzież ta posiada już dziś niemaią 
znajomość naszej tradycji kulturalnej 
i tego, co aktualnie dokonuje się w 
polskiej kulturze. To pocieszające, że 
już w szkole irm uje się to zafascy­
nowanie ku ltu rą  artystyczną, i — 
miejmy nadzieję — fascynacja ta  Pę­
dzie w zrastała u tej młodzieży i  wie­
kiem.

Pocieszające są również przykłady 
aktywności ku ltu ra lnej w ielu ośrod­
ków, tradycyjnie uznawanych za m a ­
ło ruchliwe, nie posiadające wyższy-h 
aspiracji. Mogę tu  dać przykład Bia­
łegostoku: to, co tam ostatnio zostało 
zrobione jest unikalne nie tylko w 
krajow ej, ale wręcz europejskiej ska­
li. Mam tu na myśli stworzenie w 
latach siedemdziesiątych m aterialnej 
bazy dla rozwoju kultu ry : nowy bu 
dynek filharm onii; dobrze pomyślany, 
budujący się obecnie gmach teatru  
lalek; nowe salony wystawiennicze; 
rem ont tea tru  dramatycznego, który 
został wyposażony w nowoczesną a- 
paraturę, a wewnętrznie usprawniony 
i upiększony; trw ający  jeszcze re­
m ont budynku fakultetu  lalkarskieg > 
PWST: zespół placówek kształcenia 
artystycznego. Mam jednak przede 
wszystkim na myśli gwałtowny roz­
wój ambicji białostockiego środowi­
ska twórczego. A są to przeciąż 
wszystko zjawiska ostatnich kilku 
lat, k tóre owocować będą w przy­
szłości bliższej i dalszej, również tej.
o której mówiliście —• sięgającej 
schyłku stulecia. .

Wymienię również inny ośrodek, 
będący od dwóch lat, nowym woje­
wództwem — Słupsk. Realizują się 
tam  znane w k ra ju  festiwale piani­
styczne, które stały się rodzajem dro­
gi każdego młodego pianisty do sła- 
wy. W yróżnienie na tym festiwalu 
jest ważnym wydarzeniem w biogra­
fii muzyka, jego legitymacją do spo 
ieczności uznanych artystów . A prze­
cież Słupsk to miasto geograficznie 
bardzo odległe od krajowego centrum  
kulturalnego, odzyskane przez Polskę 
po wojnie, i teraz — własną aktyw ­
nością — w ybijające się ponad to, co 
zwyczajowo uważamy za prowincję

Są to tylko przykłady, ale świad 
czą one o tym, że siły, które są zain 
teresow ane rozwojem kultury me 
wygasają, przeciwnie — wzmacniają 
się, rozbudowują, liczą nowe dokona­
nia, przygotowują nowe in ic ja tyw / 
Mamy w kraju  wielu twórczych lu­
dzi, intelektualistów , artystów  i or 
ganizatorów kultury, pojaw iają się 
konstruktyw ne inicjatyw y w nowo 
powołanych województwach, w reali­
zacji tych inicjatyw  uczestniczą rów­
nież ludzie bardzo młodzi, którzy 
wraz z tymi województwami awansu 
ja. To wszystko razem gw arantuje, że 
„Program  rozwoju ku ltu ry  na lata 
1975—1990”, opracowany w M inister­
stwie K ultury i Sztuki, a uchwalony 
przez Biuro Polityczne KC PZPR, to 
stanie przez nas wszystkich zrea'i- 
zowany.

Dziękuję, Towarzyszu Premierze, 
że wyraziliście zgodę i znaleźli­
ście czas, by udzielić mi tego 
wywiadu. Moja redakcja, a we 
wrześniu — nasi czytelnicy, za w *i 
nc wydarzenie uznają fakt, iż Wasz 
kom entarz do tegorocznej inauguracji 
sezonu kulturalnego ukazuje się właś­
nie w prowincjonalnym  czasopiśm c 
kulturowym . Jest to dobry znak dla 
prowincji i je j przyszłego ku ltu ra l­
nego awansu.

Rozmawiał: 
KLEMENS 

KRZYŻAGÓRSKI

W y w iad  p o w y ższy  d ru k u je m y  % n ie l i ­
cznym i- s k ró ta m i za m ie s ię c z n ik ie m  ..K o n ­
t r a s ty ” .

MIROSŁAW KUŹNIAK

DOMY LO HNW EBRÓW
Najpierw  zacznijmy od łyżek... 

...prostych, lipowych łyżek. Może nie 
powinienem, nazywać ich łyżkami, 
lecz łychami, bo nie pasuje do nich 
zdrobnienie, nic w nich takiego, co 
by uprawniało do tej miękkości. K o­
jarzą się nieodparcie z ciężką garścią 
która ujmowała je niespiesznie, by 
odmierzonym ruchem  przebyć rp 
przestrzeń: od michy do ust. Od us‘ 
do michy. Z powrotem. Niepiękne są 
te drew niane łychy, a przecież mimo 
prostoty każda z nich jest inna, nie­
powtarzalna. Oto najprostsza, grubo 
ociosana, może i najbrzydsza, lecz 
próżno szukać podobnej. Ten, któ.’v 
ją strugał z lipowego drzewa spie­
szył się, byle jak  obrobił, być moż*> 
w tym czasie, gdy on mozoli! się nad 
kawałkiem  drewna, stygła już na 
stole micha gorącego żuru. Lecz oto 
inna łycha: jeńca z czasów pierwszej 
światowej. Łycha ma krótki, nief> 
remny trzonek i szeroki, baniasty 
czerpak. Przód czerpaka jest lekko 
podwyższony; jedną zaś z bocznych 
ścianek nieznany właściciel lekko 
spłaszczył. Chodziło . "iu prawdopodob­
nie o to, aby z łyżki nie uronić na­
wet kropelki pokarmu. Dlatego w ła­
śnie w czasie posiłku przechylało s'ę 
ją bokiem, uw ażając przy tym na to 
aby łyżkę jak najdłużej utrzym ać w 
pozycji poziomej.

Nielekkie życie musiał mieć jeniec 
z tej pierwszej światowej, skoro tyle 
sprytu, tyle pomysłowości włożył w 
w ystruganie tej swojej łychy.

Ale oto zaleca się inna. Jeszcze 
prostsza niż tam ta, grubo ciosana, 
nieforemna. Łyżka-niespodzianka: w 
środku czerpaka, dwie duże jak śli 
wy dziury. O, biedny użytkownik i 
em hadeowskiej łyżki z aluminium!

Ani zgadujesz przeznaczenia tej, li­
powej. A jest to łyżka do klusek, 
łycha-dziwo, tak  skonstruowana, by 
można nią wyciągnąć kluchę z wody. 
A jest jeszcze łycha-m atuzalem . Po 
czerniała, z mizernym kikutem  trzon­
ka. Łycha-w eteranka.

A z boku siostra naszej łychy: szu­
fla. Tak, tak. Jakby nie spoglądać, 
to przecież szufla' jest bliską krew- 
niaczką łyżki. A więc szufla. Prosta, 
surowa. Tu widzisz już tylko szarą, 
nieciekawą funkcjonalność. A nie­
prawda! Popatrz uważniej. Oto czer­
pak w kształcie prostopadłością i  i. 
ten zaś plaski, ten okrągły. Ta szufia 
kończy się krótkim  trzonkiem, ta 
długim...

A tu  jeszcze krewniaczka naszej 
łychy, po mieczu i po kądzieli, p j 
jadle 1 po biedzie: miska. Nie roz- 
wodźmy się tu ta j, co było pierwej: 
łycha czy micha, kura czy jajo. Są. 
Były. Będą.

Bez człowieka łyżka jest m artw y n, 
niepotrzebnym, może naw et trochę 
śmiesznym przedmiotem. Ale w tym 
przypadku nie reporter wyszukał 
owym łyżkom właściciela.

...o Jerzym  Wieczorku dowiedzia 
lem się przypadkowo. Kiedyś, przed 
laty, współpracował jako plastyk z 
W ydawnictwem Łódzkim, ozdabiając 
okładki książek miejscowych autorów.

Potem jeden z moich znajomych byt 
na wystawie akw arel pana Jerzego. 
W pamięci mojego znajomego pow ­
stał tylko tem at wystawy: S taiy 
7 ? !erz. >

Jerzy Wieczorek szerokim gestem 
zaprasza mnie do mieszkania. W 
przedpokoju zatrzymaliśmy się przed 
ścianami obwieszonymi łyżkami, mi­
skami, szuflami, narzędziami stola *- 
skimi. Wieczorek objął rolę przewod­
nika po tym  swoistym domowym 
muzeum. Właśnie wtedy uslyszał'*nr. 
historię łyżki jeńca, łyżki-weteranki 
i innych. A było tych opowieści spo­
ro, bo i samych łyżek wisi na ścianie 
ponad tysiąc.

Kiedy zasiedliśmy w fotelach, spy­
tałem Jerzego Wieczorka, czy uw aia 
się za kolekcjonera. Skądże — w y­
krzyknął gospodarz — chciałbym od 
razu wyjaśnić tę  kwestię. Nie jestem 
kolekcjonerem staroci, zbieraczem, 
jakich tysiące kręci się po pchlich 
targach. Jestem  miłośnikiem Zgierzu, 
społecznym opiekunem jego zabyt­
ków. Podjąłem  się sam, bez żadnego 
pośrednictwa, czy nakazu czuwać nad 
tym, co pozostało z przeszłości Zgie­
rza. Zgierz jest miastem robotniczyrr. 
toteż in teresują mnie pamiątki doty­
czące dziejów robotniczych. Uważa n, 
że my w ogóle za mało wiemy o 
przeszłości robotników, o ich dniu 
powszednim, o ich życiu rodzinnym
o obyczajach i kulturze. Dzieje ro­
botnicze to dla nas, jakże często dzie­
je strajków , walki rewolucyjnej O 
dniu powszednim mało umiemy Do­
wiedzieć. Zgierz jest miastem, w k t/> 
rym przeszłość jest widoczna na każ­
dym kroku. Przez wiele lat nie db»- 
no o nią, toteż zająłem się nia ia. 
zgierzanin, z zamiłowania etnograf, 
z zawodu plastyk.

Wolno było reporterowi — niczym 
demiurgowi — przydać łyżkom czi '- 
wieka, niechaj bedzie mu w olm  
nrzydać człowiekowi dom. Domów w 
Zgierzu nie brakuje. Jest ich ponad 
sto: małych, drewnianych domk^w 
tkaczy. Domki lohnwebrów — m ó‘»i 
nan Wieczorek — m ają ponad 150 
letnią historię.

Musiałem więc — rad nierad •— 
chcąc poznać ich przeszłość, z repor 
tera przemienić się w cierpliwego 
archiwistę. Pomogła mi w tym -Tał 

, wiga Czapiewska, przewodnicząca Ko­
misji Historycznej TPZ. W niew iel­
kim pomieszczeniu Towarzystwa, tuż 
nad Miejską Biblioteką, znalazłem 
wiele dokumentów dotyczących sta 
rego Zgierza.

To one przeniosły mnie do począt­
ków XIX wieku, w pierwsze lata 
istnienia dziwnego, pokongresow ^c 
stworu, zwanego Królestwem Pol 
skim. Oficjalnie rządził w nim carski 
namiestnik, lecz istniał także rząd 
złożony ze światlejszych Polaków 
Wówczas to w M inisterstw ie Spraw

Wewnętrznych, dyrektorem  W ydzia­
łu Przemysłu i Kunsztów, został S ta ­
nisław Staszic. Już za czasów Ks.ę- 
stwa Warszawskiego, Staszic snuł 
plany rozwoju przemysłu włókienni­
czego na ziemiach polskich poprzez 
sprowadzanie obcych rzemieślników, 
przede wszystkim sukienników, któ­
rych wielu zamieszkiwało pogranicze 
zaboru pruskiego... Ówczesny rząd 
Księstwa wydal nawet dwa dekrety, 
które przyznawały zagranicznym rze­
mieślnikom znaczne ulgi podatkowa, 
zwolnienie od służby, itd. Pierwsi o- 
sadnicy zaczęli przybywać do Księ­
stwa. Przyjmowali ich chętnie w ła­
ściciele małych miast, na przykład 
Starzyński z Ozorkowa oraz Brato- 
szewski z Konstantynowa. Ta właśnie 
pierwsza, jeszcze bardzo nieśmiała 
im igracja obcych rzemieślników, 
zwróciła uwagę rządu Królestwa Pol­
skiego na ziemie ówczesnego woje­
wództwa mazowieckiego.

Nie wiem jednakże, czy tak poto­
czyłyby się losy Zgierza, Ozorkowa, 
Łodzi, gdyby nie inna ówczesna po­
stać: Rajm und Rembieliński, prezes 
Komisji Wojewódzkiej Województwa 
Mazowieckiego. Rembieliński był nie 
tylko wykonawcą poleceń Rzą lu 
Królestwa, ale także światłym, 
wszechstronnie wykształconym orga­
nizatorem, który własną inwencją i 
energią wzbogacał otrzym ane dyrek­
tywy. Niestrudzony w. objazdach, po 
wielekroć przemierzał wszystkie mi a ­
steczka swojego województwa. O za­
biegach, jakie podejmował, aby maie 
jeszcze osady przekształcić w ośrodki 
przemysłowe, można by napisać roz­
prawę.

Po jednej z wizyt w Zgierzu, tak 
zanotował w swoim raporcie: „Kształt 
m iasta nieforemny, rozrzucone i w 
złym stanie domy, bez targów i j a r ­
marków, chociaż nie brak mu na 
przywilejach, w ogólności na nazwi­
sko miasta nie zasługujące”.

Tak wyglądał Zgierz przed rokiem 
1820. Rembieliński w czasie objazdu 
miast i miasteczek województwa ma­
zowieckiego, zastał w Zgierzu 15 o- 
sadników, którzy przybyli tu jeszew  
w 1809 roku. Ale owych piętna <lu 
pierwszych tkaczy nie mogło znaleźć 
w mieście nad Bzurą miejsca, g iyz 
mieszczanie zgierscy nie chcieli im 
odsprzedać placów na budowę dom;')W 
oraz „nie udzielali na budowę drze­
w a’ Rembieliński uparł się i ednj k 
przy tym, aby uprzemysłowić swoje 
województwo. W piśmie z dnia 1 
września 1820 roku. wyjaśnia, ie 
właśnie Zgierz, Łódź, Dąbie, Przedec/, 
Gostynin, powinny stać się miastami 
przemysłowymi, bowiem „we wszyst­
kich znajdu.ia sie bieżące wody ko­
niecznie do foluszów i farbiarń po­
trzebne”.

Zgierz miał jeszcze jeden walor. 
W opisie miasta sporządzonym w I8G0 
roku przez prezydenta Michała Blu- 
menfelda wyczytać można, że „odleg­
łość m. Zgierza od miast okolicznych 
jest: do m. Łodzi wiorst 12, do m.
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Strykowa w iorst 14, do m. K onstan­
tynow a wiorst 12, do m. Aleksandro­
wa wiorst 7, do m. Ozorkowa wiorst 
14, do m iasta powiatowego Łęczycy 
wiorst 30, do m. W arszawy gdzie jest 
gubernia wiorst 119’“. ,

Zgierz m iał więc w stosunku do 
Innych m iast położenie centralne, co 
dla osadzających się rękodzielników 
miało niebagatelne znaczenie. Już na 
początku 1821 roku pojawia się w 
mieście nad Bzura trzech pierwszych 
poważnych osadników :. kupiec i fa • 
brykant Georg Jan  Viertel, farbiarz 
Gottlieb Karol Saenger oraz farbiarz 
H enryk Jan  Teske.

Z nimi to kom isarz wojewódzki 
Wydziału Adm inistracyjnego Woje­
wództwa Mazowieckiego K. W itkow­
ski zaw arł umowę, nazwaną później 
umową zgierską.

Już w kilka miesięcy po zawarciu 
umowy, do m iasta zaczynają przyby­
wać osadnicy. Jedni bogatsi, z całym 
wyposażeniem przyszłych farb iarn i i 
foluszów, inni zaś, biedniejsi, z nie­
wielkim  dobytkiem, w którym  i tak 
najważniejsze miejsce zajmował w ar­
sztat tkacki. W pobliżu Bzury, na 
wytyczonych ulicach, szybko pow sta­
je  kolonia domków pierwszych su­
kienników.

Wieczorek twierdzi, że w  Zgierzu 
do końca XIX wieku stało ponad 
trzysta domków tkackich. Budowali 
je  zgierscy tkacze według planu u- 
łożonego przez R. Rembielińskiego. 
Choć zewnętrznie te domki są podob­
ne do siebie, to przecież różnią się 
w  wielu szczegółach. Przede wszyst­
kim  budowane są różnymi metodami: 
na węgieł, na zrąb i przy słupie. Tym 
trzecim sposobem — najczęściej wy­
stępującym  w Zgierzu — budowali 
najbiedniejsi, w kładając między po­
szczególne ciągi desek, długie, piono­
we bale. O stopniu żamożności tk a ­
cza świadczyły jednak dachy, jedno 
lub dwu spadowe. Bogatsi kładli da­
chy naczółkowe, ścięte, trochę podob­
ne do dachów podhalańskich gazdó­
wek. Różniły się te domki także i 
innym i szczegółami, takim i jak  o rna­
m enty, zdobienia' drzwi, okien, zam­
ków.

Większość pierwszych domków 
tkaczy utworzyła kolonię, k tórą póź­
niej sami zgierzanie nazwali Nowym 
Miastem. Nowe Miasto to dzisiaj cen­
trum  Zgierza.

Gospodarz zaprasza mnie na prze­
chadzkę flQ.^iexzAi. .-r-, Przekona s:ę 
pań naoczriie, co zostało z dawnego 
Zgierza — powiedział. Pójdziemy uli­
cami Starego M iasta: Dobrą, Sredn ą 
Wesołą, Zegrzańską, Szczęśliwą, Wod­
ną, Gęsią i innymi. Dziś noszą no vs 
nazwy, ale o to nie będę kruszył Ko ■ 
pii, nazwy ulic zmieniały się w wislu 
miastach. Pójdziemy ulicami, których 
zabudowę przed kilku laty M inister­
stwo K ultury  i Sztuki uznało za za­

bytek architektury robotniczej nie 
mający sobie równych w całej Polsc-i. 
Domki lohnwebrów zostały uznane za 
zabytki III i IV klasy. Nie są to więc 
budowle, którym i chwalimy się przód 
przybyszami. Ważne jest jednak to, 
że już dziś uznane zostały za zabytki.

Zatrzym ujem y się na Świerczew ­
skiego, a więc tam, którędy codzien­
nie przejeżdżają tram w aje podmiej­
skie. Oto pierwszy domek tkacki: j u ż  
bez dachu, straszą w ybite okna, 
gdzieniegdzie sterczą przegniłe, poła­
mane deski.

To moje pierwsze zetknięcie się z 
domkami zgierskich tkaczy nie jest 
budujące. Ten obraz ruiny, zniszcze­
nia, towarzyszyć nam będzie w czasie 
całej wędrówki.

— Powiedziałem panu — dodaje 
Wieczorek — że w Zgierzu było po­
nad trzysta domków tkackich. Jeszcze 
przed kilku laty  stało ich ponad 120. 
Dziś zostało niewiele ponad 100. Co 
stało się z resztą?

Na wyburzenie części domków — 
mówi — wydał zezwolenie w oje­
wódzki konserw ator zabytków. Mia­
sto wciąż się rozbudowuje, planiści, 
urbaniści ciągle krzyczą, że brakuje 
w Zgierzu miejsca na nowe domy. 
To jedna z przyczyn wyburzania 
domków. Druga — wcale niebagatel­
na — to ta, że domki te  są w fa ta l­
nym stanie technicznym; a jednjK  
wiele spośród domków tkackich mo­
głoby dotąd stać, gdyby nie icn... 
mieszkańcy. To oni systematycznie 
niszczą mieszkania, zapuszczają 
grzyb, dew astują ściany i podłogi. 
Robią to z prostego wyrachowania, 
chcą bowiem dostać nowe mieszkań a 
w blokach, chcą przyspieszyć przy­
działy spółdzielczych mieszkań. Ro­
zumiem ich, każdy chce przecież m ie­
szkać lepiej, wygodniej, ładniej, a 
w zgierskich domkach dotąd nie ma 
wody, gazu, ubikacji. Jak  pogodzić 
te  ludzkie chęci z potrzebą, ba, ko­
niecznością ocalenia tego kapitalnego 
dokum entu dziejów robotniczych?

Było kilka projektów. Jeden prze­
widywał pozostawienie tylko części 
domków jako skansenu. Ale tu  Jerr.y 
Wieczorek zaprotestował jako społe­
czny opiekun zabytków. — Musiałem 
wszystkim tłumaczyć —• mówi teraz
— że wartość domków zgierskich 
tkaczy leży nie w ich indyw idualnej 
urodzie, bo ładniejsze domy tkaczy 
są chociażby w Ozorkowie, ale w ich 
masie, w ich skupisku, w ich układzie 
urbanistycznym , największym, jan.i 
pozostał w Polsce. Utworzenie skan­
senu spowodowałoby, że pozostałe 
domki przestałyby być remontowane, 
a do tego nie chcę dopuścić. I rzeczy­
wiście nie dopuścił. ’ Z pomysłu skan­
senu pozostał tylko fragm ent ulicy 
Narutowicza, tuż przy ulicy 17 Stycz­
nia, w którym  zachowano w całości 
starą zabudowę oraz fragm ent da w- 
nej zabrukowanej kam ieniami ulicy. 
Z tym brukiem  na ulicy Narutowicza 
to była cala sprawa. Władze miasia

postanowiły, że ulica będzie w yasfal­
towana. Rozppczęto układanie asfaltu, 
gdy miłośnicy Zgierza podnieśli 
krzyk. To jest stary  bruk, układany 
na początku XIX wieku i powinien, 
choć we fragmencie pozostać. No i 
doprowadzili do tego, że asfalt wy­
lano tylko na początku i na końc i 
ulicy. Najm niej z tej interw encji spo­
łecznego opiekuna zabytków zadowo­
leni byli mieszkańcy ulicy N arutow i­
cza. Oni chcieli mieć przed oknami 
asfalt! Na szczęście do kłótni nie d o ­
szło, a na Narutowicza pozostał stary 
bruk. Nie zawsze jednak udawało się 
miłośnikom starego Zgierza wygrać 
z władzami. Zresztą nic w tym  dziw­
nego, bo za racjam i m iasta stoją r a ­
cje ludzi czekających latam i na* mie­
szkania, chcących mieć w swóim r o j ­
ście nowe kina, kaw iarnie, kluoy. 
Tylko gdzie je  budować, czy rzeczy­
wiście w środku miasta, na m iejic i 
starych domków lohnwebrów? Czy 
można pogodzić to nowe, wkraczające 
do Zgierza wraz z blokami z tym 
starym , a więc domkami lohnwebrów.’ 
Wieczorek ma tu  swoją oryginalną 
receptę. Uważa, że domki tk a c’.y 
można i trzeba wykorzystać zgodnie 
z nowymi potrzebami. Musimy — po­
wiada — wyprowadzić z większości 
tych domków mieszkańców. Natomiast 
do opustoszałych izb można by w pro­
wadzić rzemieślników: krawców, 
szewców, introligatorów . Mój Boie. 
kiwam głową, który z rzemieślników 
zgodzi się na przeniesienie do po 
mieszczenia bez wody, gazu i ubika­
cji. Żnajdżcie mi takiego naiwnego,

— Utrzym ajm y te domki — mówi 
pan Jerzy — jeszcze z pięćdziesiąt 
lat, a zobaczy pan, że staną się <.a- 
bytkam i pierwszej, może nawet ze­
rowej klasy. A przynajm niej konser­
w ujm y je i rewaloryzujm y w nich 
to, co dotąd zniszczało.

Przypominam panu Jerzem u, że 
większość tych domków była juz 
w ielokrotnie rem ontowana, a w nie­
których dokonywano naw et remontów 
kapitalnych.

Pan Jerzy macha ręką. Przy kapi­
talnych remontach, równie kap ital­
nie je zniszczono. W wielu mieszka­
niach zmieniono stare, dziewiętnasto­
wieczne zawiasy przy drzwiach. Gdy 
urw ał się jeden zawias — na przy­
kład górny — zrywano również dolny 
i wstawiano... nowe drzwi.

— Pokażę panu takie nowe, lieńe, 
pilśniowe drzwi, tam, gdzie do nie­
dawna stały pięknie zdobione, rzeź­
bione drzwi lohnwebra. Przy w ie'u 
oknach nie ma już starych zawiasów, 
wykutych przez zgierskich kowali, A 
były wśród tych zawiasów rarytasy, 
rzadkiej piękności, kute w przeróżne 
wzory roślinne i zwierzęce.

Doszliśmy do ulicy 1 Maja. Ten 
domek — wskazuje mój cicerone — 
jest już przeznaczony do rozbiórki 
Chętnie bym zdjął jeden z zawiasów 
okiennych. Proszę spojrzeć, laki ma 
piękny wzór kwiatowy. Zresztą w 
prawie każdym domku można znaleźć 
równie piękne.

Przed kilku laty  Jerzy Wieczorek 
postanowił utrw alić stary  Zgierz w 
swoich akwarelach. Domki tkaczy, 
chałuniny wiejskie, bo i takie można 
znaleźć w tym robotniczym mieśc’e. 
wąskie i ciemne uliczki Nowego Mia­
sta, to tem aty wielu jego prac. Wy­
staw iał je na kilku ekspozycjach, *łe
— jak twierdzi — nie to było naj­

większym sukcesem m alarskich wy­
praw. Dokładnie obejrzał wszystkie 
domki w mieście, do wielu mieszkań 
zaglądał, rozmawiał z ich właścicie­
lami. To chyba wtedy postanowił o- 
calić to, co jest jeszcze w tych dom­
kach do ocalenia: piękne zawiasy, 
zamki, wykładki oraz przynajm niej 
część wyposażenia robotniczych mi e ­
szkań. Wtedy zapoczątkował swój 
zbiór starych łyżek, szufli, miseK. 
Niełatwo było zdobyć każdą z tych 
rzeczy. Na przykład, zobaczył w k tó­
rymś z mieszkań starą, drew nianą 
łyżkę. Mówi, że chętnie by ją kup ). 
Pyta więc gospodyni, ile zapłaci. Od­
powiada: pięćdziesiąt złotych. K re ’i 
głową, że malo. Kiedy odchodził be-’ 
łyżki, była pewna, .[że jutro, pojutrze 
dostanie za to cudo;'bo ja  wiem; • ty­
siąc złotych: Gdy wraćał mieSiąctl 
łyżki już nie było: spaliła ją  gospj- 
dyni w piecu, bo mąż ją  wyśmiał, ze 
chce handlować starym  rupieciem Te 
łyżki, które wiszą w jego przedpo­
koju nie m ają już żadnej warto=ci 
użytkowej. Natom iast nie trzeba ni­
kogo przekonywać o ich n iew y m h '- 
nych wartościach kulturow ych.
o tym  ich poprzedni właściciele nie 
mieli zielonego pojęcia, a gdy pró­
bował im to tłumaczyć, śmiali się 
lub w najlepszym przypadku w zru­
szali ramionami.

Jeszcze inaczej zabrał się Je r  /  
Wieczorek do ratow ania starej robs- 
ty  zgierskich kowali: zamków, zaw ia­
sów, wykładek. Tu odwołał się do 
swoich doświadczeń plastycznych. Po 
prostu postanowił odrysować, a m>>.3 
raczej przekalkować stare części doiri 
ków. Nieraz wynikały z tego zabaw ­
ne sytuacje — mówi Jerzy Wieczo­
rek. Zdarzało się, że pukałem do 
drzwi nadarem nie. Nikt mi nie o tw ie­
rał. W domkach lohnwebrów miesz­
kają ludzie starzy, niechętnie otw ie­
rający drzwi obcym. Gdy zobaczyłe n 
w oknie jakiś ładny, nietypowy za­
wias, nie dawałem za wygraną. P u ­
kałem  do skutku.

W 1820 roku Zgierz mial szansę, 
jedyną i największą w swej 650-let- 
niej historii, zrobienia kariery na 
miarę Łodzi. Miał być centrum  prze­
mysłu włókienniczego. I byl, ale tylko 
przez jedenaście lat. Po roku 1830 
skończył się boom wełniany, przy­
szedł okres panowania bawełny. 
Król Zgierz m usiał oddać berło kró­
lowej Łodzi.

W najlepszych dla Zgierza latach 
postawiono tu przeszło 500 domów, 
wiele z nich było murowanych, ale 
większość, zdecydowana większość t j  
drew niane domki tkaczy-nakładców.

Dzisiejszy Zgierz jest w ierną kopią 
XIX-wiecznego. Przez cale dziesią‘ki 
la t niewiele się zmieniło w układz.e 
urbanistycznym  miasta. Jeśli budo 
wano, to w granicach wytyczony jh 
w czasach Rembielińskiego. Dla etno 
grafa, dla historyka sztuki w tym 
właśnie tkw i uroda Zgierza. Dawne 
fabryczki zgierskich królików wełny 
są teraz znanymi firmami. Nos'ą 
imiona zgierskich tkaczy. Ale p raw ­
dą też jest, że w ciągu lat substancja 
fabryczna Zgierza nie przyrastała, n e  
przybywało nowych fabryk. Cz’ść 
zgierzan musiała zająć się rolnic­
twem. Nic więc dziwnego, że Zgierz 
po pewnym czasie stał się miastecz­

kiem, gdzie obok tkacza mieszkał 
chłop, gdzie ogródki działkowe sty­
kały się z zagonami pszenicy i żyta.

Przemysł i rolnictwo egzystowały 
tu  na równych prawach. Dla postron­
nego obserw atora dzisiejszy Zgierz 
pozostał cichym i spokojnym m iaste­
czkiem. Jego powolny, jakby senny 
rytm  zakłóca tylko skrzypiący i 
brzęczący tram waj, który co k ilkana­
ście m inut wjeżdża na rynek. Tu 
kończy bieg. Na krańcówce już czeka 
kilku pasażerów. Do szczytu, to zna­
czy do wczesnych godzin p o p o łu d n i­

owych, kiedy to z Łodzi zaczynaią 
wracać, uc£#iowie, a z fabryk robot­
nicy, b rakuje Jeszcze krłku £od?in.

Dziś Zgierz ma nową w ielką szan­
sę: stał się częścią aglom eracji łódz­
kiej. Opiekę nad zgierskimi zabytka­
mi przejął wojewódzki konserw a­
tor. Poszedłem więc do Ośrodka Ba­
dań i Dokumentacji Zabytków, aby 
tam  posłuchać, co fachowcy p o w e- 
dzą o zgierskich domkach tkaczy.

P rzyjął mnie pracownik ośrodka 
Andrzej Majer. Od niego to dowie­
działem się, że domków lohnwebrów 
nie da się uratować. Przynajm niej 
nie wszystkich. Dlaczego? Dzia.a 
przecież w mieście Pracownia Kon­
serwacji Zabytków. Pracownia p >  
wstała niedawno, ledwie startu je, nie 
ma więc „mocy przerobowej", aby 
podjąć się tego zadania. Większość 
domków lohnwebrów jest już tak 
zniszczona, że nikt już ich nie u ra ­
tuje.

Nie bez powodu troskał się Jerzy 
Wieczorek o utrzym anie starego u- 
kładu urbanistycznego Zgierza. Mia­
sto zaczęło się przebudowywać. I.i- 
żynier Kardaszewska z Biura P rogra­
mowania i Projektowania Rozwoju 
Łodzi przed dwoma laty przedstawiła 
p ro jek t zagospodarowania śródm ie­
ścia Zgierza. P rojekt trafi! do woje­
wódzkiego konserw atora. Andrzej 
M ajer niechętnie wspominał tę pierw ­
szą koncepcję, która — co tu  ukry ­
wać — zakładała zmiany w układnie 
urbanistycznym  miasta. Wojewódzki 
konserw ator odesłał projekt inż. K a '-  
daszewskiej do Głównej Komisji 
K onserw atorskiej przy M inisterstwie 
K ultury i Sztuki. P rojekt wrócił do 
poprawek. Dziś jćst już przyjęty i tre  
zakłada tak  dalekiej ingerencji w 
stary  układ przestrzenny miasta. J'=st 
to bezapelacyjny sukces > wojewódz­
kiego konserw atora 1 społecznego o- 
piekuna zabytków Jerzego Wieczorka. 
No dobrze, a co będzie z domkami 
tkaczy? Zostaną wyburzone. W utwo­
rzonym rezerwacie, jak nazywa An­
drzej M ajer skansen, pozostanie i-b 
tylko kilkanaście.

Fragm enty reportażu z tomu przy • 
gotowanego dla Wyd. Łódzkiego.

Zdjęcia: W łodzimierz Parys



LITERATURA 11FILM
EBCU

RYSZARD DOMINIAK

DECYZJA
Kiedy kilka dni tem u choroba 

zmogła M artę, w umyśle M ichała po­
jawiło się to ukryw ane od kilku la t 
pytanie — co dalej? Co on, Michał 
Perkosz, uczyni, aby dorobku swego 
życia nie zaprzepaścić? Rozważał tę 
spraw ę w ielokrotnie. Mógłby na 
przykład w zamian za rentę przeka­
zać ziemię państwu. Mógłby po pro­
stu ją  sprzedać, ale tego rodzaj j 
ewentualności są w jego pojęciu o- 
statecznością. S tary  Perkosz ciąg e 
jeszcze ma złudzenia. Ciągle czeka na 
pow rót syna. Ale ten jego najm łod­
szy, najukochańszy Józio nie wraca 
Więc jak  to będzie?

Szare, jakby w ypłukane przez 
deszcz oczy M ichała spoglądają w 
rozpięty błękit, w którego zenicie 
wisi słoneczna kula. Na moment o- 
ślepił go jej biały żar. Musiał za 
cisnąć powieki i w tedy zatoczył się 
Poczuł jak  ta  siedząca w mózgu 
zgryzota osacza jego ciało i wyw • 
łu je fizyczną niemoc. Przez chwilę 
kręcił się naw et i potykał na tej peł­
nej wybojów drodze i dopiero krzyk 
przelatującego nad głową ptaka spra 
wił, że wróciła pełna świadomość i 
równowaga. Przyspieszył kroku. Po 
chwili osiągnął szczyt wzgórka, ' 
którego widać było tonące w zieleni 
drzew chałupy wioski, w której go­
spodarzył.

Przełożył zawiniątko, bo dłoń mu 
spotniała i potoczył wzrokiem po o- 
płotach własnej zagrody. Uwięziony 
u żerdzi kundel szczekał zawzięcie 
Dopiero teraz przypomniało mu si ? 
że w mieszkaniu czeka pielęgniarka. 
Kiedy rano w ybierał tfb miastecz­
ka po lekarstw a, Wstąpjf po cłróihe 
do Cieślaków i umówił się z ich cór 
ką, aby w południe przyszła do je g j 
baby zastrzyk zrobić. Widocznie pie­
lęgniarka czeka na niego, kiedy pigj 
tak  wściekle ujada.

Stal teraz przy łóżku swej żony 
i obserwował jej twarz. Odnosił w ra ­
żenie, że oddech M arty był rów niej­
szy, tak i mniej zapadający się j rzę­
żący niż dwie godziny tem u. Z ara t 
też doszedł do wniosku, że było to 
w ynikiem  zaaplikowania chorej le­
karstw , które przywiózł. Spostrzeże­
nie to sprawiło, że uśm iechnął się i 
z tym  uśmiechem nachylił nad śpią­
cą. Ale w  m iarę jak patrzył w jej 
tw arz, odkrywał na niej te  wszystkie 
drobne ślady, które w codziennym, 
wypełnionym pracą życiu były mało 
dostrzegalne, a k tóre w tej chwili 
nabierały dziwnej wyrazistości. I k ie­
dy tak  patrzył w jej zamknięte, w su ­
nięte w cień oczodołów oczy, na tę 
marszczącą się o żółtawym połyska 
skórę policzków, dochodził do prze­
konania, że jego kobieta jest stara, 
i że ta przedwczesna starość, jest wy­
nikiem  wieloletniej, ciężkiej p ra :y . 
W tedy westchnął, przygarbił się ł o- 
strożnie staw iając kroki, wycofał się 
w przeciwległy ką t izby, gdzie pod 
oknem stała komódka, a na niej obok 
glinianych figurek niewielkie, pro­
stokątne lusterko. Podniósł je i przy­
bliżył do twarzy.

— Pom roka na ślepia władzi, ps!a 
mać, niewiele życia zostało.

Kiedy tak  patrzył w zwierciadła, 
usłyszał słaby jęk, więc odłożył je 
i podszedł do łóżka. Kobieta, postę­
kując przemieściła ciało na drugi 
bok. Rozchyliła przy tym  usta, a on 
m yślse, że słe budzi, powiedział:

— Trza, abyś lekarstw o wypiła. 
Już  czas.

Powiedział to szeptem, bo nie był 
pewien, czy nadal śpi i czy pow inio  
się ją  ze stanu uśpienia wyrywać 
Ale ukryte pod powieką gałki ocz ie 
kobiety zadrgały w dziwny snosób ' 
to przedziwne zjawisko spowodowało, 
że jego wyciągnięta do budzenia 
dłoń zawisła w powietrzi^ i zaraz 
cofnęła się. Zdumiał się i przeraził. 
Jego baba nadal pogrążona była we 
śnie, a mimo to oczy iej drgały jak ­
by czymś porażone. Pomyślał, że to 
niechybna śmierć i aż mu dech r.a- 
parło  z w rażenia. Co to może być?

Nie mógł pogodzić się z myślą, że 
jego żona wcześniej od niego m ogła­
by zemrzeć. Nie godziło się to jakoś 
z tym  wszystkim, co składało się na '  
ich dotychczasowe życie. Nie pam ię­
tał, aby w ciągu wspólnego pożyc-a 
M arta wcześniej chorowała. Co pra 
da zdarzyło się, że w  czasie jesien­

nych słot nabaw iała się kaszlu lub 
kataru , a czasem miewała i s ta n / 
podgorączkowe. Zawsze w tedy o t u ­
lała się szczelnie w ełnianą narzutką 
i parzyła zioła albo maliny, lub jesz 
cze inne jagody, które piła zamiast 
herbaty. Swoje niedomagania uważa­
ła za chwilowe, za coś takiego, na 
co nie powinno się zwracać uwagi 
Dlatego ludzie m awiali mu: „Końsk.e 
zdrowie ma tw oja baba. Przeżyje 
cię, he, he...” I tak  sobie pokpiwali, 
a jem u z upływem la t te  sąsiedzkie 
przygaduszki przylgnęły do świado­
mości, w ytw arzając w niej przeko­
nanie, że tak  będzie, jak  ludzie mó 
wią. Kiedy wiec przed tygodniem nie 
mogła zwlec się z łóżka, powiedział 
zdumiony:

— Co ty, M arta, napraw dę tak 
źle?...

Nie dokończył, bo zobaczył jej sze­
roko rozwarte, nieruchome oczy, w 
spoirzeniu których czaiła sie obojęt­
ność. Dlatego powiedział tylko:

— Nie Wstawaj, zaraz sprowadzę 
doktora.

W tedy jego żona odoowiedżiała 
słabym, lękliwym głosem:

— Doktora, mówisz... Niby to tera 
bezniatnie, ale zawsze trzeba pienię­
dzy bo...

P-zerw al jej uniesiony nagłą wście­
kłością:

— Pieniądze, przeklęte pieniądza! 
Mam pieniądze, giuoia, m im  tyle, ze 
wystarczy na wszystko.

Patrzyła mu w tw arz tym  swoim 
powleczonym gorączką wzrokie-n, 
jakby nie baęd?o rozumiejąc, co on 

' wyga tf uje.
— Co ty  rnówisz, Michał?.,.
Powiedziała to cichym, przestraszo­

nym głosem, a on, odgadując jej nie 
skończoną myśl, w arknął:

— Myślisz pewnikiem, żem zwa­
riował, ale ja mam pieniądze, bo 
jestem  gospodarzem, no... — uniesio­
nym ram ieniem  zatoczył półkole — 
wszystko więc mogę sprzedać: koma, 
krowy, naw et ziemię.

Powtórzył^ bezdźwięcznie w jakim ś 
nie w pełni uświadomionym jeszcze 
osłupieniu:

— Ziemię mówisz?...
— Ziemię i wszystko, co na niej 

jest! — dokończył i nagle przeraził 
się.

Przeraziła go stanowczość, z jaką 
wypowiedział ów tłukący się w za­
kam arkach mózgu zamysł. Do tej 
chwili nie dopuszczał naw et do 
świadomości podobnej myśli, a teraz 
powiedział o tym  głośno t z takim  
przekonaniem, że sam się tym  za­
trwożył.

Ale było to siedem dni tem u i dzi­
siaj, kiedy nachylając się nad chorą, 
aby podać jej lekarstwo, wie, że m u­
si coś takiego zrobić, mimo, że gdzieś 
w głębi niego samego siedzi żal o- 
gromny. No bo jakże to? Wrócił po 
wojnie na dziki ugór. Ale to była 
jego ziemia, więc w yryw ał chwasty, 
orał, znów w yryw ał i wreszcie siał. 
K iedy nabrzm iałe z wysiłku żyły wy­
łaziły z ciała, a wyschnięty język 
zlizywał z w arg sól, przechodź jc 
przez wał i kładł się na niskim brze­
gu W arty, zanurzając w  chłodnej 
wodzie tw arz i ręce. Rzeka koiła fi­
zyczny ból, przynosiła ulgę i na­
dzieję.

Ziemia, zamieniona przez Niemców 
w  poligon, zakwitła. I  w łaśnie wtedy, 
kiedy wydała pierwsze owoce, kiedy 
zbierał pszenicę bez chwastów, w y­
jechał do m iasta najstarszy  syn. P o ­
tem  wyszły za mąż córki, w chału­
pie pozostał najmłodszy — ten, w 
którym  pokładał całą nadzieję. Jeszcse 
trzy  lata tem u wydawało mu się, że 
Józio wróci z wojska i będzie go­
spodarzył. Ale Józio nie wrócił. Z 3- 
stał w wojsku jako podoficer zawo­
dowy. Decyzja syna zachwiała jego 
w iarę w ludzi, we wszystko to, co 
otaczało go dotychczas i nadawalD 
sens jego uporczywemu działaniu. Ale 
z biegiem czasu w Michale zrodził 
się strzęp nadziel. W ynika ona z 
treści nadchodzących od Józka listów, 
w których jego chłopak żali się na 
osamotnienie i dawał do zrozumienia 
że tęskni za wsią. W odpowiedzi s ta ­
ry Perkosz przynaglał syna do po­
wrotu. ale te jego wezwania p o z j ' 
staw ały bez echa.

Szczególnie bolesny był dla Micha­

ła fakt, że afront spotkał go w ła ś n i  
od umiłowanego, którego zawsze w y­
różniał, na swój sposób ucząc go za­
wodu rolnika i tego uczucia, które 
było jego zdaniem najważniejsze — 
przywiązania do ziemi. Ileż to razy, 
kiedy razem robili w polu, mawiał 
do syna: „Słyszysz, Józiu, jak  żyt.i 
śpiewa? Ono zawsze tak  sobie śpie­
wa kiedy kw itnie”. Ale Józef u- 
śmiechał się półgębkiem i odpowia­
dał: „Pewnie, że zboże pachnie, a 
może i śpiewa, ale mnie, ojcisc, 
grzbiet boli i lepiej by było, gdybyś 
maszynę kupił". W yjeżdżał mu ciągle 
z tym i maszynami, jakby nie było 
innych, ważniejszych potrzeb, wi^c 
zżymał się stary  i mówił: „Kupi się 
i maszynę niejedną, ale wpierw  ja 
łówkę trzeba, bo traw a na wygonach 
po pas”. A potem ciągle były jaki ;ś 
pilniejsze potrzeby i dopiero kiedy 
Józek szedł w rekruty, Michał n ab ił 
kosiarkę i koparkę ziemniaczaną jed­
nocześnie. A potem kiedy stadko 
krów przyniosło nadspodziewane zy 
ski, Perkosz kupował takie lub inne 
ułatw iające pracę urządzenie, bo o /ł  
sam i sił nie starczało. W wolny~n 
chwilach brał w rękę książki rolni­
cze, bo zrozumiał, że minęły te cza­
sy, w których siało się z płachty, a 
jedynym  nawozem był obornik. W 
oczach mieszkańców wsi Michał zy­
skał sobie miano człowieka światłego 
i był z tego dumny. Tak, to wszystk) 
praw da, ale co dalej?

— Nawet i dobrze, żeś się zbudzi­
ła, bo lekarstw o trza wypić.

Nie pomogły lekarstw a. Zmarło się 
M arcie w któryś tam  dzień września, 
kiedy od pola ciągnęło pierwszy » 
chłodem jesieni. Teraz jego baba leży 
sobie w trum nie pięknie przystrojona 
w batystowy czepek i suknię z mu­
ślinu. Cztery umieszczone po roga..h 
świece rozpraszają mrok tego urzą­
dzonego z izby przedsionka grobu. 
I jeszcze jakieś kwiaty, laurowe 
drzewka... Mdły, słodkawy zapach 
w ypełnia mieszkanie 1 sprawia, że 
z tw arzy M ichała ucieka krew , a czo­
ło pokrywa się kroplam i potu. I gdy­
by nie córka, pewnie zwaliłby się 
na podłogę. Ale ona w porę zauw a­
żyła tę  jego zmianę, bo krzyknęła:

— Jak iś ty  blady, ojciec, co z 
tobą?!

W tedy z przyległej izby weszła je ­
go druga córka i powiedziała rzeczo­
wo:

— Trza go na powietrze. No, cze­
góż się gapisz?

Słyszał głosy 1 czuł, jak  córki bio­
rą  go pod ramiona, jak nagle oślepił 
go słoneczny blask. W tedy oszołomie­
nie wzmogło się na tyle, że poczuł, 
jak pod nogami traci grunt. Ocknął 
się z omdlenia, kiedy córka sprysk' • 
wala mu wodą twarz.

Wracali z cm entarza w  blasku 
czerwonej zorzy zachodzącego słońca. 
Córki opowiadały coś synowej przy­
ciszonymi głosami i ten  fak t w  pew ­
nej chwili zaintrygował go do tego 
stopnia, że zwolnił krok, usiłując je 
podsłuchać. Chciał wymiarkować, co 
też one między sobą paplają, ale ten 
jego najmłodszy rozpraw iał zbyt 
głośno, jakie to w  wojsku ma teraz 
dobre życie, więc nie mógł uchwycić 
ani jednego słowa. Gdy Józek prze­
rw ał swe wywody, niespodziewanie 
odezwał się Antek:

— I kto by to pomyślał, że Józio 
wojakiem zostanie. Ojciec sposobił cię 
na gospodarza, a ty  co? — I dokoń­
czył filozoficznie: — Lekki chleb le­
piej sm akuje, co?

Ale Józek jakby nie wyczuwał za­
w artej w słowach Antka złośliwości. 
Uśmiechał się głupawo i ten jego u- 
śmiech wzbudził w Michale gniew 
srogi. Pomyślał z wściekłością, że 
jego najstarszy zamiast paść ojcu do 
nóg i o przebaczenie prosić, kol sobie 
z niepo 1 dw oruje w żywe oczy, a ten 
głupek, nalmłodszy, leszcze się z tego 
śmieje. Taka w nim złość wezbrała, 
że zatrzym ał się przed Józkiem ł już 
chciał go trzasnąć w  gebę, ale noha- 
mował się, bo w racali z pogrzebu, n 
na drodze przed 1 za nimi szli obcy 
ludzie.

— Co cl, ojciec? — zląkł sie Józek.
S tary zmełł w ustach przekleństwo

1 resztę drogi przebył ponury ze 
wzrokiem wbitym  w  ziemię.

Rys. Janusz Szym ańskl-G lanc

Zasiedli przy zastawionym stole i 
Józek począł rozlewać wódkę w 
szklaneczki, jednak nastrój Perkos^a 
ani uczestników pogrzebowej stypy 
nie uległ zmianie. Wszyscy myśleii
o tym  samym, mimo, że n ik t z nich 
naw et półgębkiem nie zdradził się z 
cisnącym się na usta pytaniem :

— Co z ziemią?
Czekali w dziwnym, bo ożywionym 

sztucznymi uśmiechami nastroju, nie 
mogąc przełamać w sobie zakłam a­
nia maskowanego obojętnością. Na­
w et tam, nad świeżym grobem matki, 
płacząc nad śmiercią, myśleli, co ich 
ojciec pocznie z ziemią. Teraz spo­
glądali sobie w oczy i zaraz ten p y ­
tający wzrok przenosili na tw arz 
swego ojca i teścia.

A Michał pił. I patrzył w  tw arse 
synów, córek, zięciów, uśm iechając 
się przy tym zagadkowo. Jadł pod • 
grzaną kaszankę i łaskawym  głosem 
wypytywał córki, co u nich na gospo­
darstwie. Może by co chciały z in­
w entarza, bo właśnie on jedzie ju t-o  
do rejen ta podpisać ak t sprzedaży. 
Wtedy w izbie zrobiło się na moment 
cicho, a M arychna, do której skie­
rowane były ostatnie słowa, potwó- 
rzyła z przejęciem:

— Jak  to, ojciec sprzedaje ziemię?
Patrzyły na niego czerwone, roz­

grzane alkoholem, zaskoczone i zdzi­
wione tw arze. A stary  Perkosz pod­
niósł do ust szklaneczkę i dopił resz­
tę wódki. Potem otarł wąsy rękawem  
świątecznej kapoty 1 wolno powia 
dział:

- f  Dziwita się? A co mam zrobić?
Wziął w . palce kawałek kiełbasy 

, i zaczął jeść, m laskając językiem. I 
w tedy nastąpił wybuch radości tam ­
tych. Jazgot słów i gorączkowe p y ­
tania:

— Komu?
— Za ile hektar?
— Jak  to dobrze, że ojciec znalazł 

tak  szybko kupca.
Słuchał tych wykrzykników 1 za­

mglonym już nieco od wódki w zro­
kiem w patryw ał się w  czerwone, pa­
rujące ciepłem tw arze swych n a j­
bliższych. Radość tych ludzi działała 
na niego tak  deprymująco, że w pewnej 
chwili zaczął naw et przemyśliwać, co 
by tu  zrobić, aby ich uciecha nie 
trw ała zbyt długo. Do wściekłości d o ­
prowadziło Perkosza to  wyliczanie 
pieniedzy. Ta podniecona alkoholem 
kalkulacja, Ile czego 1 za Ile. Po- 
myślał z goryczą, że n ik t Już dzlslal 
nie dba o ojcowiznę, o to, co kiedyś 
było nalświetsze. Jego dzieci cieszy­
ły się, że sprzeda ziemie, że to, co 
gromadził na niej Jego dziad 1 p ra­
dziad, zamieni w  pieniądze. Cho­
ciaż?. Podniósł rękę 1 w arknął:

— Cisza!
I kiedy wszyscy patrzyli na niego 

w niemym oczekiwaniu, powiedział:
— Nie chcecie tej ziemi, k tóra k ar­

miła was i waszego dziada, to  wam 
powiem! Nie sprzedam mojej ziemil 
Ożenię się z Gawrońską l będę gos­
podarzył. Ona jest młoda, ma czter­
dzieści cztery lata i tro je  dzieci,..

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale 
zewsząd otaczały go twarze. Zacięta, 
czerwone od wódki tw arze otw ierały 
usta, piszcząc i warcząc niczym sfora 
wygłodniałych psów. Zobaczył roz­
czapierzone przed oczyma palce có­
rek 1 poczuł, jak  zaciskają się wokół 
jego szyi, draoią po tw arzy, rozry­
w ają odzież. Bronił się słabo. Ktoś 
podciął mu nogi, a jeszcze ktoś ude­
rzył silnie w kark. Osunął się na 
podłogę, a oni konali go w obłędnej 
furii. Krzyknął. Resztkami sił w zy­
wał pomocy. W tedy zerwał się Antek, 
odtrącił tam tych. Zrobiło się cicho.

— Pogłupieliście czy co? Za starego 
w aria ta  chceta iść do krym inału? W 
taki sposób nikt nie nie zyska!

I w tedy usłyszał głos swego na<- 
młodszego, tego, który był mu n a j­
milszy.

— Zwariował dziad, rozum mu się 
pomieszał, więc trzeba go bedzie r a n ­
kiem do szpitala odwieźć Potem zro­
bi się sprawę i podział m ajątku. 
Ktoś ieszcze dodał:

— Trzeba go związać, bo ucieknie 
i krzywdę se zrobi.

Czuł, jak krępują mu rece, a p o ­
tem nogi, ale był zadowolony i u 
śmiechał sie. 'Cieszył się, że wreszcie 
podjął właściwą decyzję.

W świadomości społecznej, 
a zwłaszcza w opiniach pew­
nego odłamu naszej krytyki u- 
trwalił się stereotyp, który wią­
że Wytwórnię Filmów Oświato­
wych li tylko z obowiązkiem 
popularyzatorskiego ukazywa­
nia zdobyczy nauki i wiedzy. 
Tym samym powstającym w 
niej filmom odmawiano prawa 
do ambicji artystycznych a na­
wet do poszukiwań twórczych 
skazując jq na powielanie 
prawd o świecie i człowieku 
odkrytych przez innych. Czy 
ten stereotyp przystaje do te­
go, czym jest film, nazywany 
umownie oświatowym, dzisiaj?

Stereotypy nie nadążają zazwyczaj 
za biegiem życia, takie jest natu ra l­
ne prawo rozwoju. Zakres penetracji 
naszych reżyserów rozszerzył się zna­
cznie w raz z rozszerzeniem proble­
m atyki popularno-naukowej. Rozu­
mie się przez nią dzisiaj już nie tyl­
ko w ąskie obszary nauk technicz­
nych i przyrodniczych, ale najszerzej 
pojętą wiedzę o człowieku przekształ­
cającym świat, a to, doprawdy, dzie­
dzina, gdzie nie zagrażają nam ste­
reotypy. Temu nowemu widzeniu 
musiało towarzyszyć poszuki­
w anie nowych form, przysto­
sowanych do najpełniejszego wypo­
wiedzenia określonego tem atu. Dziś 
więc pojęcie „film oświatowy” nale­
ży rozumieć zupełnie inaczej niż 
przed laty, kiedy nasi twórcy aktyw ­
nie włączyli się w proces elem entar­
nej edukacji społeczeństwa usiłując 
odpowiedzieć na zamówienia róż­
nych, zamkniętych środowisk. Tam­
temu modelowi podporządkowany był 
też system rozpowszechniania, rów­
nie wąski. Obecnie rozpowszechnia 
często nasze filmy telewizja, a więc 
m ają tym samym najszerszą, bardzo 
chłonną widownię.

Przyznam  się zresztą, że uważam 
za bezsensowne wszystkie dyskusje o 
m iejscu krótkiego m etrażu w naszym 
życiu kulturalnym . Sprawę rozstrzy­
gnęli sami widzowie, którzy dowie­
dli, że dobre film y są przez nich 
poszukiwane 1 funkcjonują samoist­
nie, jak fabuła. Pierwszym z brzegu 
przykładem takiego przyjęcia przez 
widownię jest cykl pt. „Biblia”. A 
tak  możny partner jak telewizja 
stwarza* tu wprost nieograniczone 
możliwości upowszechniania naszej 
produkcji.

Ta nowa sytuacja krótkiego m etra­
żu w ogóle, a filmów oświatowych w 
szczególności rzutuje chyba na wasz 
profil. A może, stojąc od tych spraw  
nieco na uboczu, mylę się wyciągając 
takie wnioski?

— Mamy świadomość, że realizuje­
my filmy dla masowego odbiorcy, 
dla wielomilionowej widowni i że za­
sięg naszego oddziaływania jest zna­
cznie szerszy niż przed laty. Nastę­
pstwem tego jest przyjm owany przez 
nas z satysfakcją fakt, że w naszej 
wytwórni pow staje driś znacznie 
m niej filmów adresowanych do wą­
skiego kręgu specjalistów, na pewno 
potrzebnych, ale nie mogących liczyć 
na poważniejszy rezonans społeczny. 
Coraz częściej powstają za to obrazy 
zaangażowane, tendencyjne, a taku ją­
ce Istotne problemy współczesności, 
mocno związane z realiam i życia 
społecznego. Przykładem  tych poszu­
kiw ań mogą być dwa realizowane 
aktualnie cykle filmowe. Jeden z 
nich dotyczy problem atyki rolnic­
twa 1 polskiej wsi. To zagadnienie 
m ające »woją wagę 1 nie ma potrze­
by uzasadniać, dlaczego filmy z tej 
dziedziny znalazły się w naszych pla­
nach. Drugi cykl poświęciliśmy naj­
szerzej pojętej problem atyce rodziny. 
Ukazując przeobrażenia, jakie zacho­
dzą w tej podstawowej komórce spo­
łecznej, analizując zjawiska negatyw­
ne takie jak kryzys rodziny czy roz­
wód chcemy nie tylko popularyzo­
wać wiedzę psychologiczną czy so­
cjologiczną, ale kształtować najwłaś­
ciwsze postawy, które pozwolą ->rze- 
zwyciężyć niepowodzenia w życiu 
osobistym.

— Taka wiwisekcja zjawisk współ­
czesnego życia była dotąd domeną 
filmu dokumentalnego czy reportażu 
telewizyjnego. Czy nic jest to wcho­
dzenie na cudzy teren?

— Reportaż trak tu je te zjawiska 
nazbyt jednostkowo, b rak  mu zaple­
cza z dziedziny nauk społecznych. 
Nie jest to zarzut, bo to dostatecznie 
nośny gatunek, tylko konstatacja. 
Zresztą dublowanie tematów nam nie 
grozi. Mamy świadomość, że naw et 
gdyby istniała koordynacja w dzie­
dzinie produkcji filmów popularno­
naukowych realizowanych obecnie 
przez kilkanaście różnego tvt>u insty­
tucji filmowych w kraju , to 1 tak 
niewiele by się zmieniło. N ikt nie 
jest w stanie realizować filmów wy­
czerpujących całokształt jakiegoś te­
matu. zawsze wchodzi w grę tylko o- 
kreślony aspekt, jakieś szczególne
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rozmawia Konrad Frejdlich
widzenie. I ono rozstrzyga o tym, czy 
zakwalifikujem y film jako dokumen­
talny czy oświatowy, niezależnie od 
tego w jakiej wytwórni powstał. Na­
w et podejmując próbę realizacji fil­
mów pretendujących do wyczerpania 
pewnych zakresów tematycznych m a­
my świadomość, źe nie powiemy 
wszystkiego. Mam tu na myśli cykl 
siedem nastu godzinnych filmów tele­
wizyjnych poświęconych sylwetkom 
lite ra tu ry  polskiej. Dodajmy od ra­
zu: wybranym sylwetkom, a sztuka 
selekcji jest naprawdę trudna. Wspo­
m niany cykl będzie przedsięwzięciem 
realizowanym przez kilka la t i przy­
niesie w rezultacie swoisty leksykon 
najciekawszych zjawisk literatury  o j­
czystej poczyna ląc od Reja aż niemal 
po dni ostatnie. Leksykon napisany 
kam erą, a tego jeszcze ńie było. Po­
dejmowaliśmy dotąd podobne próby 
w znacznie mniejszej skali starając 
się przedstawić osiągnięcia polskiej 
sztuki plastycznej oraz naszej archi­
tektury.

— A co z waszym tradycyjnym  
odbiorcą? Mam na myśli szkolnic­
two, które zbyt nieśmiało wykorzy­
stuje film w procesie dydaktycznym. 
Czy to sprawa pewnych przesądów, 
które każą wiązać nauczanie wyłącz­
nic z wiedzą podręcznikową, a więc 
z książką, czy też spraw a luk w fil­
motece?

— Filmy szkolne stanowią wciąż 
najważniejszy, choć może najmniej 
efektowny dział naszej produkcji. 
W spółpraca ze szkolnictwem rozwija 
się ku obopólnemu zadowoleniu. 
Dość powiedzieć, że filmy szkolne 
stanowią trzecią część wszystkich 
powstających u nas pozycji. Icn dro­
ga do uczniów i nauczycieli je^t wciąż 
jeszcze zbyt długa, ale decydują o 
tym chyba nie przesądy, tylko wypo­
sażenie techniczne szkół. O kredę i 
tablicę jest przecież łatw iej niż o 
dobrą, drogą zazwyczaj aparaturę 
projekcyjną. Ale udział filmów w 
procesie nauczania jest coraz wię­
kszy. Te, które realizujemy aktual­
nie, są dzięki ścisłej współpracy z 
Instytutem  Programów Szkolnych 
skorelowane z programem nowej 
„dziesięciolatki”. Postęp wiedzy Jest 
tak wielki, że istnieje ciągła potrze­
ba aktualizacji zrealizowanych już 
tematów, a zarazem w ogóle zwię­
kszenia produkcji filmów szkolnych, 
k tóre powinny stać się nieodłącznym 
elementem nauczania. Robi się wiele 
w tym kierunku, czego dowodem fe­
stiwale filmów dydaktycznych, które 
m ają być zachętą dla twórców do 
podejmowania tej wciąż niedostate­
cznie docenianej problem atyki. Miło 
mi zauważyć, że na tych festiwal ich 
nasze pozycje są często nagradzane, 
zarówno w konkursach, jak i w ple­
biscytach nauczycieli, co dowodzi, że 
nasza produkcja odpowiada na za­
potrzebowanie szkolnictwa. Ale .dro- 
ga do trw ałej obecności tej produkcji 
w programach szkolnych jest jeszcze 
mimo wszystko dość odległa, choć 
wiele zmieniło się na korzyść.

— Słuchając tego uprzytomniłem 
sobie pewien paradoks. Przecież m a­
my Juki nic tylko w szkolnej filmo­
tece. Jeszcze większe zaniedbania 
notujem y w dziedzinie filmu rty- 
stycznego dla młodej widowni. 
Przedszkolaki m ają przynajm niej li­
czne obrazy animowane. Co jednak z 
tch nieco starszymi kolegami, k tó­
rych skazuje się na rozmaite skła­
danki wyświetlane na -tzw. poran­
kach filmowych?

— W Polsęe, w przeciwieństwie do 
innych krajów  socjalistycznych, nie 
ma wytwórni, która robiłaby filmy 
dziecięce. O ile tęsknoty najm łod­
szych zaspokaja w pewnym stopniu 
animacja, o tyle nieco starsi widzo­
wie są w znacznie gorszej sytuacji. 
Filmów dla nich jest zdecydowanie 
za mało. To spraw a bardzo trudna, 
bo brak zarówno scenariuszy jak też 
zainteresowanych tem atyką dziecięcą 
twórców, których krytyka filmowa 
pomija najczęściej wzgardliwym mil­
czeniem. Ta sytuacja zniechęca rea­
lizatorów nie znajdujących także do­
statecznej zachęty m aterialnej. Jeste­
śmy jednak w tej szczęśliwej sytua­
cji, że z naszą W ytwórnią związana 
jest grupa wypróbowanych realizato­
rów, którzy pasjonują się tem atyką 
dziecięcą. Doiść wymienić Wojciecha

• Fiwka czy Leokadię Migielską. Dzię­
ki ich pasji i naszej współpracy z te­
lewizją powstało w ciągu ostatnich 
kilku lat szereg seriali wyświetla­
nych z powodzeniem na szklanym e- 
kranie, ale widownia dziecięca jest 
tak chłonna, że stanowią one mimo 
wszystko przysłowiową kroplę w 
morzu. Mówię o tym dlatego, że to 
problem bardzo nabrzmiały i wyma­
gający zdecydowanego rozwiązania 
w skali ogólnopolskiej. Mimo tru ­
dności staram y się reagować, nie tyl­
ko w tej dziedzinie, na aktualne 
problemy życia. Ale to sprawa szcze­
gólnie delikatna, wymaga przecież 
nie tylko konsekwentnych działań 
programowych, ale i współdziałania 
twórców.

— Skoro już mowa o twórcach 
warto chyba wspomnieć, że W ytwór­
nia Filmów Oświatowych ma opinię 
placówki, która ułatwia sta rt debiu­
tantom. Czy jest to rezultat świado­
mej polityki czy zwykły przypadek?

— Często docierają do nas głosy, 
że W ytwórnia jest doskonałym m iej­
scem dla młodych. Tak jest chyba 
istotnie i nieprzypadkowo. To po 
prostu rezultat dobrej współpracy ze 
szkołą filmową, gdzie zresztą szereg 
naszych pracowników ma zajęcia ze 
studentam i. Niezbyt prawdziwą jest 
opinia, że W ytwórnia jest miejscem, 
gdzie można realizować wszystkie 
własne pomysły, choć i takie głosy 
do nas docierają. Przyjęliśm y zasa­
dę, że najpierw  należy się sprawdzić 
w realizacji filmów, które znajdują 
się w planie tematycznym wytwórni 
i posiadają pełne m ateriały literac­
kie. Ale po uzyskaniu własnego do­
robku, zdobyciu doświadczenia, mło­
dy twórca na pewno znajdzie u nas 
wdzięczne pole do rozwijania włas­
nych am bicji 1 pomysłów, o ile o- 
czywiście nie rozmijają się one z pro­
filem tematycznym i planami pro­
dukcyjnymi wytwórni. Dotychczaso­
we nasze doświadczenia uczą, że to 
właściwa droga. Umożliwiliśmy w 
ten sposób wiele wartościowych de­
biutów nie krępując w niczym oso­
bistych pasji realizatorów. Film jest 
dziedziną, która się nieustannie roz­
wija, stąd także margines na włas­
ne, choćby ryzykowne poszukiwania, 
stąd nie kwestionowane przez nas 
prawo twórcy do eksperym entu. Po­
czynania te przynoszą w większości 
wypadków dobre rezultaty.

— W odróżnieniu od Wytwórni 
Filmów Fabularnych jesteście nic 
tylko producentem filmów, ale także 
placówką, która rozstrzyga o ich 
kształcie tematycznym i artystycz­
nym, a więc ośrodkiem decyzji pro­
gramowych. Jakie * tego faktu wy­

pływ ają konsekwencje dla Łodzi?
— W ytwórnia od początku swego 

istnienia związana jest z naszym 
miastem. Są to związki nie tylko 
sentym entalne, czego najlepszym do­
wodem szereg filmów o Łodzi, któ­
ra jako wielki ośrodek nowoczesne­
go przemysłu stanowi sama w sobie 
wdzięczne pole penetracji dla twór­
ców wrażliwych na rytm  współczes­
nego życia. Nawet mówiąc o proble­
mach ogólniejszych odwołujemy się 
często do lokalnej egzemplifikacji, 
zamiast szukać przykładów gdzieś 
daleko. Niezależnie od tych działań 
realizujem y systematycznie kw artal­
nik filmowy, który obok swych fun­
kcji inform acyjnych posiada ogro­
mną wartość dokum entacyjną i jest 
filmową rejestracją przemian zacho­
dzących w naszym mieście.

— Niektórzy uważają to za waszą 
słabość i przejaw partykularyzm u 
czy też lokalny patriotyzm...

— Lokalny patriotyzm to zjawisko 
za mało doceniane. Trzeba mocno 
tkwić korzeniami w gruncie, z któ­
rego się wyrosło, aby przemawiać 
prawdziwie uniwersalnie, inaczej bę­
dzie to pustosłowie. A my potrafimy 
chyba z pasją odwoływać się do w ra­
żliwości widzów na całym świecie i 
w niczym nam nasz lokalny patrio­
tyzm nie zaszkodził. Jakim ś potwier­
dzeniem tego mogą być liczne laury 
na festiwalach. W ciągu trzydziestu 
la t filmy nasze uzyskały 250 nagród 
zagranicznych i 400 krajow ych. Tyl­
ko w roku bieżącym zdobyliśmy 12 
nagród na festiwalach zagranicznych 
oraz 17 na krajowych. Zresztą sta­
ramy się prowadzić możliwie szeroką 
współpracę z kinem atografią świato­
wą. Bardzo żywe kontakty utrzym u­
jemy z podobnymi do nas wytwór­
niami w krajach dem okracji ludo­
wej. Ich rezultatem  są filmy zreali­
zowane przy współudziale „Lenfil- 
mu”: „Puszkin i Mickiewicz”, „Ku­
ranty  dwu m iast” czy też ukończony 
ostatnio w związku z setną rocznicą 
urodzin Feliksa Dzierżyńskiego film
o tym wybitnym rewolucjoniście. 
Jest to próba o tyle interesująca, że 
nie pretendując do w pełni biografi­
cznego ujęcia ukazuje jednocześnie 
mniej znane strony życia Dzierżyń­
skiego: opiekę nad „bezprizórnymi", 
jego działalność gospodarczą. Reży­
ser Szczygieł wykorzystał w tym o- 
brazie m ateriały kronik filmowych 
sprzed sześćdziesięciu lat. Wśród od­
nalezionych przez niego materiałów 
jest wiele takich, które dotyczą po­
czątków niepodległości pań­
stw a polskiego i posłużą do realiza­
cji filmu o wpływie rewolucji paź­
dziernikowej na powstanie II Rze­
czypospolitej.

Z „Lenfilmem” realizujem y kolej­
ny film, tym razem o współpracy 
państw leżących nad Bałtykiem, w 
celu ochrony jego biologicznych za­
sobów. Podobny tem at podjęliśmy 
przy współpracy z w ytwórnią w So­
fii. Dotyczy on najogólniej biorąc 
problemu ochrony środowiska, a 
właściwie napraw y tego, co człowiek 
zniszczył w przyrodzie swoim nie­
przemyślanym działaniem. Tytuł fil­
mu dobrze chyba oddaje 'istotę rze­
czy: „W obronie człowieka”.

Z innych naszych kontaktów  mię­
dzynarodowych w arto odnotować 
fakt, że przy współpracy z Narodo­
wym Centrum K ultury w Paryżu bę­
dziemy realizować film o znakomi­
tym polskim rzeźbiarzu, który działał 
we Francji, Ferdynandzie Zamoyskim.

TATIANA TOŁSTOJ-SUCHOTIN

BŁYSKI PAMIĘCI
(ANEGDOTY RODZINNE O TOŁSTOJU)

Nakładem moskiewskiego wydawnictwa „Chudożestwiennaja L itera tura” 
ukazało się nowe wydanie wspomnień Tatiany Suchotin-Tołstoj, córki wiel­
kiego pisarza i myśliciela z Jasnej Polany. Wydanie to powiększono o sze­
reg prac i fragmentów, które po raz pierwszy ukazują sic w druku. Praw ­
dziwą sensację stanowi włączony do wspomnień zbiór anegdot rodzinnych
0 Lwic Tołstoju. Zbiór ten zatytułowany „Błyski pamięci” (Ziarnicy pamiati) 
napisany po francusku, przechowywany był dotychczas w Rzymie, w archi­
wum rodzinnym Suchotinów. Obecnie Główne Muzeum Io łsto ja  otrzymało 
kserokopię tego nieznanego dotąd rękopisu, który stanowi prawdziwą sen­
sację literacką nie tylko w ZSRK.

Z „Błysków pamięci" wybraliśm y kilka opowiadań, które prezentujemy 
naszym Czytelnikom. Przekładu na język polski — z rosyjskiego przekładu
I. B. Owczinnikowej — dokonał:

Czytacz dyżurny 
HENRYK RUDNIC KI.

PAOLO TRUBECKI

Pewnego wieczoru powiadomiono mnie, że przybyły właśnie moje przyjaciółki
— panny Trubeckie wraz z ich kuzynem — rzeźbiarzem Paolo Trubeckim, o któ­
rym słyszałam wiele. Był to wielki oryginał, który dzieciństwo i młodość spę­
dził w Mediolanie. Mieszkając we Włoszech Trubecki nigdy nie zwiedzał muzeów. 
Był ścisłym wegetarianinem. Jego matka — Amerykanka — pochodziła z połud­
niowych stanów USA. Paolo nie znał rosyjskiego. Twierdzono, że Trubeeki to 

wielki talent, a jego nazwisko jest szeroko znane w świecie.
Oczekiwałam go z niecierpliwością, jako że wszystko co ma związek ze sztuk- 

ką zawsze mnie bardzo interesowało.
Ujrzałam wysokiego, nieśmiałego i milczkowatego chłopaka, z oczami, które 

dosłownie wpijały się we wszystko, co znalazło się w polu ich widzenia.
Pierwsza rozmowa Paola z moim ojcem była zabawna.
— Nie czytałem żadnej pańskiej książki — powiedział Trubecki.
—■ I dobrze pan uczynił! — powiedział ojciec.
— Ale przeczytałem pański artykuł o szkodliwości palenia tytoniu. I chciałem 

rzucić palenie.
— Z jakim skutkiem?

. — Ano — przeczytałem i palę dalej!
Obaj się roześmieli.
Od pierwszej chwili Trubecki był zachwycony ojcem i pilnie studiował jego 

ruchy. Artysta namiętnie badał swój model szukając w nim tego, co będzie po­
trzebne do rzeźby.

Ojciec był skromnym człowiekiem. Czując na sobie badawczy wzrok gościa — 
czuł się coraz bardziej onieśmielony.

— Rozumiem teraz — szepnął mi na ucho — co wy, kobiety, odczuwacie, 
kiedy ktoś się w was zakocha Jakież to krępujące!

Aby uwolnić się od natarczywych spojrzeń gościa — ojciec postanowił nagle — 
udać się do łaźni i głośno powiadomił o tej decyzji zebranych. I oto ujrzałam, 
jak się Trubecki ucieszył.

— I ja pójdę z panem do łaźni, Lwie Nikołajewiczu! Oczywiście, jeżeli pan 
na to pozwoli!

Ujrzeć swój model bez szat — to dla rzeźbiarza gratka — nielada. Paolo aż 
pokraśniał z radości.

Ojciec przeraził się:
— Nie — powiedział — do łaźni pójdę innym razem. Dzisiaj dzień jest zbyt 

zimny!
.Tak wiadomo Paolo Trubecki wykonał kilka popiersi i statuetek Lwa Tołsto­

ja. Byo może, że to najiepsze jego prace.

k t o  su ; b o i ś m ie r c i

Pewnego razu w Jasnej Polanie, w czasie obiadu, zebrali się za stołem przed­
stawiciele licznej naszej rodziny, rodzina cioci Tani, jak również kilku przyjaciół
1 gości. Wśród obecnych był także nasz wielki Turgieniew.

Zgadało się na temat śmierci i nieuniknionego końca życia.
Kto się boi śmierci — Hiech podniesie rękę — powiedział Turgieniew pod­

nosząc swoją dłoń. Popatrzył wokół siebie. Tylko jego duża, piękna ręka była 
>odniesiona do góry. Za stołem siedzieli moi bracia, siostra, kuzyni i kuzynki, 

cała kompania dziewcząt i chłopców w wieku poniżej dwudziestu lat. Czy w ta­
kim wieku można buć się śmierci?

Wtedy i mój ojciec podniósł rękę.
. Ja także — powiedział — lękam się śmierci!

Wtedy nagle odezwał się dźwięczny glos cioci Tani:
— Ależ wybrali wesoły temat do rozmowy — krzyknęła. — Czv nie można 

znaleźć cos mniej ponurego?
— Ależ, Taniu — powiedział ojciec — Przecież i ty umrzesz!
— .la umrę! To jeszcze jeden z twoich żarcików! -  palnęła cioteczka.
Obecni wybuchnęli śmiechem. Zmieniono temat rozmowy.

U OBŁĄKANYCH

co m "Mów?łr^ « Wrth>^h0irZ^ ,UmySl°Wa f rzv każdeJ okazi' przyglądał się szaleń­com. Mówił, ze Obłęd jest to egoizm doprowadzony do ostatecznych granic.
Ogrou naszego moskiewskiego domu graniczył z dużym parkiem kliniki d s v - 

se rw o S ifm  ?t0t * .desek oddzielał nas od umysłowo chorych, których oo-
o t r o d z e n a 7 nliirWW* codziennych spacerów przez szczeliny w deskach 
obrodzenia Z niektóry mi nawet zawarliśmy znajomość. Podawali nam przez płut
nreśzcLśliwcóty S^arfłcyrn1i,fmprzesz-kacl7ali rozmaw=a^ m y  * nimi. Jeden z tych

»  ^  P °  S m ie rc l W y n e * 0  s y n k a ,  c h ło p c a  w w ie k u  n o -
k m e is z v r h  ,  * “ k a ł  na  ie g o  p rz y jś c iu  i p o d a w a ł  m u  w ią z a n k i  n a jp i ę -Kmtjszych kwiatów zerwanych w szpitalnym ogrodzie.

SeTJ 'a d° uotacza^ ce?° *° świata. Pod wpływem jego tkli-
! I , w duszy c hor eg o znów zbudziła się chęć do życia. Wyszedł-

wodem ie nu napisał do mojej matki wzruszający list. Wania byt dla niego do-
odtm, ze na świecie jest jeszcze wiele miłości i czaru i on jest teraz wdzięcz­

ny mojej matce, że wydała na świat tak uroczą istotę. «dz>Qez-
Pewnego dnia jednemu z chorych udało się zbiec z kliniki i ukryć się w na-

szukan?.*r^ r l5 i„ D? 0rCv przyb.le*li ,do nas, a otrzymawszy zezwolenie na prze- 
»hi « 1, * ’ zaV'?<?1‘ myszkować po wszystkich zakątkach. W końcu znaleźli zoiegn ukrytego za drzewem.

Ojciec znal psychiatrę, profesora Korsakowa. Był to znany uczony, specjalista 
chorób nerwowych i psychicznych. Ojciec z przyjemnością rozmawiał z nim na te tematy.

Pewnego wieczoru Korsakow zaprosił nas na przedstawienie, gdzie widzami i 
aktorami byli sami chorzy. Spektakl odniósł pełny sukces. Odegrano kilka •ske­
czów. Nikt by się nawet nie domyślił, że artyści są chorymi umysłowo ludźmi 
czego nie można było powiedzieć o widzach. Pamiętam jak pewna młoda dziew- 

siedzf,ca w P°»liżu. nie mogła się powstrzymać od śmiechu. Jej twarz sta­
wała się purpurowa od napięcia i dostawała ataku wesołości. W całej sali xiy- 
t <1C y 0 *en bezmyślny straszliwy śmiech, przypominający bolesny szloch.

£ ',°rZy„ ~  Pomrukiwali coś przez zęby. Niektórzy -  siedzący mię-
ł sanitariuszami — w ogóle nie patrzyli na scenę zerkając bez-ustannie to w prawo to w lewo. * J 1

CZf!w  S l t lU kllka °sób podeszło do ojca i nawiązało z nim rozmowę.
biegnącego ku nam chorego o czarnej brodzie. Był to jeden z pacjentów — naszych znajomych.

— Ach, Lwie NikołajewiczuI — wykrzyknął chory wesoło. — Jakże się cieszę, 
ze was tutaj oglądam! Więc i pan do nas trafił? Od jak dawna jest pan w kli­nice/ r

ie  °3c'iec nie jest Pacjentem a tylko gościem, był bardzo roz •i fcdi uvi'ony.

JEGO SŁÓWKA

M stsąsrz  schs&SmS k“”'' j,k ■" p"n “ui*'
Czuję się tak, jakbym miał osiemdziesiąt lat!

od-

O egocentrycznym, zakochanym w sobie człowieku 
On ma wielką zaletę — nie posiada rywala! mówił:

S o l h K Y , ?  r°kU P°, *lub,e: .Zwiedził ojca w Jasnej Polanie literat hrabia 
łłohub który zauważył, ze ojciec jest w pełni zadowolony ze swego losu

pan S2,CZęi lT ym człowiekiem -  powiedział Sołłohub -  posiada pan wszystko co pan kocha! H

ws"zystko'co"mam?ar* °jdeC‘ *eg° wsz-vstkifg0 c0 *°cham. ale kocnam
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targi 
nie na

Jak  w praktyce realizowano nowe 
aałożenia?

Czuwaniem nad realnością oferty 
towarowej zajęły się komisje w eryfi­
kacyjne. Ich zalecenia dotyczyły nie 
tylko lepszego oznakowania ekspona­
tów czy pełniejszej inform acji na 
temat cen i wielkości ofert oraz te r­
minów dostaw, lecz również tzw. o- 
fert pozornych, tj. takich ofert, k tó­
rych wielkość w yrażając się naw et 
w dziesiątkach tysięcy sztuk, była 
wobec realnego zapotrzebowania zbyt 
niska.

W skrajnych w ypadkach komisje 
dyskwalifikowały wyrób i usuwały 
go z wystawy. Zasłużyło njj to szereg 
produktów niefunkcjonalnych (np. 
jeden z zestawów mebli), o niecie­
kawym  wzornictwie (pojedyńcze eks­
ponaty branży chemicznej i odzieżo­
wej) lub o złym wykończeniu (toreb­
ki damskie, odzież, obuwie). Dyskwa­
lifikację powodowały również: niece­
lowe zastosowanie surowca (np. 
drogiego, importowanego do taniej, 
drobnej galanterii) i niskie walory 
estetyczne (pamiątki!). Ogółem usu­
nięto z Targów 128 asortym entów, 
zaś 92 dopuszczono do kontraktacji i  
zastrzeżeniem.

W Konkursie „Dobre — Ładne — 
Poszukiwane" nagrody przypaść mo­
gły tylko tym  wyrobom, które pro­
ducenci gwarantowali w ilości od­
czuwalnej w zaopatrzeniu rynku 
wewnętrznego.

Ogólną aprobatę wywołał pomysł 
„nagradzania”... żółtymi kartkam i 
tych producentów, których oferta, 
mimo iż chodziło o artykuły prze­
mysłowe o charakterze masowym, 
nie pokrywała potrzeb rynku. „Żół­
te kartk i” miały przypomnieć produ­
centom podstawową przecież w na­
szym k ra ju  zasadę, że produkcja jest 
działalnością służebną wobec społe­
czeństwa.

Nie liczą się zatem wysokie wska­
źniki przyrostu produkcji osiągane 
rozm aitym i „sposobami” (mp. przez 
w ytw arzanie tego, co daje najw ięk­
szy zysk lub tego, co jest po prostu 
najłatw iejsze), lecz rzeczywisty sto­
pień zaspokajania oczekiwań konsu­
mentów. N atom iast tam, gdzie ofer­
ta przemysłu ilościowo przekraczała 
zamówienia handlu wręczano „nie­
bieskie kartk i”. Miały one z kolei 
dopingować handel. Takie kartk i 
zmalazłem na przykład przy odbior­
niku radiowym „Asia”, samochodo­
wym radiodbiom iku „Tram p” i przy 
magnetofonie M-5315. Jednakże poja­
wiły się one zazwyczaj przy nowo­
ściach. A gdyby handel wiedział o 
nich wcześniej, zapotrzebowanie by­
łoby prawdopodobnie i na te a rty ­
kuły o wiele większe niż wynosiła 
oferta... Tych „niebieskich kartek” 
było niestety dużo rrniej niż żółtych.

W KO LEJCE  
D O  PRODUCENTA

Na tem at spodziewanych w 1978 
roku niedoborów w zaopatrzeniu 
oraz tych asortym entów, których bę­
dzie pod dostatkiem, szeroko poinfor­
mowali dziennikarzy podczas konfe­
rencji prasowej Min. Handlu Wew­
nętrznego i Usług Adam Kowalik 
oraz reprezentanci trzech wielkich 
central handlowych: CPIIW, CZSR 
„Samopomoc Ch*opska” i CZSS „Spo­
łem”.

Generalnie rzecz biorąc przemysł 
pokrył w połowie zapotrzebowania 
handlu. Nie jest to żadną tajem nicą 
lecz prostym wnioskiem już nawet 

. tylko z obserwacji m etryk znajdują­
cych się na każdym towarze. Toteż 
dla handlowców był to rzeczywiście 
tydzień trudnej i nerwowej pracy. 
Nie obyło się i bez rywalizacji i

• bez... kolejek do niektórych produ­
centów.

Tam gdzie dostawy nie były lim i­
tow ane centralnie, do pracy han­
dlowców w kradała się zasada „kto 
pierwszy, ten lepszy’’. O atrakcyjnoś­
ci ofert, ale i o potrzebach rynku
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niech świadczy przykład z branży 
odzieżowej. Już w  drugim dniu T ar­
gów dokonano zakupów w artości 80 
procent całej oferty.

A jak przedstawiać się będzie za­
opatrzenie rynku w województwach: 
łódzkim, skierniewickim, sieradzkim 
i piotrkowskim?

Wstępnej, bo jeszcze podczas trw a­
nia Targów odpowiedzi, udJzielili mi: 
zastępca dyrektora Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnę­
trznego w  Łodzi Bogdan Ryciak i 
dyrektor WPHM w Piotrkowie Tryb. 
Teodor Haładaj.

Odpowiedź najpełniejsza mogła 
dotyczyć jedynie konfekcji, gdyż w 
chwili kiedy rozmawialiśmy kon trak­
tacja była już zakończona.

W połowie pokrył przem ysł zapo­
trzebowanie na ubiory dziecięce, na­
tomiast prawie nic zaoferował n ie­
mowlakom. Nie lepiej wygląda sy­
tuacja w szeregu asortym entów mło­
dzieżowych (brakować będzie m. in. 
wiatrówek, bluzek szkolnych i spo­
denek gimnastycznych). Mimo po­
prawy modelowej i wzorniczej w 
odzieży (uwaga ta dotyczy zresztą i 
innych branż: obuwia, galanterii, 
ceram iki i szkła) brakować będzie 
okryć damskich i dziewczęcych. Po­
dobnie skarpet i pończoch z włókien 
naturalnych, a także bielizny baweł­
nianej. Będą kłopoty z ubieraniem 
się „na deszcz”. Ortaliony się skoń­
czyły, płaszcze przeciwdeszczowe nie 
są modne, a parasolek za mało. Choć 
nie powinno być problemów z kup ­
nem domowego obuwia tekstylnego, 
brakować może innych asortym entów 
obuwia, choćby trampek?

Ze sprzętu radiofonicznego pełne 
pokrycie dla Łodzi notuje się jedynie 
w telewizorach i tańszych gramofo­
nach. Z niezadowoleniem przyjęli 
handlowcy deficytową ofertę maszyn 
do szycia i pralek. Zdaniem moich 
rozmówców cała oferta przemysłu 
mogła być na dobrą sprawę prze­
znaczona dla... jednego sklepu.

Podjęto wiele różnych środków, 
aby zlikwidować w skali kraju ist­
niejące niedobory asortymentowe. 
Braki w obuwiu skórzanym zastą­
piono zwiększoną podażą obuwia 
z polcorfafnu i tekstyliów, w tym 
ciekawą propozycją obuwia 
sportowego z teksasu i materiałów 
syntetycznych. Niedostatek kremów 
do golenia wypełni w przyszłym ro­
ku zwiększona produkcja mydeł o 
takim samym przeznaczeniu.

Na konferencji prasowej z dzien­
nikarzam i dyr. gen. CPHW Tadeusz 
Bielski zaakcentował duże zrozu­
mienie potrzeb rynku przez produ­
centów. Jeszcze raz zwrócono uwagę 
na nie w ykorzystane moce produkcyj­
ne. W wyniku rozmów handlowców 
z przemysłem Zjednoczenie Przem y­
słu Dziewiarskiego i Pończosznicze­
go zwiększyło wielkość dostaw na
1978 rok. Uzyskano również dodat­
kową produkcję odzieży (koszul i 
spodni męskich, oraz chłopięcych), 
bielizny, mebli w kompletach kom bi­
nowanych, błon fotograficznych, 
sprzętu zmechanizowanego, wyrobów 
cukierniczych w tym i czekolado­
wych, a także m. in. garnków i na­
miotów. Efekty tych rozmów świad­
czą nie tylko o dobrej woli produ­
centów, istnieniu rezerw produkcyj­
nych, ale także o wzmocnieniu się 
pozycji handlu wobec przemysłu. W 
ten sposób urzeczywistniło się jeszcze 
jedno podstawowe założenie Targów 
Krajowych „w nowej form ule” — za­
sada autentyczego udziału han­
dlowców w określaniu asortymentów, 
ich wielkości i jakości oraz terminów 
dostaw.

ŁÓ D Ź NA TARGACH

Łodzianom odwiedzającym tegoro­
czne Targi dużą satysfakcję spraw ia­
ła widoczna w każdej niemal hali 
obecność łódzkiego przemysłu.

Łódz!;ic Fabryki Mebli zaprezento­
wały zabudowy segmentowe .typu 
„Łódź” w dwóch wariantach, stano­
wiące aż 80 procent całej produkcji 
ŁFM, leżanki typu „Jola", a spośród

nowości kom plet kuchenny „Jaga” 
(w ilości 3.100 kompletów) i zestaw 
wypoczynkowy „Cezary”, który w 
produkcji znajdzie się w drugim 
półroczu przyszłego roku. — Nasze 
meble cieszą się tu dużym zaintere­
sowaniem, dużo większym, niestety, 
niż możliwości produkcyjne — po­
wiedziała mi kierownik Działu Zbytu 
Łódzkiej Fabryki Mebli Irena Niem- 
czykowa. — Traktując Targi nie ja ­
ko wystawę, lecz jako targi właśnie, 
przedstawiamy tylko to, co może 
być przedmiotem umów. W tej chw i­
li, w czwartym dniu trw ania im pre­
zy, przeprowadzamy już tylko korek­
ty zamówień i wysokości dostaw.

W boksie Łódzkiej Fabryki Mebli, 
asystując tym korektom, łyknąłem 
trochę targowej, gorącej atmosfery...
— Niech pani nas ratuje! — do 
przedstawicielki ŁFM zwraca się 
podenerwowana kierowniczka skle­
pu meblowego z Gdyni. — Musimy 
mieć 200 albo choć 100 kanap z 
białym obiciem. Nie możemy be?, 
nich wrócić! Chociaż ze „stówę”.. .

Meble tapicerowane z ŁFM były 
tym razem na Targach w wolnej 
sprzedaży. Kanap zaoferowano 43 
tys. Zamówień było... ponad 60 tys. 
Toteż dawno są już rozdzielone. — 
Nie mógłby pan odstąpić gdańskie­
mu WPHW z 200 kanap? — pyta 
kontrahenta ze stolicy kier. I. Niem- 
czykowa.

Ale i ten „najsym patyczniejszy” 
ponoć spośród handlowców bezradnie 
rozkłada ręce. Ratunek dla Gdyni 
przyjdzie aż z... Rzeszowa. Zgłaszają 
się również klienci prywatni pytając 
kiedy i gdzie będzie można na T ar­
gach kupić meble. — Jest więż z 
producentem... — podkreśla ktoś z 
durną.

Natom iast w pawilonie obuwni­
czym zastałem ekspozycje aż dwóch 
łódzkich producentów.

Propozycję Zakładów Przemysłu 
Skórzanego SKOGAR przedstawił mi 
zastępca dyrektora d/s handlowych 
J. Długołęcki: — W pierwszym pół­
roczu 1978 roku oferujem y na rynek 
660 tys. par butów, w tym 180 tys. 
par obuwia skórzanego, ogółem w 60 
wzorach. Na Targach nie odrzucono 
nam żadnego wzoru, a  8 modeli w y­
typowano do nagród w konkursie 
„Dobre — Ładne — Poszukiwane”. 
Obuwie ze znakiem „Contessa” ma 
więc dobrą markę.

A czego możemy się ze SKOGARU 
spodziewać w łódzkich sklepach? 
Choćby opanek tzn. damskich czó­
łenek, które w ilości 7 tys. znajdą 
się w SDH „CENTRAL”. Ale także: 
butów na wysokim obcasie z pasecz- 
kam i z polcorfamu, obuwia teksty l­
nego, a z nowego zakładu na Teofi­
lowie już obecnie pochodzi ponad 2 
tys. sztuk odzieży skórzanej miesię­
cznie. Z chwilą pełnego rozruchu no­
wego zakładu ruszy własna produk­
cja spodów poliuretanowych i auto- 
ppsków, co znacznie przyśpieszy, uła­
twi i rozwinie produkcję bardziej 
skomplikowanych wzorów.

W przeciwieństwie do modnego 
wzornictwa SKOGARU oferta d ru­
giego łódzkiego wystawcy — Zrze­
szenia Producentów Obuwia na 
pierwszy rzut oka wydała mi się 
dość tradycyjna, choć profil jej był 
szeroki: od męskich, solidnych dziur­
kowanych butów przez damskie czó­
łenka i galanterki aż po mokasyny i 
pantofle.

— Żaden wstyd dla nas, źe przez 
tę „tradycyjność” i „skromność” od­
rzucono nam trzy wzory — kierow ­
nik Zrzeszenia Michał Kotyński 
zwrócił moją uwagę na inne walory 
kolekcji, — To nie tradycja, lecz 
konieczność. Robimy buty dla stóp 
wrażliwych i nie lubiących zmian. 
W ykorzystujemy lekkie spody. Cała 
nasza oferta z 5 wchodzących w 
skład Zrzeszenia zakładów, łącznie 
50 wzorów, została sprzedana. A

można byłoby sprzedać dwa razy 
tyle, gdybyśmy dysponowali w ięk­
szymi mocami produkcyjnymi...

W hali z 1001 drobiazgów niespo­
dzianka, Łódzkie Zakłady Chemiczne 
URANIUM prezentują się aż na 
dwóch stoiskach!

Na wyłączonym stoisku eksponuje 
się bowiem 20 asortym entów zakwa­
lifikowanych do medali i wyróżnień 

, w Konkursie „Dobre — Ładne — 
Poszukiwane". Pokazuje mi je z du­
mą kierownik Działu Zbytu tej 
spółdzielni Józef Czapski. Do zło­
tego medalu wytypowano plastykowe 
zestawy łazienkowe „Cesia” i „Asia”, 
póDkę łazienkową, owalną miskę i 
deske sedesową- Na wszystkich 20 
wyrobach w idnieje tabliczka ..Sprze­
d a n e ”. — Ale zapotrzebowanie ryn­
ku mogliśmy pokryć tylko w poło­
wie — mówi kier. J. Czapski, — 
choć wartość naszej oferty wyniosła 
już o 135 min. zł więcej niż w 1971 
roku. Większa część naszej produkcji 
idzie na łódzki rynek.

Niemniej wyroby URANIUM zna­
ne są w  całym kraju . Stały się one 
wizytówką Krajowego Związku Spół­
dzielni P racy Tworzyw Sztucznych i 
Gumy w... Krakowie (tak, tak). Szko­
da tylko, że krakowska „centrala”, 
reklam ując swoje osiągnięcia (choćby 
na fotografiach w „Gazecie Targo­
w ej”) zapomina o takim  szczególe, 
jakim  jest podanie nazwy łódzkiego 
jak  by nie było producenta... Niby 
drobiazg, ale...

Jednak najszerzej, zgodnie z ocze­
kiwaniami, zaprezentował się łódzki 
przem ysł w branży odzieżowej.

Na wydzielonym stoisku w hali 
ZPO znalazło się miejsce dla pocho­
dzących z Łodzi wyrobów — m edali­
stów międzynarodowych targów: 
kom pletu damskiego typu „Safari” 
(złoty medal na Targach w Lipsku 
i 1 nagroda w konkursie branżowym 
za osiągnięcia wzornicze) i prochow­
ca damskiego, nagrodzonego złotym 
medalem na targach w Brnie (oba 
wyroby z EMFORU), a także wypro­
dukowanego przez PRÓCHNIKA pła­
szcza męskiego (zdobywcy „Złotej 
wstęgi” w Brnie). W wyłączonej ko­
lekcji STUDIA-8 Łódź reprezentow a­
ła suknia „Słowian” z TELIMENY.

Wśród koszul męskich i damskich 
bluzek na stoisku WOLCZANKI z 
przyjemnością wyszukałem kilka 
wzorów także zakwalifikowanych 
w stępnie do wyróżnień czy medali 
w Konkursie Jakości i Estetyki To­
warów.

Ze świetnie wyeksponowaną i w ca­
łości nową oferta wystąpiły w osob­
nym pawilonie Zakłady Tekstylno- 
Konfekcyjne TEOFILÓW. Jej wiel­
kość: 520 tys. sztuk: Zapotrzebowa­
nie: 600 tys. — Na prośbę handlow­
ców, którym  kolekcje pochodzące z 
trzech zakładów konfekcyjnych TEO- 
FILOWA, w Ozorkowie, Krotoszynie 
i Łodzi, bardzo się spodobały, po­
większyliśmy pulę kontraktacyjną — 
poinformowała mnie kierownik Dzia­
łu M arketingu Mirosława Patorczyk, 
która oprowadziła mnie po ekspozy­
cji. — Staraliśmy się o różnorodność 
propozycji. Zakład z Ozorkowa za­
oferował na przykład śmiałą wzor- 
niczo konfekcję damską. W prowadzi­
liśmy nowe rozwiązania technologi­
czne. Nasze dzianiny przez zastoso­
wanie druku transferowego z powo­
dzeniem im itują bawełnę i nie przy­
pominają poliestru. Prezentujem y 
trzy wzory kompletów, które mogą 
być noszone zarówno w całości, jak 
i w częściach (np. sama kamizelka). 
To niektóre przykłady.

W pawilonie TEOFILOWA zainte­
resowało mnie jednak co z tej boga­
tej 1 różnorodnej oferty znajdzie się 
na łódzkim rynku? Czy Łódź ma w 
dostawach priorytet?

Na te pytania odpowiedział mi 
z/ca dyrektora Zakładów Konfekcyj­

nych w Ozorkowie Stanisław Pasi­
kowski:

— W Łodzi nowości dostarczamy 
„na telefon” w pierwszej kolejności 
do „C entralu”, „Uniwersału” i skle­
pu patronackiego przy ul. Zachod­
niej. Natomiast przyznany nam sklep 
firmowy (po dawnym sklepie „Pol- 
mozbytu” przy ul. Piotrkowskiej) jest 
jeszcze w remoncie. Z „Centralem ” 
mamy umowę patronacką i osobne 
stoisko. Bierzemy udział w rocznico­
wych imprezach handlowych „Uni­
w ersału”. Nasze sukienki z Jtaniny 
teksasopodobnej i komplety młodzie­
żowe są w modzie. Widać je latem 
na łódzkich ulicach... Skierowaliśmy 
do Łodzi dodatkowo 30 tys. tych wy­
robów. A jeżeli łódzkie domy han­
dlowe przyjm ą naszą propozycję, 
jeszcze w tym roku dostarczymy tam 
partie sondażowe wyrobów we wzo­
rach prezentowanych w Poznaniu.

Nie wszyscy może pam iętają dy­
skusje jakie towarzyszyły budowie 
nowego zakładu TEOFILOWA w 
Łodzi. Pytano wtedy: po co tak wiel­
ki zakład produkujący jedynie krem - 
plinę? Moda na bistor minęła, a 
ZTK TEOFILÓW udowodniły, że po­
trafią operatyw nie i elastycznie rea­
gować na potrzeby rynku. W rozpo­
znawaniu popytu dużą zasługę ma 
Dział M arketingu, wciąż poszukujący 
coraz lepszych metod.

Ostatnim łódzkim producentem, 
którego wyroby szczególnie zwracały 
uwagę na tegorocznych Targach „Je­
sień 77” było Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Galantcryjno-Odzieżowcj 
PROGAL.

Jego siedziba znajduje się co 
prawda w Łodzi, ale zakłady roz­
rzucono po całej płn.-zach. i środko­
wej części kraju, w 12 wojewódz­
twach. Na Targach PROGAL m iał 
własny pawilon. W jego ofercie 
kilkanaście asortym entów zaintereso­
wało ekspertów. Do nagród i wy­
różnień kandydowały m. in. sukienki 
dziewczęce, bluzki szkolne, ogrodni­
czki dziecięce, kurteczki chłopięce i 
in.

— Na uwadze mamy przede wszy­
stkim potrzeby społeczne, duże lecz 
wciąż nie zaspokojone — zaznaczył 
dyrektor PROGALU Józef Kasper. — 
Bo odzież dla dzieci i niemowląt to 
jak wiadomo od wielu la t „pięta 
Achillesowa” przemysłu.. — Jesz­
cze przed Targam i próbowano re ­
zerwować sobie nasze wyroby. A 
pierwszego dnia przed naszym bok­
sem ustaw iła się kolejka. Żeby ją 
zlikwidować, musieliśmy ponumero­
wać zamówienia handlowców. Ale 
już nie dla wszystkich starczyło 
wszystkiego — dodaje z/ca dyr. d/s 
handlowych B. Piwoński: — Pracu­
jemy systemem nakładczym, archai­
cznymi metodami, bez dotacji na 
maszyny — dorzuca jeszcze dyr. J. 
Kasper. — A żąda się od nas coraz 
więcej, jakby zapominając i o na­
szych, coraz większych wobec rosną­
cego popytu potrzebach...

Problem konfekcji dziecięcej I 
niemowlęcej to typowa „beczka bez 
dna” toteż powrócimy do niego je ­
szcze w tym roku na łamach „Od­
głosów”, składając dłuższą wizytę 
łódzkiemu producentowi tej odzieży. 
Zwłaszcza, że choć jego produkcja, 
jak skrom nie zapewniali dyrektorzy, 
na rynku ma funkcję jedynie „uzu­
pełniającą”, wymowa faktów jest in­
na.

Wystarczy powiedzieć, że na stoi­
sku PROGALU w łódzkim SDH 
„Central” obroty są 10-krotnie więk­
sze nią na innych stoiskach. Dowo­
dem rin g i problemu i zakładów mo­
gą być również wizyty ekip komisji 
sejmowych w pawilonie PROGALU, 
zgodny aplauz wszystkich komisji 
kwalifikacyjnych i stuprocentowy 
popyt na w/yroby z jego kolekcji, (d  
pierwszego do ostatniego.

Fot. Archiw um

Dalszy ciqg ze str. 1

\



RYSZARD BINKOWSKI

tata boska 
i synowie

W ładysław Boćka wrócił zmoczo­
ny z Pabianic i k lnie na czym św iat 
•toi. W błoci* można a tę na tej cho­
lernej drodze do Julianow a utopić, 
a gumowców nigdzie nie kupi. Poza 
tym  SKE w Wodzieradach znowu 
zapaskudziła spraw ę i na dw unastu 
hektarach leży słoma. Było słońce, to 
nie sprasowali, i co jest? Kompletne 
dno! Zyto by się posiało, byłyby na 
wiosnę kiszonki, potem kukurydza, a 
tak, zgrzytaj człowieku zębami, i 
patrz, jak  gnij*.

Starszy instruk tor rolny, Stanisław 
W ata, wyjaśnia, że naczelnik prze­
meblowałby tę SKR jak  trzeba, tylko 
skąd sprowadzi nowych, dobrych fa­
chowców, kiedy nie ma porządnych 
mieszkań.

A Tadek Bośka, podobny do ojca. 
e iarniaw y, szczupły chłopak, tylKo 
m niej porywczy, mówi, że w paź­
dzierniku chciał odwalić pokazowe 
wesele na siedemdziesiąt par (narze­
czona to dziewczyna z gospodarstwa, 
pracuje jako laborantka w przetw ór­
ni), ale odłożył na wiosnę. Naczelnik 
już się zaprosił na wesele, lecz Ta Je ’* 
oświadczył, że dopiero się ożeni, j lk 
zrobią drogę do Julianow a. A co, o r­
szak ugrzęźnie w błocie i pan młody 
będzie tachał przez dwa kilom et.y 
tonę na plecach?

Z tym  weselem trzeba poczekai, 
ponieważ wskutek leszczowego lata 
w gospodarstwie zwaliła się taka k '- 
pa roboty; że Chryste Panie!

A z drogą to święta prawda. „Wot- 
ga” telepała się jak cielna krowa 
klucząc po poboczach, nim wjechaia 
w ten nizinny krajobraz, pełen tąk 
i lasków, gdzie pośród zamokłej u t ­
leni czerwieniły się m ury wielkiego 
piętrowego domu.

I dopiero, gdy stanąłem  pośrodku 
obszernego pokoju gościnnego, w 
którym  jedną ścianę zajm uje biblio­
teka zapełniona najlepszymi pozycja­
mi literatury światowej i dow iedzia­
łem się, iż tu .Rezyduje” Jadzia, na j­
starsza córka Bośków, która 10 lat 
przepracowała jako polonistka, ier.r. 
w skutek choroby serca musiała zmie­
nić zajęcie, stwierdziłem, iż to wład­
nie ona, 'ak a  drobna blondynka, z 
miłym uśmiechem zaprowadziła mnie 
w gminie do służby rolnej, dzięki 
czemu trafiłem  do domu jej ojca.

W ładysław Bośka ma 57 lat. Twarz 
czerstwa, szroniaste włosy, pełne t -  
nergii ruchy. W okularach wygląda 
na inteligenta. Żona Maria, la t 53, 
tw ierdzi, że pewnie przez te okulany. 
Z daleka słabo widzi, z bliska czyta.

Przed dwudziestu laty Bośkowie 
przywędrowali do Julianow a pod 
W odzieradami z biednej opoczyńskiej 
wsi. Ale wcześniej Bośka był szew ­
cem, naukę zawodu pobierał w W ar­
szawie. Był świetnym fachowcem, 
najlepiej wychodziło mu obu w e 
szpilkowe.

— Niech go pan spyta — mó'vi 
podstępnie żona — czy teraz potrafi 
szpilkę wbić.

Nie podjąłby się tego. Ma za to 52 
hektary ziemi. 24 krowy dojne i 6 
jałówek do zacielenia.

Ale nie jest iedynym właścicielem 
tego gospodarstwa.

— Z inicjatywy byłego kierownika 
służby rolnej — wyjaśnia Stanisław 
W ata — Bośkowie założyli Zespól 
Rolników Indywidualnych W skład 
zespołu weszli: Władysław Bośka. je 
go dwaj synowie, Stanisław  i T a­
deusz oraz teść W artalski.

Ten ostatni mial 3 ha między zie 
mią Bośków Jest w podeszłym w '“- 
ku, niezadługo zda swój grunt za 
rentę. Obecnie zajął się wozactwem. 
odwozi mleko z Dobkowa i Juliano >»a 
do zlewni w Chorzeszowie.

— Skąd tyle sieml?

— U nas są „stare" wsi*. Bardzo 
wielu rolników zdawało gospoda i-kI 
za rentę. Wieś Pelagia to praw ie sa­
mi renciści. Dokonano komasacji in­
dywidualnej, była też komasacja ofi­
cjalna, dzięki czemu Bośkowie zgro­
madzili odpowiedni areał.

v M aria Bośkowa ma, oczywiście, 
najwięcej do powiedzenia. Ale nie 
w skutek zwykłej babskiej gadatliwo­
ści, po prostu zna się na gospodar­
stwie, ukończyła specjalny kurs. Stu- 
ry  Bośka ma także dyplom w ykw a­
lifikowanego rolnika.

— Na początku — mówi Bośkowa
— było razem z lasem 17 ha. Stasiek 
kupił 12 ha, Tadek wydzierżawił na 
Pelagii 10 ha, teraz już to zdał. Do­
braliśm y więc w sumie 23 ha, wszyst­
ko jest wykupione. A zaczynało się 
od starej chałupy, w której przy m a­
lowaniu sypało się ze ścian. S tara 
obora 1 stodoła zawaliły się, trzeba 
było wszystko od nowa.

— Kiedy gospodarka w ruinie, na­
stępcy m ają kłopoty z kredytam i. 
Bank nie chce pożyczać, ponieważ nie 
m a gwarancji na spłatę długów. I na­
stępcy uciekają wówczas do miasta.

— Proszę pana. Tadek chciał iść do 
szkoły rolniczej, Stasiu do elek trycz­
nej. Gdy skończyli podstawówkę, 11- 
gdzie nie chcieli iść. Zostali na wsi, 
pokończyli Przysposobienie Rolnicza

— A pan — zwracam się do Boski
— nie miał nic przeciwko ich nowa­
torskim  poczynaniom?

— Ja  jestem  porywczy, ale potrafię 
trzeźwo myśleć. I mam jeszcze zdro­
wie, czasem tylko w krzyżu strzyknie 
na zmianę pogody. Ale na rowerze to 
bym s(ę nie dał młodszemu o dziesięi 
lat. Bo swoje przeszedłem. Była bie­
da, Jadzia się kształciła, kilkanaście 
kilom etrów zasuwałem na nocna 
zmianę do ogrodnictwa w Widzewie- 
Zdżarach. Przez trzy lata. Tylko 2 
krówki były na początku. Co się m ia­
łem sprzeciwiać? 2e chłopaki kombi­
nują, aby wyciągnąć nas z biedy? 
Zawierzyłem im. Tylko przy budowie 
domu miałem wątpliwości, bo nie b y ­
ło gotówki, wzięło się tylko 100 t>- 
sięcy kredytu.

Łagodna tw arz Bośkowej lekko 
czerwienieje.

— Bąkałeś, że dom niepotrzebny. 
A może jeszcze powiesz, coś gadał o 
kobietach?

— Jasne! Przy takiej technice czte­
rech chłopów (jest jeszcze najm łod­
szy z synów, Roman) samemu da 
radę...

Najmłodsza córka, Halina, pracuje 
w szpitalu, żona Stanisława, Wiesia, 
bardzo dobra księgowa, jest za trud­
niona w przetwórni.

— Poczekaj — mówi z groźbą Boś­
kowa — jak my ci z kobietami w yj­
dziemy w pole!

Ale w jej jasnych oczach migają 
ciepłe błyski.

Specjalistą od „główkowania" i p i l ­
nowania w zespole jest 28-letni T a­
deusz. On przekonał ojca, że należy 
postawić kurnik: sam chodził kolo 
kur, porcjował karmę, zbierał jajka. 
Zresztą przez ten kurnik przeszło |uż 
wszystko: kury. świnie, byczki i kro- 
wy. Ojcu najbardziej przypadło do 
gustu bydło. Ojciec jest przewodni­
czącym Gminnego 1 Koła Hodowców 
Bydła. Ojciec załatwia wszelkie spra­
wy urzędowe. Działa jako człon*k 
ZSL, odznaczony Brązowym Krzyżem 
Zasługi. A że jabłko niedaleko pada 
od jabłoni, to i Tadeusz wyrósł na 
działacza. Jako radny wojewódzk 
wraz z kom isją d/s zaopatrzenia lu i-  
ności i usług niejednokrotnie wycią­
gał ukryte na zapleczu towary, a gJy

jakaś sprawa mieszkańców nie prze­
szła w gminie, załatw iał w wojewódz­
twie. Należy do ZSMP.

Mówi z pewną powściągliwością, 
oszczędnie i rozważnie.

— Po kurach były świnie. Poszła 
zaraza i z 60 sztuk niewiele zostało. 
Wtedy postanowiliśmy wziąć się za 
odchów byczków, takich do 270 kg. 
Poszło kilka rzutów po 100 sztuk 
nie najgorzej wypadły, ale roboty by 
ło do diabła. Nie mieliśmy studni 
głębinowej, codziennie jeździło się 4 
kilom etry do rzeki 1 przywoziło ty- 
siąclitrową cysternę.

Teraz są krowy mleczne. Dostar­
czamy dziennie około 250 litrów  mle 
ka do zlewni. Tyle co praw ie cały 
Julianów , który liczy 15 gospodarstw.
O piątej wstaje ojciec i daje ściółki 
pod krowy. O w pół do szóstej w staje 
m atka i Romek. Do kurnika nie w ar­
to było doprowadzać prądu, więc 
mama doi 8 krów ręcznie. Romek po­
zostałe doi elektryczną dojarką, czę- 
sto wyręcza go ojciec, który sam m u­
si wymyć dojarkę, żeby, broń Boże, 
paproszek nie znalazł się w przewo 
dach. Ja  w staję o szóstej, poję ja ­
łówki i krowy, zadaję im karm ę. 
B ra t Stanisław, który mieszka na 
skraju  wsi, spędza bydło, doi, zadaje 
karm ę. Zimą dwóch zajm uje się kro • 
wami rano, dwóch zaś wieczorem. A 
kiedy będzie nowa obora, chyba po­
dzielimy się na tygodnie. To znaczy 
tydzień ja  z ojcem, drugi tydzień 
b ra t z Romkiem. Dzięki tem u nic nie 
kuleje, i to jest w łaśnie zaleta zespo­
łu. Stasiek z żoną pojechał teraz na 
wycieczkę, w przyszłości można pę­
dzie ruszyć na wczasy.

— Co z tą nową oborą?

— Inżynier z Bratoszewic zrobi! 
ciekawy projekt, z łącznikami. Był 
nietyoowy, nie zatwierdzono. Ale je t 
nowy plan, z wysokim strychem  u- 
żytkowym. W tej oborze będą auto­
m atyczne poidła, dmuchawa do siana, 
w yrzutnia obornika, elektryczny 
podgrzewacz do wody, wózek paszo­
wy. Do tych wszystkich urządzeń 
trzeba będzie zatrudnić m echanika- 
konserwatora...

Ciemnowłosa, szczupła dziewczyna, 
ubrana w dżinsy, Halinka, rum iani 
się dyskretnie. No bo za jej „spraw ­
k ą” niebawem wejdzie do rodziny 
Jurek, chodzą z sobą na poważnie. 
Ju rek  to świetny mechanik, ciągnik 
rozpołowi w trym iga i złoży. Halinka 
chyba rzuci tę pracę w szpitalu i 
weźmie się za gospodarstwo.

Tadek jakby nie zauważał zmie ■ 
szania najmłodszej siostry. Pasjonuje 
go ta obora. Wstępny kosztorys wy 
nosi 2.200 tys. złotych, ale na pewno 
wyjdzie pełne trzy miliony. Już  ko­
rzystają z kredytów, ściągają m ate­
riały. Żeby tylko można postawić je 
sienią fundam enty, to w czerw cj 
wprowadzi się pod dach krowy.

Można wziąć kredytu  za 2.200 tys. 
W ciągu 4 lat tzw. karencji nie spła­
ca się długów. Przez następne 5 lat 
spłaca się wyznaczone raty. Jeśli w 
tym  okresie rolnik hoduje planowaną 
liczbę krów i ilość sprzedawanego 
m leka wynosi 3 tys. litrów  w przeli­
czeniu na hektar, umarza mu się 65 
proc. zaciągniętego kredytu.

— Mamy w planie 55 krów doj­
nych. Będziemy odstawiać dzieńn e 
1.000 litrów mleka. Tyle ile sprze­
dają cztery okoliczne wioski. Ojcicc 
twierdzi, że trzeba będzie zrobić

zbiornik i cysterna ze zlewni zabie­
rze mleko bezpośrednio z g o s p o d a r ­
stwa. Bo kto by napełniał i mył ty U 
baniek?

Bośkowie mogą zbudować oborę i 
rozwinąć hodowlę, ponieważ zespół 
uzyskał już kartę  gospodarstwa spe­
cjalistycznego. Po umorzeniu k redy­
tów będą mieli do spłacenia około 
800 tysięcy złotych. Jeśli zważyć, że 
w ciągu roku sprzedadzą mleka za 
milion złotych, to każdy się chyoa 
przekona, że interes jest bardzo ren ­
towny.

Ale trzeba o wszystko zadbać, zo r­
ganizować pracę, przygotować pas'.e 
Trzeba wyszukiwać na aukcjach n a j ­
lepsze jałówki, pielęgnować te od 
własnych krów i uzupełniać stado. 
Najlepsze są krowy z dobrze ułożo­
nym wymieniem, o m ałej głowie, i 
odporne na choroby, dające po 20—25 
litrów  mleka. „Rekordzistki” są b a r ­
dziej wrażliwe i delikatne, szybciej 
niszczą im się wymiona. Krowa moje 
nosić 15 1 mleka, przy większej iloici 
wymię pęka, a w najlepszym w y­
padku ulega zapaleniu.

Hodowla opłaca się, jeśli cielę wy­
pije 300 1 m leka od krowy, późni jj 
musi być karm ione chudym mlekiem 
w  proszku, i kiedy krow a da rocznie 
4 tys. litrów. Wprawdzie Tadek w i­
dział sprawdzoną trzyletn ią krowę, 
k tóra daje 7 tys. litrów, ale przy 
takiej za dużo zachodu. Taka krowa 
kosztuje tylko 100 tys. złotych...

A jak z paszą? Buraków  nie opłaca 
się uprawiać, zbyt wiele pracy, 12 
ha żyta na kiszonki, po życie kuku ­
rydza. 13 ha zbóż na pasze treściwe. 
Reszta łąki i pastwiska, z elektrycz­
nym pastuchem  i kw aterowym  w y ­
pasem,

— A gdyby tego zabrakło, to się 
dokupi ziemi. Sąsiedzi będą oddawać 
gospodarstwa za rentę, Grabarczyk 
już chce sprzedać, Michalak też by 
oddał. Myślę, że dojdziemy do 100 ha .

Jak  dobrze pójdzie, to  w  roku 1980 
Bośka wykupi całą wieś...

Romek, ten  najmłodszy, nie bierze 
udziału w rozmowie. M atka twierdzi, 
że on nie jest do gadania. Ale od ro­
boty w polu nie można go odpędzić. 
Jak  zorze traktorem , to tak  rów n iu t­
ko, jakby było zbronowane. Na pła :z 
m u się zbiera, gdy któryś z braci 
chce wsiadać na ciągnik. No i bardzo 
lubi tę elektryczną dojarkę, n a jch ę t­
niej sam ją  obsługuje.

Zespół Rolników Indywidualnych 
który fam ilijnie utworzyli Bośkowie, 
jest nieźle zmechanizowany. Mnią 
ciągnik C-355, trzy doczepy, snopo- 
wiązałkę, koparkę do kartofli, k o s ia r­
kę do siana, roztrząsacz do obornika, 
kultyw ator, pług, brony. Przetrząsać-? 
do siana bardzo potrzebny, jest jnz 
zapłacony, ale jeszcze nie dostarczo­
ny. Przy przetrząsaniu 7 ha siana 
w id iam i. muszą iść na łąki wszyscy, 
dziewczyny również.

Na ogół, dzięki mechanizacji, jak i; 
sobie radzą, ale bez maszyn SKR 
sprzęt zbóż jest nie do pomyślenia. 
Stanisław  Wata twierdzi, iż ze wzglę­
du na liczbę gospodarstw podupad­
łych, bez następców oraz jakości gls- 
by, w Julianow ie np. ziemia jest n:e 
zmeliorowana, IV i V klasy, rola SKR

w prowadzeniu zabiegów agrotechni­
cznych jest wyjątkowa. I SKR mo­
głaby być operatyw na, ponieważ o 1- 
padła jej hodowla, a spółdzielnia pro­
dukcyjna przejęła od niej 300 ha roz­
drobnionych pól.

Ale tak nie jest. W ubiegłym roku 
Bośkowie mieli. 17 ha zbóż do sp rzą t­
nięcia przez kombajn. SKR nie wy­
wiązała się z zadania, sprzęt zboża 
trzeba było załatw iać poprzez Rąbień.

— Szlag mnie trafiał — mówi z 
rozgoryczeniem Tadek — kiedy w 
ciągu dwóch dni wymłócili mi pięć 
przyczep żyta.

W bieżącym roku Bośkowie byłJ 
drudzy na liście. SKR zaczęła sprzęt, 
potem kombajn poszedł gdzieś pod 
Dobroń, i żyto zalał deszcz. Stracili 
około 3 tysięcy złotych, bo żyto było 
wilgotne, po niższej cenie. Skoszoio 
je  przed trzema tygodniami. Słoma 
wyschła, przyszedł nowy deszcz, l do­
tąd leży nie sprasowane. Nie można 
wapnować, talerzować. nie m oina 
zasiać żyta na kiszonki.

Z wypowiedzi innycł^ rolników:

— W naszej SKR fachowcy od 
siedmiu boleści. Nowy ciągnik, nie 
dotarty, potrafią wykończyć w  ciągu 
miesiąca.

— Zespołowe wapnowanie łąk m ia­
ło być darmo. Nie wykonali. Teiaz 
usługi na wapnowanie są tanie, ale 
wózek wapna kosztuje sporo.

— Panie, co to za traktorzysta, 
który nie umie założyć sznurka do 
prasy?

Wobec zaistniałej sytuacji u Boś­
ków myślą o drugim, cięższym ciąg­
niku C-360. Bo jak się jeden rozkr*- 
czy w czasie żniw. to koniec. A po^a 
tym dwoma ciągnikami można np. 
orać i od razu bronować, siać i z a ­
włóczyć pole Myślą także o własnym 
kom bajnie Na 50, a w przyszłości na 
100 ha kombajn staje się rentowny.

Stanisław, ten ze skraju  wsi, ma 
„F iata”. Tadeusz jeździ „Syreną”. Tak 
będzie lepsza droga, też kupi „Fiata",

— A wie pan — pyta senior Boś­
ka — co oni jeszcze wymyślili? Że 
obok tej nowej obory u Stanisła /<a 
postawią wielki rodzinny blok m lj- 
szkalny. Daj im Boże, ja się chyba 
jednak stąd nie ruszę...

Ojciec nie musi się przyprowadzać. 
Ten dom jest piękny, z posadzkami, 
glazurą, centralnym  ogrzewaniem, o- 
budowanymi wannami w łazienkach. 
Komfort.

Postronni tw ierdzą złośliwie, że jak 
się Bośkowie zwalą na kupę do blo­
ku, to wynikną swary i waśnie.

M atka oświadcza nie bez dumy, że 
tak zgodnych synów ze świecą nie 
znajdzie.

To widać, świadczą o tym  fakty, 
gospodarstwo rozwija się pięknie, bez 
zgrzytów i dramatów.

Bośkowie są skromni, znają bieJą 
i smak ciężkiej pracy. Synowie jako 
mali chłopcy szli na odrobek do in­
nych gospodarzy, zarabiali przy 
zbiorze truskaw ek dla przetwórni. 
Nauczyli się szanować ludzi, ziemię i 
pracę. Jest to niewątpliwie również 
zasługa rodziców, ich postawy i wpły­
wu wychowawczego I dzięki temu 
rośnie i krzepnie gospodarstwo, be- 
dące modelem wsi niedalekiej chyba 
przyszłości.

Toto: Archiw um
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MUZYKA

„JOLANTA"
W TEATRZE

WIELKIM
Od prawej: Maria Szczucka-Kudanowska, Roman W erlińskt i Jerzy Jadczak.

Po JOLANTĘ, ostatn i z długiej li- 
s ty  utworów scenicznych Piotra 
Czajkowskiego sięgnął łódzki T eatr 

. Wielki. P rem iera tego spektaklu, 
' aczkolwiek planowana na koniec u- 

biegłego sezonu operowego z przy­
czyn obiektywnych nie mogła odbyć 
się przed w akacyjną przerwą, prze­
niesione ją  zatem na początek sezo­
nu  nowego. Fakt, iż w Teatrze Wiel­
kim  zmieniła się w  międzyczasie dy­
rekcja (objął ją  wielce zasłużony 
dla polskiego życia muzycznego Boh­
dan Wodiczko) pozwala żywić na­
dzieję na to, że postawi ona więk­
sze i am bitniejsze zadania przed ze­
społem łódzikiej sceny operowej.

JOLANTA. T rudno poddawać w 
wątpliwość słuszność takiego w łaś­
nie wyboru, gdy onegdaj powzięty 
zamysł staje się faktem  dokonanym, 
a od tego dopiero momentu zaczyna 
się przecież kon tak t każdego utworu 
z jego odbiorcą. Wychodząc z przy­
słowiowej „szuflady” twórcy każde 
dzieło sztuki „traci” swą pierwotną 
autonomię, przesitaje być jedynie wi­
zją. Inscenizacja, konkretyzuje jego 
irracjonalny byt czyniąc zeń fakt 
społeczny. Uczestniczący w tym fak­
cie, a traktow any na jedynie możli­
wych dziś do przyjęcia zasadach 
partnerstw a widz, ma prawo, zasta­
naw iając się nad dokonanym dla 
niego wyborem dzieła i nadanym te­
m u dziełu scenicznym kształtem, roz­
ważać je także w szerszej niż jed­
nostkowe przedstawienie perspekty­
wie. Ma więc prawo szukać jego 
miejsca i znaczenia zarówno w linii 
reDertuarowej teatru , jak i na mapie 
wydarzeń kulturalnych swojego m ia­
sta.

Niczego nie ujm ując wielkiemu 
Czajkowskiemu, stwierdzić należy o- 
biektywnie, iż JOLANTA nie jest 
najlepszym dziełem tego kompozyto­
ra, a jako ciekawostka w portfelu 
repertuarow ym  wielkiego teatru  ope­
rowego może znaleźć się tylko wtedy, 
gdy po sam e brzegi wypełniony on 
jest dziełami większej rangi. W 
przeciwnym razie po prostu prze­

staje się opłacać duży wysiłek o r­
ganizacyjny ł artystyczny inwestowa­
ny w przygotowanie tej pozycji.

Mamy nadzieję, że nowa dyrekcja 
Teatru  Wielkiego zadba przede 
wszystkim o godny jego miana do­
bór repertuaru  i właściwą tego re­
pertuaru  realizację.

P io tr Czajkowski skomponował 
JOLANTĘ pod sam niemal koniec 
swego życia. Pomysłem do napisania 
tego utw oru natchnęła twóręę „Damy 
pikow ej” lek tura jednoaktówki Hen­
ryka Hertza pt. „Córka króla Renś”. 
Pomysł ów dojrzewał długo. W u- 
dzielooym petersburskiem u dzienni­
kowi wywiadzie mówił kompozytor o 
ośmiu latach dzielących moment 
pierwszego kontaktu z tym tematem 
do chwili jego muzycznej konkrety­
zacji. W ciągu tych ośmiu lat po­
wstają m. in. „Śpiąca królew na” i 
„Dziadek do orzechów", a jeszcze 
wcześniej znakomity „Eugeniusz O- 
niegin”. W tym czasie rodzą się tak ­
że: V' Symfonia e-moll i Symfonia 
„M anfred”. Wszystkie wymienione 
(u utwory przyszły na świat spon­
tanicznie i narodziny ich nie trwały 
długo. JOLANTA rodziła się nie­
zwykle wolno i może dlatego, mimo 
zauważalnej przez wszystkich prosto­
ty melodycznej (charakterystycznej 
zresztą dla całej twórczości Czaj­
kowskiego) brak temu utworowi jed­
nolitej muzycznej stylistyki. F rag­
menty o sporej urodzie muzycznej 
graniczą tu z miejscami tak słabymi, 
że te ostatnie czynią wrażenie, jakby 
ten wielki kompozytor nie mógł po­
radzić sobie z nadaniem im pełniej­
szego i szlachetniejszego kształtu. 
Sam Czajkowski w czasie, gdy kom­
ponował JOLANTĘ świadomy był 
znacznego osłabienia tak charak tery­
stycznej dla niego siły twórczej. 
Pisał o tym do swego brata Modesta, 
autora libretta: „Dręczyło mnie po­
czucie zupełnej niemożności dobrego 
wykonania przyjętego na siebie obo­
wiązku”. Wątpliwości na tem at JO­
LANTY długo dręczyły kompozytora. 
Nie rozwiało ich przyjęcie dzieła

przez publiczność i krytyków. Zda­
nia były bowiem podzielone (od en­
tuzjastycznego zachwytu do sikrajnej 
negacji wartości - tego utworu) i owa 
rozbieżność opinii na tem at JOLAN­
TY utrzym uje się do dziś. Obecnie 
ze znacznego dystansu oceniamy za­
równo ostatn ią operę twórcy, jak i 
stanowiący jej inspirację m ateriał li­
teracki. Ten ostatni zwłaszcza, z całą 
pewnością zaważył na wartości dzie­
ła kompozytora.

Ckliwa fabuła nie zrodziła bardziej 
interesującej od siebie muzyki. Po 
utworze tak mocnym w konstrukcji 
dram aturgicznej, jak „Romeo i Ju ­
lia” (na fabularnej kanw ie szekspi­
rowskiego dram atu skomponował 
Czajkowski swój znakomity balet), 
po pełnym ekspresji „Jeziorze łabę­
dzim”, po „Eugeniuszu Onieginie” i 
„Damie pikowej” znacznie od nich 
słabsza literacko „Córka króla Rene” 
nie mogła zrodzić dram atycznej JO ­
LANTY.

Jest więc JOLANTA utw o­
rem słabym i pozbawionym ogólniej­
szej koncepcji, ma wyraźne mielizny 
kompozycyjne i trzy zaledwie b a r­
dziej interesujące fragm enty, z któ­
rych każdy stanowi całość tak od­
rębną, że odrębność ta działa wręcz 
niekorzystnie na całość utworu, o- 
strzej bowiem i wyraźniej podkreśla 
dominujący w nim brak artystycznej 
spójności. Fragmenty te — to: aria 
Jolanty z pierwszego obrazu jedno- 
aktowej opery i kołysanka piastunki, 
aria króla Renć i pieśń o świetle 
Vaudemonta. Mniej ciekawie rysują 
się sceny ensamblowe i partie chóru, 
nie mówiąc już o partiach orkiestro­
wych. Pomysł, by otaczającą boha­
terkę ciemność i zrodzony w niej 
św iat wyobraźni oddać przez powie­
rzenie odpowiednich partii o rk iestro­
wych grupie instrum entów  dętych 
wydaje się być dość kontrow ersyj­
ny. Zabieg taki wprowadza istotnie 
pewien mrok w brzmienie orkiestry, 
mrok ów wyraźnie jednak koliduje z 
nastrojem  ilustrowanych w ten spo­
sób scen, wszak w ewnętrzny świat

niewidomej, ale jednocześnie nie­
świadomej swego nieszczęścia dziew­
czyny, od której ojciec odsunął 
wszelkie troski, jest światem m etafi­
zycznie jasnym, a niespójność ta w 
oczywisty sposób osłabia dram aturgię 
całości.

JOLANTA nie daje szczególnie in­
teresujących możliwości wykonaw­
com głównych partii, ani kierowni­
kowi muzycznemu. Stanowi jednak 
frapujący m ateriał dla reżysera i 
scenografa. Ci zaś nie poświęcili mu 
pełni swych umiejętności. Propozy­
cja reżyserska Bolesława Jankow ­
skiego daleka była od wszelkiej in­
wencji (bo nawet jeśli nie o szcze­
gólną inwencję tu chodzi, to przy­
najm niej o rzetelność i klarowność 
tak podstawowych rozwiązań sy tua­
cyjnych, jak  choćby logiczne wejścia 
i wyjścia postaci), a scenografia tak 
wybitnej w swej sztuce scenografki, 
jaką jest Xymena Zaniewska-Chwed- 
czuk, acz konsekwentna w zamyśle 
była dosyć banalna, zaś niebanalne 
kostiumy w widoczny sposób u trud­
niały zadanie wykonawcom.

Wśród wykonawców wyróżniłabym 
Marię Szczucką-Kudanowską, obda­
rzoną ładnie brzmiącym, lekkim so­
pranem  i umiejętnie nim operującą 
(nieco słabiej zaśpiewała partię Jo ­
lanty Łucja W icrzbińska-Jóżwiak), na 
uwagę zasługiwało też oszczędne ak­
torstwo artystki. Czystym a przy tym 
głębokim mezzosopranem poszczycić 
się może Alicja Paw lak — pierwsza 
wykonawczyni roli piastunki Marty. 
Równie poprawnie zaśpiewała tę 
partię Jadwiga Mirecka. Z dwóch 
odtwórców roli Vaudemonta na 
pierwszym planie stawiam Romana 
Werlińskiego dysponującego bardziej 
nośnym, lżejszym i czystszym głosem 
oraz większymi umiejętnościami ak­
torskimi niż Franciszek Przestrzelski. 
Ciekawszy w partii króla Renś wy­
dał mi się Andrzej Malinowski, a w 
niewielkiej roli mauretańskiego le­
karza W ładysław Malczewski (kró­
lem Prow ansji był także Tomasz 
Fltas, a rolę lekarza oprócz Włady-
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sława Malczewskiego kreow ał także 
Zbigniew Studler). W słabszej niż 
zwykle dyspozycji głosowej i aktor­
skiej znalazłam tym razem Jerzego 
Jadczaka w roli Roberta (tu dopisu­
ję  też zastrzeżenia, co do dykcji 
śpiewaka). Niezbyt dobrze zaprezen­
tował się także Jerzy Rynklewićz w 
roli Almcryka. Wszyscy pozostali 
wykonawcy w miarę poprawnie wy­
wiązali się ze swych zadań. Wymie­
niam więc tylko dla odnotowania 
ich udziału w dwóch premierowych 
przedstawieniach: Kazimierza Ko­
walskiego i Stanisława Michońskiego 
(w roli Bertranda), Alicję Borkow­
ską i Irenę Jurkiewicz (Brygida), 
Krystynę Rorbach i Mirosławę 
Świerszcz (Laura). Nie zachwycił tym 
razem chór przygotowany przez 
Henryka Karpińskiego, ani orkiestra, 
którą prowadził Kazimierz Wiencek. 
Ten młody, ale kilka już lat pracu­
jący w łódzkim Teatrze Wielkim dy­
rygent wyraźnie nie panował nad ze­
społem orkiestrowym, w którym 
szczególnie źle brzmiały owe tak 
przemyślnie użyte przez Czajkow­
skiego instrum enty dęte. — Na m ar­
ginesie już tylko zwracam uwagę na 
niezbyt szczęśliwy, a miejscami 
wręcz drażniący ucho przekład li­
bretta dla określeń takich, jak 
„ślepy o kolorach” (zwłaszcza gdy 
padają w romantycznej arii zakocha­
nego Vaudemonta) w arto było po­
szukać jakichś łagodniejszych odpo­
wiedników.

Zamykając spraw ę JOLANTY wy­
rażam nadzieję, iż strem owany a t­
mosferą premiery zespół poprawi 
drobne niedociągnięcia. Tego, iż speł­
nią się nadzieje na powrót Teatru  
Wielkiego do jego niegdysiejszej 
świetnej formy. Z taką właśnie pew­
nością wszyscy czekamy na n o w e  
prem iery tej sceny.

EWA PANKIEWICZ

UPROW ADZENIE
M OZARTA

A więc niepraw dą jest. Jakoby 
Mozart miał wykorzystać chwilowe 
zamieszanie przy mównicy na jed­
nym z zebrań, w drapać się na nią i 
rzec: „Panowie! Popełniłem „Upro­
wadzenie z sera ju”. Kajam  się oto 
przed wami. Ukarzcie!”. Natomiast 
praw dą Jest, że zdarza się niektórym 
porywać z owego domu szczęśliwoś­
ci i spokoju, jakim  jest dobra sława 
u potomnych, najszacowniejszych i 
najbardziej zasłużonych. Wystarczy 
niestylowc wykonanie, czyli podpo­
rządkowanie tekstu najczęściej w ła­
snym możliwościom wykonawczym. 
Niejednemu już zresztą odechciało 
się komponowania, gdy pomyślał o 
przyszłych wykonawcach, lub gorzej: 
ich braku. To ostatnie co prawda 
Mozartowi nie grozi — geniuszów 
uznanych wykonuje się i to z w yjąt­
kowym pietyzmem. Bywa, że ze szko­
dą dla sztuki żywej, ale to szczegól­
ne wypadki.

Nie Jestem zwolennikiem absolut­

nej zachowawczości, gdyż znając re ­
alia i życie praktyczne, nie lubię o- 
glądać się w roli naiwnie wierzącego 
w „tam te” ideały estetyczne. Może 
znajdę jeszcze okazję do szerszego 
uargum entow ania takiego stanowis­
ka. Dziś powiem najogólniej: prze­
waliły się nad nami dwie potworne 
wojny. I nic tylko to, że trzeba nam 
było później weryfikować wszystkie 
prawdy o człowieku i jego „duszy” 
od nowa, ale że zmusiła nas historia 
do zajęcia innych stanowisk estety­
cznych. Aby więc klaśyka nie stała 
się „łaciną’ ’lub sztuką dla sztuki, 
broniąc je j przed m artwotą i w nie­
których wypadkach przed tryw ial­
nością, ożywiamy ją — musimy! — 
własnym XX-wiecznym życiem i no­
wymi kryteriam i smaku. Chcąc, czy 
nie — wszystko jedno! Bo sztuka 
musi żyć. Zrozumiałe oczywiście, że 
nie kosztem stylów wykonawczych 
ani poziomu.

Wróćmy do Mozarta, który — im

dalej poruszamy się w epoki — jest 
coraz trudniejszy”, bowiem im czło­
wiek bardziej skomplikowany, tym 
trudniej przychodzą najprostsze rze­
czy. Zatem gdzie to uprowadzili Mo­
zarta łódzcy filharmonicy? Twierdzę, 
że porwali go (lub się na niego) aby 
bez zainteresowania na dłużej po­
rzucić po pierwszych taktach. Ja 
wiem, ie  w orkiestrze jest piekielnie 
trudno pracować, bo to i jak mistrz 
grać trzeba a jednocześnie nie wolno 
bawić się w wirtuoza, gdyż wszyscy 
są rozliczani jako jeden zespół. A 
tymczasem orkiestra prezentuje nam 
wszystkie możliwe (i niemożliwe) 
„szkoły” wykonawcze. W całej uw er­
turze nie znalazłem ani jednego 
dźwięku, który skończyłby się precy­
zyjnie w przewidzianym miejscu. 
Może to taka moda teraz, że grupy 
„włażą” na siebie z rozkoszą zama­
zując wszystko, co by się tylko dało? 
Nuty Mozarta pokazują wszystko na j­
wyraźniej. Gdyby tak jeszcze słuchać

siebie wzajem nie? Ciekaw Jestem, co 
robią (i jak ćwiczą) najznakomitsze 
zespoły filharmoniczne, skoro radzą 
sobie z problemem — nazwijmy go — 
„szumu” skrzypcowego. Czyżby wszy­
scy grali idealnie te same wysokości, 
jeśli nie słychać u nich szerokiego pa­
sma intonacyjnego?

Nawet gdyby tę uw erturę przyszło 
przyjąć jako faktyczną uwerturę 
graną przed spektaklem  w operze i 
z „kanału”, to usprawiedliwiwszy do­
datkowo orkiestrę rozgrywaniem się, 
nie daje się pojąć te j muzyki za nie­
szczęśliwą próbę mozartowskiego a r­
cydzieła.

Potem był Prokofiew. I był też 
problem, jak towarzysząc precyzyj­
nie solistce, pomyśleć utwór jako ca­
łość. Przecież to wcale nie zabawne 
widzieć orkiestrę bawiącą się w y­
grywaniem nut, gdy rzecz, którą ro­
bią, nie ma przysłowiowych rąk ani 
nóg.

Trzeci koncert fortepianowy C-dur 
op. 26 jest dziełem bardzo trudnym . 
Jego toccatowość i m otoryka to dla 
nas w sztuce pianistycznej zupełnie 
inny „resort”. Wychowani pokolenia­
mi na Chopinie dość słabo „kontak­
tu jem y” z tym środkiem wyrazu. Do­
piero długotrwałe studiowanie tekstu 
odkrywa Prokofiewa — logika i 
konstruktora. I liryka na swój spo­
sób. Lapidarność jego wypowiedzi 
zaznaczona jest wszędzie. Na jednym 
z listów do przyjaciół kładzie podpi­

sy: „PRKFW", Toż to C-dur podpi­
su pianisty!

Wykonawczynią koncertu była 
MARIA KORECKA-SOSZKOWSKA, 
która znakomicie poradziła sobie z 
tym męskim koncertem. Z a d z ia ła  
tem peram entem  i precyzją. Może ty l­
ko tempa w stosunku do szkoły ra ­
dzieckiej, która jest tu pewnym m ier­
nikiem, były nieco wolniejsze. Rów­
nież pcdalizacja mogła się taić podo­
bać — zbyt obszerna i trochę zama­
zująca. Ostatecznie nerw  prokofic- 
wowski, to gra secco.

Sylwetkę artystyczną dyrektora 
SZOSTAKA wielokrotnie odmalo­
wywano, bowiem okazji zawsze było 
wiele. Podobno jak plotka niesie, 
jest człowiekiem trudno ulegającym 
namowom interpretacyjnym , ale 
czy dziwić się można, jeśli jest się 
wewnętrznie tak doskonale zorgani­
zowanym? Mieć doskonałą pamięć, 
to nic innego jak być idealnie upo­
rządkowanym. Do lego krągłość jego 
gestów kojarzy się z płynnością, a 
ta przecież jest podstawowym kry te­
rium w sztuce odtwórczej. Może 
zdziwić brak symfonicznego oddechu 
w symfonii d-moll Francka, ale to 
Już jest sprawą in terpretatora.

Oczekujemy następnych udanych 
występów.

PIOTR PIETRZAK
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WŁADYSŁAW JEWSIEWICKI

ZACZĘŁO
W roku bieżącym mija 60 lat od wybuchu Rewolucji Paździer­

nikowej, mija też 60 lat od chwili narodzin filmu socjalistyczne­
go. U progu tworzenia rewolucyjnej kroniki proletariackiej, po­
dobnie jak w szeregach Armii Czerwonej, znajdowali się rów­
nież Polacy. Kilku polskich filmowców w okresie I wojny świa­
towej pracowało w kinematografii rosyjskiej, część z nich, zmo­
bilizowana, znalazła się na froncie w charakterze operatorów 
wojennych^ Z nich troje, a mianowicie: Jan Skarbek-Malczew- 
ski, Eugeniusz Modzelewski i Piotr Nowicki stali się, obok fil­
mowców rosyjskich, twórcami pierwszych kronik wydarzeń re­
wolucyjnych poczynając od lutego i marca 1917 roku.

Jan  Skarbek-M alczewski 1 Euge­
niusz Modzelewski akura t wrócili z 
frontu do Piotrogrodu i trafili w sa-. 
Mo centrum  burzliwych dni nadnew - 
skiej stolicy. Zaczęli, w m iarę mo­
żliwości, rejestrow ać na ulicach 
m iasta wszystkie wydarzenia jakie 
wówczas miały miejsce. Mimo wielu 
trudności, (wyłącznie kam era na sta­
tyw ie i niebezpieczeństwo życia) sta ­
rali się dokumentować wszystko co 
było istotne. Kierownikiem ekipy fil­
mowej wojskowej wytwórni „Komi­
tetu Skobielewskiego” został Grigorij 
Bołtiański, który był także członkiem 
Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich. On to u- 
siłował przy pomocy operatora Mo­
dzelewskiego sfilmować przyjazd z 
em igracji do Piotrogrodu W. 1. Leni­
na w dniu 3 (16) kw ietnia 1917 r. 
Lenin wysiadł z pociągu na Dwor­
cu Fińskim, ale niestety, kam era na 
statyw ie i falujący tłum  — nie poz­
woliły na realizację, pierwszego w 
dziejach, filmowego zdjęcia wodza 
rewolucji proletariackiej. Udało się 
to jednak drugiem u polskiemu ope­
ratorow i, Janowi Skarbkowi-M al- 
czewskiemu, którego parę miesięcy 
później tenże Bołtiański przyprowa­
dzi! do siedziby Piotrogrodzkiego Ko­
m itetu Partii Bolszewików, gdzie Le­
nin wówczas urzędował. Zdjęcia lo 
weszły do Kroniki Filmowej pt. 
„Wolna Rosja” pokazywanej przez 
Bołtiańskiego w kinach od 18 czerw­
ca (1 lipca) 1917 r.

Polscy operatorzy w  Piotrogrodzie 
byli bardzo aktywnym i. Dokumento­
w ali kam erą rozm aite bieżące w yda­
rzenia rozwijającej sję rewolucji 
proletariackiej. A więc w ielką de­
m onstrację ludności Piotrogrodu nad 
grobami ofiar rewolucji na Polu 
Marsowym, która stała się praw dzi­
wym przeglądem sił partii bolszewic­
kiej, starcia zrewolucjonizowanych 
żołnierzy i robotników z policją w ier­
ną burżuazyjnem u Rządowi Tymcza­
sowemu, pochód pierwszomajowy i 
szereg innych manifestacji.

Trzeci z Polaków, operator P iotr 
Nowicki wrócił z frontu do Moskwy 
i tam  go zastały w ypadki rew olucyj­
ne z 1 (14) m arca 1917 r. Od tego 
dnia zdarzenia następowały tu  szyb­
ko po sobie, podobnie jak  w stolicy 
powstała Rada Delegatów Robotni­
czych. Nowicki zaopatrzony w zez­
wolenia Moskiewskiego Kom itetu 
Wykonawczego Rady Delegatów Ro­
botniczych rozpoczął rejestrację wy­
padków wszędzie tam , gdzie było to 
możliwe. Był świadkiem areszto­
w ania i rozbrajania carskiej policji i 
żandarmów, ujaw niania skonfisko­
w anej broni bojowcom o wolność 
zmagazynowanej w kom isariatach 
policji. A także miejsca to rtu r sto­
sowanych wobec aresztowanych. 
Zdjęcia Nowickiego to dowody nie­
ludzkiej walki caratu  z wciąż potę­
gującym się rosyjskim  ruchem re­
wolucyjnym — cenny dokum ent 
historyczny. Sfilmował też P iotr No­
wicki obchody pierwszomajowe w 
starej stolicy Rosji, które w odi óż- 
nieniu od Piotrogrodu, przebiegały tu  
spokojnie.

W szystkie zdjęcia Nowickiego we­
szły do filmu dokumentalnego pt. 
„Wielkie dni rewolucji w  Moskwie 
28 lutego — 4 m arca 1917 roku”, wy­
świetlanego w kinie „Ars” przy ul. 
Tw erskiej.

W końcu lipca 1917 r. P iotr Nowic­
ki został przez swoje władze delego­
wany do Piotrogrodu, gdzie włączył 
się do filmowej ekipy Bołtiańskiego. 
Jednym  z pierwszych jego reportaży 
filmowych w stolicy były zdjęcia z 
procesu b. m inistra wojny, gen. Su- 
chomlinowa oskarżonego o zdradę 
państwa.

Październik

W przeddzień Października wszy­
scy polscy operatorzy byli czynni na 
ulicach m iasta, gdzie często zdarzało 
się im rejestrow ać na taśm ie filmo­
wej starcia oddziałów czerwonogwar- 
dyjskich z oddziałami podchorążych, 
paniki ludności zaskoczonej starcia­
mi ulicznymi, budowy barykad przed 
gmachami rządowymi i ochronę Pa­
łacu Smolnego, gdzie urzędował do­
wodzący przygotowaniami do zbroj­
nego powstania Komitet Wojskowo- 
Rewolucyjny na czele z W. I. Leni­
nem. Nocny atak przeprowadzony na 
sygnał z Aurory na Pałac Zimowy, 
siedzibę Rządu Tymczasowego nie 
został, z uwagi na w arunki technicz­
ne, przez operatorów  sfilmowany. 
Natom iast nazajutrz 25 października 
(7 listopada) 1917 r. jdż wszyscy wy­
ruszyli na miasto dokum entując zdję­
ciami fakt zwycięstwa w  Rosji rewo­
lucji proletariackiej.

Polscy operatorzy b rali udział w 
filmowaniu wojsk rewolucyjnych, 
które rozgromiły oddziały gen. K ias- 
nowa m aszerujące w ostatnich dniach 
października na Piotrogród, celem o- 
balenia władzy Rad. P iotr Nowicki 
rejestrow ał na taśm ie filmowej wy­
buch rewolucji w Finlandii i wyda­
rzenia w Kijowie w grudniu 1917 r. 
Eugeniusz Modzelewski został odde­
legowany do Brześcia Litewskiego, 
celem sfilmowania konferencji rozej- 
mowej radziecko-niemieckiej w  grud­
niu 1917 r. On też razem z Nowic­
kim  był autorem  reportażu ze zwo­
łania i rozwiązania Zgromadzenia 
Ustawodawczego ze stycznia 1918 r. 
a także obchodów pierwszomajowych 
uroczystości w  Moskwie. Podobne u - 
roczystości w  Piotrogrodzie filmował 
Skarbek-M alczewski.

Na jesieni 1918 r. Eugeniusz Mo­
dzelewski i Jan  Skarbek-M alczew­
ski powrócili do kraju, natom iast 
pozostał w  Rosji Radzieckiej P io tr 
Nowicki i pracował w radzieckiej k i­
nem atografii, realizując liczne repor­
taże dokumentalne.

U kolebki proletariackiego filmu 
fabularnego byli także Polacy, rea li­
zując tzw. agitki, krótkie filmy o 
charakterze propagandowym. Z nich 
operator Stanisław  Sebcl i reżyser 
Edward Puchalski powrócili do k ra ­
ju , w Związku Radzieckim pozostał 
Czesław Sabiński, bardzo płodny 
twórca filmowy, autor scenariuszy, 
scenograf i reżyser.

W latach międzywojennych

Po powrocie z Rosji Radzieckiej 
w latach 1918—1921 polskich reżyse­
rów, aktorów  i operatorów filmo­
wych urw ała się, wyraźna dotąd, nić 
kontaktów  i współpracy polskich i 
radzieckich filmowców. Stosunki po­
lityczne między Polską a Rosją Ra­
dziecką zaczęły się stopniowo norm a­
lizować dopiero po zawarciu tra k ta ­
tu  ryskiego w 1921 r. Siadem kon­
taktów  handlowych, które nawiąza­
no jako pierwsze, poszły układy po­
lityczne szczególnie po uznaniu ZSRR 
de jure przez większość państw  eu­
ropejskich.

Filmy radzieckie zaczęły ukazywać 
się na ekranach k in  polskich w 1926 
roku. Pierwsze z nich to: „Car Alek­
sander II”, „Polikuszka”, „Dziadek 
Mróz”, „Miłostki carskiego huzara”, 
„Niedźwiedzie gody”. P rzyjęte zostały 
przychylnie przez krytykę filmową, 
podobały się publiczności kinowej Re­
alistyczny styl gry aktorskiej, prze­
ważnie czołowych wykonawców scen 
radzieckich, dobra reżyseria i piękne 
zdjęcia — odróżniały te filmy ko­
rzystnie od zachodnio-europejskich i 
amerykańskich. W latach 1927—1929 
wyświetlono w Pclsce 19 fabular­
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nych filmów radzieckich. Arcydzieł 
k ina radzieckiego, jak  „Pancernika 
Potiom kina” Eisensteina i „M atki” 
Pudowkina nie dopuszczono na pol­
skie ekrany, gdyż cenzura państw o­
wa uznała Je za niebezpieczne dla 
ustroju burżuazyjnego, tem atyka ich 
była bowiem zbyt rewolucyjna, mo­
gła stanowić zagrożenie. Pierwszym 
filmem radzieckim z rzędu nowator­
skich i wybitnych, który został wy­
świetlony w  kinach polskich była 
„Burza nad A zją” Pudowkina, która 
zafascynowała polską krytykę film o­
w ą i widzów kinowych.

Po paru latach wyświetlania filmy 
radzieckie zaczęły stopniowo zdoby­
wać coraz większe powodzenie. Sze­
reg krytyków  filmowych nawoływało 
do zwiększania ich liczby w polskim 
repertuarze kinowym. Domagano się 
zakupu arcydzieł kina radzieckiego, 
dzieł Eisensteina, Pudowkina, Dow- 
żenki i innych, już głośnych w świe­
cie. Akcentowano ich wysoką w ar­
tość artystyczną i zaw arte w nich 
prawdy ogólnoludzkie niosące nowe 
prądy i idee. Te właśnie cechy kina 
radzieckiego wzbudziły jednak obawy 
polskiego środowiska burżuazyjnego, 
które poczuło się zagrożone. I oto. 
poczynając już od filmu „Burza nad 
Azją”, cenzura warszaw ska zaczęia 
systematycznie osłabiać wymowę i- 
deową filmów radzieckich poprzez 
kaleczenie kopii ekranowych drogą 
fałszowania napisów w niemych iub 
wycinania niektórych scen i epizo­
dów w dźwiękowych filmach. Przed 
tym  barbarzyństw em  nie uchroniły 
się ani film I. T rauberga „Błękitny 
ekspress”, ani film N. Ekka „Bez­
dom ni”, ani film F. Erm lera i S. Ju- 
tkiewicza „Turbina 50 000”.

Zrodziła się potrzeba obrony fil­
mów radzieckich przed zakusami 
cenzury, potrzeba w yjaśniania pol­
skim widzom kinowym ich właści­
wej treści i charakteru  wobec bru­
talnej ingerencji władz do ich wy­
mowy ideowej. Zadania tego podjęli 
się publicyści i krytycy filmowi na 
czele z docentem Wolnej Wszechni­
cy, S tefanią Zahorską, doktorem  his­
torii sztuki, a wkrótce do akcji tej 
przyłączyło się Stowarzyszenie Miło­
śników Film u Artystycznego „START”, 
które zaczęło urządzać zebrania po­
łączone z pokazem filmów radziec­
kich i dyskusją, podczas których pię­
tnowano niechlubne poczynania p i l ­
skich władz cenzuralnych. Miało to 
miejsce szczególnie w stosuaku do 
„Bezdomnych” i „Turbiny 50 000”. 
Najwięcej filmów radzieckich wy­
świetlono w Polsce w okresie polep­
szenia się stosunków politycznych 
polsko-radzieckich w latach poprze­
dzających podpisania paktu o niea­
gresji z ZSRR i w parę lat później. 
W Warszawie powstały wówczas dys­
trybucyjne biura w ynajm u filmów, 
jak: „Poloniafilm”, „Populifilm ”, 
„Sowpolfilm”, które zajmowały się 
przede wszystkim im portem  filmów 
radzieckich nie zrażając się szykana­
mi władz i innym i trudnościami. 
Dzięki ich energii i przedsiębiorczości 
większość ze sprowadzonych do k ra ­
ju  fabularnych filmów radzieckich, 
co najm niej 90 zostało wyświetlonych 
w polskich kinach.

Jest rzeczą charakterystyczną i za­
dziw iającą zarazem, jak  wśród pol­
skich widzów kinowych i krytyków  
film  radziecki zjednywał sobie sym­
patię i podziw. Nawet przeciętny, tu -  
zinkowy, wcale nie zauważony przez 
radziecką krytykę a rty styew ą obraz 
znajdował w Polsce poklask, a spra­
wozdawcy kinowi zalecali go publi­
czności, jak np. „W iejskie grzechy” 
lub „Miiość dońskiego kozaka” reż. 
reż. O. Preobrażeńskiej i I. Prawowa. 
Powodzenie miały adaptacje klasyki 
rosyjskiej, jak „Burza” wg A. O- 
strowskiego, „Petersburskie noce” wg 
F. Dostojewskiego, „O statni z Golo- 
wlewych” wg M. Sałtykowa-Szczedri- 
na i inne. Wielki trium f odniosła 
komedia G. A leksandrowa „Świat 
się śm ieje”, publiczność polska przy­
jęła aplauzem film  G. Kozincewa i 
L. T rauberga „W walce z caratem " 
(„Młodość M aksyma”) mimo prób 
cenzury zatarcia jego wymowy ideo­
wej przez wycięcie szeregu scen. 
przeciwko czemu gwałtownie protes­
towali publicyści na łamach prasy 
tygodniowej i codziennej. Był to je ­
den z dowodów doceniania przez 
polskie sfery rządzące w  okresie 
przedwrześniowym aiły oddziaływa­
nia filmowej sztuki radzieckiej na 
polskie masy pracujące i możliwoś­

ci budzenia świadomości klasowej. 
Film  radziecki w Polsce urastał do 
roli am basadora i przewodnika no­
wych prądów 1 idei ogólnoludzkich.

W roku 1937 już nie zezwolono na 
wprowadzeni# na ekrany polskich 
kin żadnego nowego ty tu łu  radziec­
kiej kinematografii.

Pomoc i współpraca
Filmowe kontakty polsko-radziec­

kie zostały nawiązane ponownie do­
piero w czasie II wojny światowej. 
Kilku polskich reżyserów i operato­
rów filmowych schroniło się wów­
czas przed naw ałą hitlerow ską w 
Związku Radzieckim 1 oni to przy 1 
Dywizji Piechoty im. T Kościuszki

> utworzyli czołówkę filmową. Podob­
nie, jak  w latach I wojny • światowej 
polscy aktorzy i reżyserzy teatraln i, 
deportowani z W arszawy w głąb Ro­
sji, spotkali się z pomocą i opieką 
ze strony swych kolegów rosyjskich, 
tak i obecnie filmowcy radzieccy po­
śpieszyli z poparciem i pełną życzli­
wością polskim uchodźcom. Władze 
kinem atografii ZSRR wyposażyły 
Czołówkę Filmową WP w kam ery 
zdjęciowe i aparaty  fotograficzne 
oraz w niezbędny surowiec umożli­
w iając Polakom dokumentowanie 
faktu tworzenia na ziemi radzieckiej 
pierwszej form acji ludowego wojska 
polskiego.

W oparciu o tą  wszechstronną po­
moc powstały reportaże Czołówki, 
jak: „Przysięgam y ziemi polskiej” z 
uroczystości złożenia przysięgi żoł­
nierskiej przez 1 Dywizję Piechoty 
im. T. Kościuszki w dniu 15 lipca 
1943 r. oraz „Polska walcząca”, do­
kum entujący chrzest bojowy Dywi­
zji Kościuszkowskiej w bitw ie pod 
Lenino 12 października 1943 r., na­
kręcone przez operatorów  Stanisława 
Wohla i W ładysława Forberta.

N astępnie Czołówka Filmowa WP 
powiększona o kilka dalszych D ol­
skich filmowców oraz oddelegowa­
nych przez władze radzieckie do oo- 
mocy operatorów  J. Jefim owa i O. 
Samuccwlcza, korzystając stale z 
wyposażenia technicznego i surowca 
przydzielanych ze swych zasobów 
przez C entralną W ytwórnię Filmów 
Dokumentalnych w Moskwie — kon­
tynuow ała realizację reportaży wo­
jennych w  m iarę wyzwalania ziem 
polskich. Ze zdjęć Czołówki powstały 
wówczas filmy dokum entalne: „M aj­
danek — cm entarzysko Europy", „Na 
zachód” (o przełam aniu Wału Pom or­
skiego), „Bitwa o Kołobrzeg”, „Za­
głada B erlina”.

Pomoc i współpraca radzieckiej k i­
nem atografii nie ustała wraz z za­
kończeniem działań wojennych. Pol­
ski przemysł filmowy został doszczę­
tn ie zniszczony przez okupanta hi­
tlerowskiego. A telier i laboratoria, 
skoncentrowane przed w ojną w  W ar­
szawie, także legły w  gruzach. Poło­
wa co najm niej kin nie nadawała się 
do użytku z b raku projektorów  i de­
w astacji budynków. W Łodzi rozpo­
częto budowę atelier oraz laborato­
rium  do obróbki taśm y filmowej. 
Należało je  jednak wyposażyć w nie­
zbędny do funkcjonowania sprzęt 
techniczny i urządzenia. Z pomocą 
przyszły znowu władze kinem atogra­
fii radzieckiej, mimo własnych tru d ­
ności w  powojennej odbudowie. Do­
starczono maszyny, gotowe urządze­
nia, przydzielono specjalistów, u- 
dzielono fachowych rad przy pierw ­
szym stadium  produkcyjnym . Woj­
skowe władze radzieckie udzieliły 
daleko idącej pomocy w  odzyskaniu 
sprzętu technicznego zrabowanego 
przez Niemców w czasie okupacji i 
wywiezionego w głąb Rzeszy. W krót­
ce można było uruchomić część kin 
dzięki przydzieleniu przez kinem ato­
grafię ZSRR 40 przenośnych aoara- 
tów projekcyjnych na taśm ę 35 mm. 
W ślad za pomocą techniczną za- 
częły napływać do Polski również 
filmy radzieckie produkcji wojennej, 
jak  „Tęcza” M. Dońskoja, „Zoja” 
L. Arsztama, „Ona broni ojczyzny” 
F. Erm lera, „Najazd” A. Rooma i in­
ne, które przedstawiały dram atyczne 
obrazy w alk ludzi radzieckich z o- 
kupantem , mówiły o uczuciach pro­
stych i tragicznych, zrozumiałych 
bo przeżytych, tchnących prawdą i- 
optymizmem. Ten kontakt polskiego 
widza z kinem radzieckim niósł za 
sobą zarzewie zrozumienia wzajem ­
nych losów dzięki podobnej historii 
ruchu oporu i walki z faszyzmem. 
Patriotyzm  ludzi radzieckich, ich 
w alka o przetrw anie i zwycięstwo 
h'-ły bliskie Polakom.

W pierwszym etapie rozwoju po­
wojennych stosunków polsko-radzie­
ckich w dziedzinie kinem atografii, 
który można zamknąć rokiem 1947. 
etapie dotąd ciągle Jeszcze iedno- 
stronnej pomocy — da się zauwa­
żyć duże zaktywizowanie współdzia­
łania w zbliżeniu na polu kultury  
filmowej i wzajem nej w tej mierze 
wymianie. Poczynając od 1947 roku 
zapoczątkowując trw ałą tradycję, 
zaczęto w Polsce organizować coro­
czne Dni Filmu Radzieckiego. Inau­
gurowane zwykle na przełomie paź­
dziernika i listopada dokonywały 
one przeglądu kina radzieckiego ilu­
stru jąc proces przeobrażeń zachodzą­
cych w ZSRR Prócz znaczenia a r ­
tystycznego spełniały te Dni również 
funkcję polityczną i poznawczą poz­
w alając na lepsze rozumienie obu 
narodów.

W drugiej połowie lat czterdzies­
tych nawiązano twórczą współpracę 
między kinem atografiam i Polski i 
Związku Radzieckiego. Pierwsze Kon­
takty nastąpiły w filmie dokum en­
talnym  w 1948 r., a tą  próbą stał 
się film zrealizowany przez L. W ar- 
łamowa pt. „Polska odrodzona”, któ­
ry powstał na zasadzie dw ustronnej 
umowy i z dw ustronną ekipą rea li. 
zatorską.

Pełną dw ustronną współpracę w 
filmie fabularnym  poprzedziło św iad­
czenie usług technicznych i wym ia­
na wykonawców ról filmowych z 
czego korzystała najwięcej strona 
polska. Oto w „Ostatnim etapie” z 
reż. W andą Jakubowską współpraco­
w ał operator radziecki Borys Mona- 
styrski, rolę w ięźniarek Oświęcimia 
grały dwie aktorski radzieckie W 
filmie Jerzego Zarzyckiego „MUsto 
nieujarzm ione” rolę telegrafisty za­
grał Wieniamln Tursicnlew. W filmie 
„Żołnierz zwycięstwa” Wanda Jfaku. 
bowska znowu korzystała z radziec­
kiej pomocy technicznej zdjęcia pi­
rotechniczne i charakteryzację wyko­
nali fachowcy radzieccy. Odtąd w 
wielu filmach polskich uczestniczyli 
filmowcy radzieccy bądź jako fa­
chowcy od realizacji, bądź w ykonaw­
cy ról.

Pierwszym  filmem będącym pełną 
współprodukcją w sferze fabularnej 
został „Lenin w Polsce” zrealizowany 
w  1966 roku przez Siergieja Ju tk ie- 
wicza przy pomocy ze strony Dol­
skiej drugiego reżysera Jana Rutkie­
wicza i kierownika zdjęć Jana Las­
kowskiego a także mieszanej ekipy 
twórczej i wykonawczej. Obie stro­
ny zgodnie podkreślały dobre wyni­
ki tej współpracy, która powinna o- 
wocować w przyszłości i dawać nie 
mniej znakom ite rezultaty.

Odtąd strona radziecka zaczyna 
coraz częściej korzystać z polskich 
usług i świadczeń technicznych Pol­
skim filmowcom dziękował za po­
moc Michaił Romm przy realizacji 
film u „Zwyczajny faszyzm”, a także 
Siergiej Kołosow za współpracę przy 
serialu „Minerzy podniebnych dróg”, 
W ładim ir Basów za współpracę przy 
film ie „Tarcza i miecz", A leksander 
Ałow i W ładim ir Naumow za wsnół- 
nracę przv filmie „Legenda o Dylu 
Sowizdrzale” oraz inni Do pełnej 
współpracy obu kinem atografii na­
leży zaliczyć film Ludwika Perskie­
go i Leonida Machnacza ,,Za waszą i 
nasza wolność”, film Sylwestra Chę­
cińskiego „Legenda”, Siergiej-* Kolo- 
sowa „Zapam iętaj Imię swoje”, Boh­
dana Poręby „Jarosław  Dąbrowski”

Duży udział ze strony polskiej miał 
miejsce nrzv realizacii filmu radziec­
kiego ..Wyzwolenie” Ju rija  Ozlernwa, 
a szczególnie przy iego następnej e- 
popei filmowej lat wojnv pt. „Żołnie­
rze wolności”, w której sekwencja 
polska została wyeksponowana zgo­
dnie z wielkością naszego udziału 
zbrojnego w rozgromieniu arm ii h i­
tlerowskich.

Polski film Jana Łomnickiego pt.
„Ocalić miasto”, w którym  zostało 
ukazane autentyczne wydarzenie z 
końcowych miesięcy ostatniej wojny, 
a mianowicie historyczny manewr 
armii gen. Iwana Koniewa, dzięki 
którem u Kraków unikną! zniszczenia
— zamyka 60 la t kontaktów  filmo­
wych i współpracy obu kinem atogra­
fii, bowiem do grona wykonawrów 
polski reżyser powołał aktorów ra­
dzieckich. Film „Ocalić miasto” re­
prezentował polską kinem atografię 
na tegorocznym X Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowvm w Moskwie.
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NA ZACHÓD 
OD ŁABY

U ciec zk a  H e rb e r ta  K a p p le ra  in ó w  po - 
• ta w ila  n a  p o rz ą d k u  d n ia  p ro b le m  z b ro ­
d n i w obec  lu d z k o śc i. Z nńw  w y p ły n ę ła  
k w e s tia  w in y  I k a ry .  K a p p le r .  by ły  p u ł­
k o w n ik  „ S S ” . z d o ła ł zb iec  t  w ięz ien n eg o  
s z p i ta la  w R zy m ie . P o n o ć  b y ł c h o ry  n a  
r a k a .  P o n o ć , g d y t  p e w n o śc i co  do  tego  
n ie  m a . J e a t  n a to m ia s t  p ew n o ść  co do  te ­
g o . t e  d n łe  k re g l sp o łe c z e ń s tw a  „B u n d e s - 
r e p i ib l ik i”  p o w ita ły  te  u c ie cz k ę  z u c z u ­
c ie m  led w o  m a sk o w a n e g o  zad o w o le n ia , 
t e b y  n ie  p o w ie d z ie ć  t r iu m fu .

T o  w ła śn ie  g o d n e  Jes t n a jb a rd z ie j  o d ­
n o to w a n ia .

T o  w ła śn ie  d o w o d z i, i e  w  p rz e k o n a n iu  
w ie lu  po  ta m te j  s t ro n ie  Ł ab y  p rz e s tę p c y  
w o je n n i  n ie  I s tn ie li  T o  w y m y sł z w y c ię z ­
c ó w , k tó rz y  d o k o n a li z em sty  n a  p o k o n a ­
n y c h .  W o jn a  to  w o jn a . P r z e c le i  n a  w o j­
n ie  się  z a b i ja ,  „ n lc h t  w a r? ”  Ż o łn ie rz , 
i e b y  ty ć  m u s i z a b i ja ć .  C zy %to  n ie  Jest 
„ k l a r ” ? Czego s ię  n a s  c ze p ia c ie . Z a k o p ­
m y  J u t  le p ie j  te  w sz y s tk ie  w sp o m n ie n ia  
d o  z ie m i...  K a p p le r  z a k o p a ł d o  z iem i 
p rz e sz ło  trz y s tj i  n ie w in n y c h  w ło sk ich  c y ­
w iló w , k tó ry c h  u p rz e d n io  p o le c ił b a r b a ­
rz y ń s k o  z a m o rd o w a ć . S a  m a r tw i .  W i;c  
z d a n ie m  o d w e to w có w  z R e p u b lik i F e d e ­
r a ln e j  N iem ie c , p o w in n i m ilc z eć .

T e ra z  K a p p le r  p rz e b y w a  w  S o lta u .
Z n a m  to  m ia s te c z k o . P rz e b y w a łe m  w 

n im  p rzez  k ilk a  d n i w k w ie tn iu  1945 r o ­
k u .  W je td ta le m  d o ń  n a  a n g ie ls k ie j  c ię - 
ta ró w c e .  W ita ły  n a s  u m a r łe  u lic e  i p u s ty  
J a k  w ie js k i  c m e n ta rz  ro z le g ły  p lac  r a t u ­
s zo w y . N igdzie  ły w e g o  d u c h a .  N a k a t -  
d y m  b a lk o n ie  b ia łe ,  p o d d a ń cz e  f la g i. W 
k a td y m  o k n ie  d łu g ie , b ia łe  p rz e ś c ie ra d ła .  
S tra s z liw a  p rz y  ty m  w szęd z ie  p u s tk a .  
S ta rc z y ło  J e d n a k  Jed n y m  m a ły m  p a lc em  
s tu k n ą ć  w  z a s ło n ię te  o k n o  Jak ie g o k o lw ie k  
d o m o s tw a  * p ru s k ie g o  m u ru , a  m o m e n ­
ta ln ie  w  o k n ie  p o k a z y w a ło  się  m ro w ie  
c a le  b la d y c h  Jak  ś m ie rć  tw a rz y  T e  u n l-  
to n e  g e s ty . T o  o b rz y d liw e  p ła sz c z en ie  się . 
To n a d s k a k iw a n ie .

D la  n a s  s p ra w a  b y ła  J a s n a  1 z ro z u m ia ­
ła .

O ni w sz y scy  m ie li n ie c z y s te  su m ie n ia . 
W ied z ie li o ty m . czu li s ię  w sp ó łw in n y m i 
lu d o b ó jc z e j  m a s a k ry  n a ro d ó w .

D o te g o  S o lta u  p rz y s y ła  s ię  dz iś  całe  
n a rę c z a  k w ia tó w  z r ó in y c h  k ra jó w  B n n - 
d e s rc p u b llk l .  T o  d la  K a p p le ra .  J a k o  w y ­
ra z  u z n a n ia  i s z a c u n k u . T o  od  d a w n y c h  
to w a rz y sz y  b ro n i O jczy zn a  c zu w a  I p a ­

m ię ta .  B e u ts c h la n d  e rw a c h e l Je szcze  
p rz y jd z ie  d z ień  ro z ra c h u n k u .  B e u tsc h la n d , 
B e u tsc h la n d  O ber a lle s . p rz e s tę p c y  w o ­
je n n i .  W ie lu  z n ic h  w c ią ł  Je s t n a  w o ln o ­
śc i. P rz y p u s z c z a  s ię . t e  ty s ią ce  z n ic h  t y ­
je ,  p o d  fa łsz y w y m i p a p ie ra m i,  p rzed e  
w sz y s tk im  w k ra ja c h  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j .  
S e tk i  s p o śró d  n ic h  są z n a n e  o rg a n o m  
ś c ig a n ia .  N ic  s ię  Jed n a k  n ie  d a  z ro b ić . 
B ra k  u m ó w  o e k s t r a d y c j i .  Z a  tą  p ra w n ą  
za s ło n ą  u k ry w a ją  s ię  n a jw ię k s i  z b ro d n ia ­
rz e  w sz y s tk ic h  cza só w .

N ie k tó rz y  p rz e b y w a ją  w w ię z ien ia c h .

W  B u n d e s re p u b llc a  zn a laz ło  się  w  c e ­
la ch  d w u d z ie s tu  c z te re c h  p rz e s tę p c ó w  w o ­
je n n y c h .  P o m y ś le ć . T a k ie  z b ro d n ie  1 ta k a  
g a rs te c z k a . W p o b ll tu  N e ap o lu  o d s iad u je  
k a rę  d o ty w o tn le g o  w ięz ien ia  W a lte r  R e- 
d e r .  m a jo r  „ S S ” . T o  z Jego  ro a k a zu  I 
pod  Jego o k ie m  w y m o rd o w a n o  m ie s z k a ń ­
ców  Jed n eg o  z w ło sk ic h  o s ied li w ie jsk ic h . 
T a  w ieś  lic z y ła  d w a  ty s ią c e  m ie szk ań c ó w . 
P o  m a sa k rz e  z o s ta ło  p rz y  ty c iu  d w ie śc ie  
o s ie m d z ie s ią t o s iem  o só b . R ząd  w ło sk i z a ­
p y ta ł  p rz e d  k ilk u  la ty  ty c h  lu d z i, czy  są 
za  z w o ln ie n ie m  R e d e ra  — d w ie śc ie  o s ie m ­
d z ie s ią t d w ie  o so b v  g ło so w ały  p rz e c iw .

W h o le n d e rs k im  w ięz ien iu  w B red zle  
p rz e b y w a  F ra n z  F is c h e r .  k tó ry  w y sła ł 
trz y n a ś c ie  ty s ię c y  h o le n d e rs k ic h  fcydów  
do k o m ó r  g a zo w y c h . W ty m ie  w ięz ien iu  
u lo k o w a n o  F e rd y n a n d a  vo n  d e r  F u n te n . 
k tó ry  p o le c ił w y m o rd o w a ć  ty s ią c  s tu  Ż y ­
dów  w h o le n d e rs k ic h  s z p ita la c h . T rze c im  
w ię tn ie m  B re d y  Je s t J o se f  K o e te lla , k tó ­
ry  o d z n a c z a ł s ię  b e z p rz y k ła d n y m  o k r u ­
c ie ń s tw e m , Ja k o  e se sm an  w  o b o zach  k o n ­
c e n t r a c y jn y c h .  W 1972 ro k u  h o le n d e rs k i 
m in is te r  s p ra w ie d liw o ś c i z a su g e ro w a ł 
m o tliw o ść  p rz e d te rm in o w e g o  z w o ln ie n ia  
w sz y s tk ic h  ty c h  p rz e s tę p c ó w . T a su g es tia
o m a ło  n ie  d o p ro w a d z iła  w ó w czas  do  u - 
p a d k u  k o a lic y jn e g o  rz ą d u .

W H o la n d ii p a m ię ta ją .
P a m ię ta ja  w e  W łoszech .
W szędzie  p a m ię ta ją ,  ed z ie  p rz e sz ła  noga 

h it le ro w s k ie g o  to ld a k a .

T a m  J e d n a k , gdzie  o ty m  w in n o  się  p a ­
m ię ta ć  n a .h js lln le j 1 n a jd lu te j ,  ta m  w ła ­
śn ie  z z a s ta n a w ia ją c ą  i w ie lk ą  o c h o tą  o 
ty m  się  z a p o m in a . T o te t  u c ie c z k a  K ap ­
p le ra  Jes t c /s trz e te n le m . S p o só b , w Jak i 
e se s m a n a  K a p p le ra  p rz y ję to  w S o ltau  Jest 
w y z w a n ie m  rz u c o n y m  ty m  w szy s tk im , 
k tó rz y  p rz e sz li p rzez  h i t le ro w s k ie  k a to w ­
n ie .  B o. n ie s te ty ,  w ięk szo ść  m ie szk ań có w  
c ic h eg o  I p o k o rn e g o  o n g iś  S o lta u , t e t  J u t  
n ie  p a m ię ta .  J u t  im  to  w y w ie trz a ło . N a u ­
k a ,  Jak  s ię  z d a je ,  poszła  w la s . I to  
w ła śn ie  w c a łe j  le j  s p ra w ie  Jest a t  ta k  
n ie p o k o ją c e .

JAN BĄBIŃSKI

Wizyta, jaką I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek, złożył nie­
dawno w Paryżu, stanowi bez wqtpidnia istotny krok na drodze 
do dalszego, efektywnego umocnienia wzajemnych tradycyjnych 
więzi łqczqcych Polskę i Francję. Stosunki polsko-francuskie 
mogq bowiem być uważane za wzorzec stosunków między pań­
stwami o różnych systemach politycznych i społecznych. Sq one 
oparte na zasadach pokojowego współistnienia oraz kształto­
wane w duchu konstruktywnej współpracy politycznej, gospo­
darczej, kulturalnej i naukowo-technicznej przy przestrzeganiu 
zasady równoprawnego partnerstwa. Aktualny stan w rozwoju 
stosunków między obu krajami jest całkowicie zgodny z duchem 
„Deklaracji o przyjaźni i współpracy między Polskq Rzeczqpos- 
politq Ludowq a Republiką Francuskq” , która została podpisana 
w czasie pierwszej wizyty tow. Edwarda Gierka we Francji, w 
październiku 1972 roku. Pomyślna realizacja postanowień sta- 
nowiqcych treść wzajemnych porozumień zarówno dotychcza­
sowych jak i zawartych obecnie przyczyni się niewqtpliwie do 
dalszego owocnego rozwoju współpracy obu krajów w wielu 
dziedzinach i do jeszcze silniejszego zacieśnienia więzi łqczq- 
cych narody polski i francuski.

W spółpraca między naszymi k ra ja ­
mi nie ogranicza się jedynie do sto­
sunków dwustronnych, jej rezultaty 
są również widoczne na foruin 
międzynarodowym, na którym  Pol­
ska i F rancja często w ystępują 
wspólnie z inicjatyw am i na rzecz po­
stępu odprężenia w Europie i umoc­
nienia pokoju światowego.

Podobny charak ter stosunków jak 
z Polską łączy Francję również z in­
nymi krajam i socjalistycznymi, a 
zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, 
co znajduje wyraz w postaci licz­
nych i ścisłych kontaktów  tych 
państw  na wielu płaszczyznach. Jest 
to zarazem niewątpliwym  świadec­
twem realistycznej wizji współczes­
nego św iata, jaka cechuje francus­
ką politykę zagraniczną. W związ­
ku z powyższym w ydaje się in tere­
sujące przeanalizowanie niektórych 
aspektów  ewolucji, jaka dokonała się 
w okresie powojennym we francus­
kiej polityce zagranicznej, ewolucji, 
dzięki której zostały stworzone w a­
runki do obecnego, pomyślnego roz­
woju stosunków z zagranicą, których 
charak ter ściśle odzwierciedla ak tu ­
alną rolę i znaczenie Francji w świe­
cie.

\ * * *

Z chwilą zakończenia II wojny 
światowej we francuskiej koncepcji 
polityki wobec św iata następują dość 
istotne przewartościowania spowodo­
wane przede wszystkim nową sy tua­
cją na arenie międzynarodowej i Oczywiście na plan pierwszy wy- 
miejscem, jakie prsypadło na niej bija się tu ta j problem stosunków z 
Francji. Koncepcję polityki zagrani- Europą. Gdy w roku 1950 Robert 
cznej tego kraju  cechował w końcu Schuman jako m inister spraw  za- 
łat 40 pewien dualizm: oto bowiem granicznych i Jean Monnet jako ko- 
jako naród Francuzi byli jeszcze zbyt misarz do spraw  planowania sform u- 
świadomi swej niedaw nej, moear- łowali francuską koncepcję Europy, 
stwowej pozycji, gdy tymczasem ja - jej dom inantam i stały się przede 
ko wielkie mocarstwo Francja od- wszystkim:
grywała już niewielką rolę w no- — nowy kształt stosunków z Niem- 
wym układzie stosunków na świecie. cami Zachodnimi, który wykluczył- 
Z niszczonaw  wyniku wojny, osłabio- by w przyszłości ewentualność sprze- 
na w ew nętrznie i zewnętrznie F ran- czności niem iecko-francuskich, s w 
cja nie reprezentow ała już tej potę- sferze gospodarczej ułatw iłby ekono- 
gi, by mogła działać w nim jako miczny rozwój Francji; 
prawdziwie niezależna siła. Toteż w — dążenie na rzecz umocnienia 
mniem aniu jej ówczesnych polityków wpływów i znaczenia Europy w spo- 
istniało tylko jedno rozwiązanie, a laryzowanym świecie w nadziei, iż w 
mianowicie pogodzenie głęboko zako- ten sposób również głos Francji bę- 
rzenionych am bicji odnośnie prestiżu dzie lepiej słychać; 
i autonomij Francji na scenie mię- — zapewnienie tej Europie ochro- 
dzynarodowej z realiam i statusu tego ny i poparcia Stanów Zjednoczo- 
kraju  jako średniej rangi mocarstwa. nych, lecz tak, aby Am erykanie szu- 
I tak rozpoczął się ów proces adap- kali swych głównych partnerów  roz- 
tacji do nowej roli, w rezultacie któ- mów przede wszystkim w Paryżu; 
rego fakt usunięcia się Francji na — elim inacja w m iarę możliwości 
drugi plan stał się niebawem dla wpływów angielskich • na Starym  
wszystkich głównych ugrupowań po- Kontynencie i zastąpienie „Entente 
litycznych pretendujących do kiero- Cordiale” współpracą niem iecko-fran- 
wania opinią publiczną ustaloną i cuską.
jaw nie głoszoną doktryną. Czołowi Kształtowanie się tak określonej 
przywódcy polityczni (z w yjątkiem  koncepcji europejskiej charakteryzo- 
de Gaulle a) opowiedzieli się wów- wało dążenie polityków francuskich 
czas za tzw. ideą „ponadnarodową” do utrzym ania status quo. W konse- 
we francuskiej koncepcji stosunków kwencji uformowały się wówczas, o- 
ze światem, co w istocie rzeczy było bowiązujące zresztą do dziś, trzy e- 
„pod daniem się I<rancji prawu, które lementy francuskiej polityki zagrani- 
nie byłoby je j praw em ” (Charles de cznej stanowiące niejako podstawy 
Gaulle: „Pam iętniki nadziei”). bezpieczeństwa:

G enerał miał jednak za złe twór- 1. W spółpraca niem iecko-francuska, 
com i propagatorom owej idei nie mająca stanowić swego rodzaju po-

tyle fakt dążenia do ścisłego powią­
zania losów Francji z losami św iata 
zachodniego, a zwłaszcza Europy, ile 
ich rzekomą rezygnację z odgrywa­
nia przez ten kraj roli pierwszopla­
nowej. Poza tym, jak  się wydaje, 
patrząc z perspektyw y roku 1958, 
kiedy to de Gaulle powrócił do wła­
dzy, chodziło tu raczej o m anewr po­
lityczny polegający na zbijaniu kap i­
tału  na czymś, co w określonej sy­
tuacji było koniecznością historycz­
ną. Spróbujm y zatem pokrótce przed­
stawić założenia i rozwój polityki za­
granicznej IV i V  Republiki.

ANDRZEJ BLAJER

FRANCJI KONCEPCJA I 

ŚWIATA
i

STOKOWSKI
W wieku 93 lat zmarł światowej sła­

wy dyrygent amerykański polskiego 
pochodzenia — Leopold Stokowski. 
Aktywny do ostatnich chwil swego ży­
cia, jeszcze niedawno nagrywał II 
Symfonię Włoską Mendelssohna oraz 
Symfonię Bizeta z orkiestrą Filharmo­
nii Brytyjskiej.

Odejście Stokowskiego — pisze „The 
Times” — stanowi w świecie muzycz­
nym lukę. którą nieprędko uda się 
wypełnić, zaś w „Daily Mail" 1 w 
„Guardian” czytamy m.in.: „Stokowski 
to wzór doskonałego artysty, który 
starał się przybliżyć muzykę klasyczną 
do zwykłego człowieka. Bezbłędny w 
stylu twórca wsDanlałych transkryp­
cji organowych Bacha a zarazem pro­
pagator muzyki współczesnej”. Wiele 
dzienników zamieściło obszerne życio­
rysy i dzieje niezwykłej kariery czło­
wieka, który „stworzony został dla 
muzyki”.

Leopołd-Antonl Stokowski urodził 
,* ę w Londynie w 1882 r. jako syn Po­

laka i Irlandki. W wieku 7 lat grał na 
fortepianie i skrzypcach utwory Mo­
zarta, Beethovena, Brahmsa, Chopina i 
Debussy’ego, mając 10 lat wykonywał 
klasyczne utwory na organach. Począt­
kowo uczęszczał do Royal College ot 
Musie, następnie zaś kształcił się we 
Francji i w Niemczech. Do USA Sto­
kowski przybył w 1908 r.

Od 1912 r. związany jest z orkiestrą 
filadelfijską, z którą współpracował 
przez ponad 25 lat, i z której uczynił 
jedną z największych orkiestr świato­
wych. Wielką zasługą Stokowskiego jest 
zapoznanie współczesnej sobie generacji 
Amerykanów z awangardowymi kie­
runkami muzycznymi przez wprowa­
dzenie do programów utworów Stra­
wińskiego, Prokofiewa, Szostakowicza, 
Veresea, Berga, Schoenberga i in.

W okresie pobytu w Hollywood, do­
kąd przyjechał w latach 1930, Stokow­
ski odniósł wielki sukces w „Fanta­
zji” Disney’a oraz w znanym filmie 
„Ich stu i ona jedna” z Deanną Dur- 
bin.

W następnych latach dyrygował wie­
loma wybitnymi zespołami, m. in. Or­
kiestra Symfoniczną N.B.C. oraz orkie­
strą Filharmonii w Nowym Jorku. W

lityczną ochronę przed zaskoczenia­
mi, jakie mogłyby pewnego dnia wy­
łonić się z nie wyjaśnionej przyszło­
ści narodu niemieckiego.

2. Umocnienie Europy, jako ram  
międzynarodowych akcji Francji — 
w poważnej mierze także jej oddzia­
ływania na Afrykę

3. Dalsze utrzym anie am erykań­
skiej ochrony Europy i am erykań­
skiej kontroli nad zachodnioniemiec- 
kim potencjałem m ilitarnym , przy 
jednoczesnym ograniczeniu politycz­
nego wpływu Stanów Zjednoczonych 
na Europę.

W okresie IV Republiki podstawy 
interesów w stosunkach niemiecko- 
francuskich opierały się zasadniczo 
na dwu aspektach: politycznym i 
gospodarczym. Pierwszy z nich fio- 
tyczył m. in. kwestii zjednoczenia 
Niemiec i skomplikowanego statusu 
Berlina, przy czym form alną zgodę 
Francji jako kraju  wielkiej czwórki 
na politykę zjednoczeniową można w 
zasadzie traktow ać jako ustępstw a 
na rzecz życiowo ważnego partner­
stwa. W pierwszych latach „polityki 
europejskiej” doktryna niemiecka gło­
szona przez Quai d’Orsay brzmiała:

„Jeśli boisz się zjednoczenia, m u­
sisz wypowiadać się za nim. Jeśli 
bowiem będziesz przeciwko niemu, 
dokona się ono przeciwko tobie".

Nie mniej ważne były czynniki na­
tury  gospodarczej. Wspólna gra obu 
krajów  wydawała się Francji na dłu­
gą metę nie do pomyślenia bez lep­
szej równowagi potencjałów czyli bez 
sytuacji, w której każde z obu 
państw  stanie się najlepszym klien­
tem i dostawcą drugiego państwa. 
Koncepcja ta znalazła swoje odbicie 
w  niem iecko-francuskim  traktacie

przyjaźni zawartym  w 1963 roku, 
który dla de G aulle’a stał się instru ­
mentem pomagającym wprowadzić 
Republikę Federalną na drogę „euro­
pejskiej Europy”, a jednocześnie u- 
możliwiającym wyzwolenie się od 
dreptania śladam i Stanów Zjedno­
czonych.

Dotykamy w  ten sposób owej de­
likatnej natury  stosunków francus- 
ko-am erykańskich. Początkowo opie­
rały się one w zasadzie na zaufaniu 
i nieporozumienia, jakie się w nich 
pojawiały dotyczyły jedynie spraw  
szczegółowych, głównie militarnych. 
Pierwsze poważne sprzeczności, ja ­
kie wyłoniły się w związku z poli­
tyką dekplonizacyjną, miały niewiel­
ki wpływ na francuską ideę , Europy, 
jednak z chwilą, gdy stosunki F ran­
cji z Republiką Federalną zaczęły się 
coraz bardziej zacieśniać, doszło na 
tym tle do regularnych przetargów 
między Waszyngtonem a Paryżem. 
Zaostrzyły się one zdecydowanie, gdy 
Am erykanie odrzucili projekt „dyre­
k toriatu  trzech” w NATO, przedsta­
wiony przez de G auile’a w kilka 
miesięcy po objęciu przezeń stanow i­
ska prezydenta i w zamian w ystąpili 
z koncepcją wielostronnej siły nukle­
arnej. W odpowiedzi Francuzi obra­
li kurs przeciwny, usuw ając ze swe­
go terytorium  sztaby NATO i likwi­
dując bazy am erykańskie oraz gło­
sząc konieczność posiadania własnej 
broni atomowej. Rozpoczęła się w 
ten sposób istotna faza francuskiej 
polityki zagranicznej, którą poprze­
dziło wycofanie się z Algierii. Poli­
tyczna wizja św iata de G aulle’a (w

której Europa zawsze zajmowała 
miejsce centralne) opierała się na 
kilku zasadniczych przesłankach:

1. Europa powinna stać się — pod 
kierownictwem Francji — ważnym 
elementem polityki odprężenia irię - 
dzy Wschodem a Zachodem. Powinna 
ona, w myśl koncepcji Generała, ja ­
ko związek niezawisłych państw  na­
rodowych, umacniać także we wscho­
dnim świecie uczucia narodowe ko­
sztem m yślenia kategoriam i bloków i 
w ten sposób czynić am erykańską o- 
chronę coraz bardziej zbędną,

2. Rola Francji w Europie, jej po­
zycja w ram ach „wielkiej czwórki”, 
em anacja nazwiska i legendarnej po­
staci szefa jej państwa, powinna za­
pewnić Paryżowi wśród młodych na­
rodów Trzeciego Świata rangę, k tó ­
rej k ra j ten musiał się wyrzec jako 
mocarstwo kolonialne. (De Gaulla 
żywił przy tym  nadzieję, że zainte­
resuje sobą również C hińską Repu­
blikę Ludową).

3. Biorąc za podstawę swoją rolę 
w Europie i świecie, F rancja, po za­
kończeniu wojny algierskiej, powin­
na silniej związać ze sobą św iat a- 
rabski, przede wszystkim Afrykę 
Północną, aby umocnić własne bez­
pieczeństwo w rejonie Morza Śród­
ziemnego i również w tym  rejonie 
przyczyniać się do osłabienia pozycji 
Stanów Zjednoczonych.

Ta nowa koncepcja, w  stosunku do 
państw  socjalistycznych została wy­
rażona przez de G aulle’a w słynnej 
już triadzie: odprężenie — porozu­
mienie — współpraca. Celem jej 
miało być podniesienie prestiżu i 
znaczenia Francji na arenie św iato­
wej oraz poprzez rozwój współpracy, 
zwłaszcza na płaszczyźnie ekonomi­
cznej, zapewnienie Paryżowi pozycji 
pierwszoplanowej w stosunkach z 
ZSRR i krajam i obozu socjalistycz­
nego. Działanie, jakie de Gaulle pod­
ją ł w tym  kierunku, miało jeszcze 
jeden aspekt. chodziło bowiem o 
stworzenie wobec św iata w rażenia 
niezależności Francji, nieprzynależno- 
ści do żadnego bloku, jak również 
pozoru, że uda się jej odegrać głów­
ną rolę w przekształceniu Wspólno­
ty Europejskiej w „trzecią siłę” 
współczesnych stosunków m iędzyna­
rodowych.

Po świerci G enerała w ystąpiła ko­
nieczność pewnych korektur w jego 
obrazie św iata, podyktowana rozwo­
jem sytuacji w polityce m iędzynaro­
dowej. Przede wszystkim uznano, iż 
gospodarczy i polityczny rozwój RFN 
nie pozostawia miejsca dla kierow ni­
czej roli Francji. W odniesieniu do 
stosunków z ZSRR i krajam i socja­
listycznymi postanowiono uaktyw nić 
i rozszerzyć niektóre płaszczyzny 
współpracy, zwłaszcza polityczną i 
gospodarczą, by w m iarę postępu od­
prężenia nie pozostać w tyle za in­
nymi czołowymi państwam i, w szcze­
gólności USA i RFN. Politycy fran ­
cuscy uświadomili sobie również, iż 
zbudowana na międzynarodowym 
prestiżu priorytetow a pozycja F ran­
cji w państwach Trzeciego Św iata 
jest coraz bardziej krucha. Państw a 
te zw racają się bowiem ku najw ięk­
szym partnerom , a Francja powinna 
stać się ich „bram ą do Europy”. 
Uznając w pełni wagę znaczenia 
„koncepcji europejskiej”. Paryż doko­
nał jednak rewizji swych stosun­
ków z USA, wychodząc z założenia, 
że ich przyjaźniejszy klim at uczyni 
działalność Francji we Wspólnocie 
Europejskiej bardziej skuteczną. Tym 
samym było to równoznaczne z de­
cyzją lepszego dopasowania francus- 
skiej polityki zagranicznej dla jej 
aktualnych możliwości. W konse­
kwencji, w okresie rządów prezyden­
ta G. Pompidou i obecnie je spraw ują­
cego V. Giscard d ’Estainga dom inan­
tą francuskiej polityki zagranicznej 
stało się dążenie ku zacieśnieniu 
współpracy Francji ze wszystkimi 
czołowymi krajam i naszego globu, 
by w ten sposób uczynić ją  silnym 
państwem przemysłowym z zabez­
pieczonymi rynkam i zbytu i z za­
sobami surowcowymi, a zarazem na 
trw ałe ugruntować jej szczególną 
pozycję polityczną we wciąż zmie­
niającym  się świecie.

okresie tym dokonał wiele transkrypcji 
orkiestralnych utworów Bacha, jest 
również autorem skomponowanej w 
1942 r. „Muzyki dla wszystkich”.

Niezwykła, trwająca ponad pół wie­
ku kariera Stokowskiego i jego wielka 
osobowość zyskały mu rozgłos świato­
wy. Zapraszany do wielu krajów wy­
stępował nie tylko na estradzie, lecz 
również w radio i telewizji. Zdarzało 
mu się niejednokrotnie walczyć z uś­
więconymi autorytetami i gorszyć” 
purystów Indywidualną interpretacją 
dzieł wielkich kompozytorów.

Niezwykle wymagający wobec siebie 
1 orkiestry, w trosce o najwyższy po­
ziom wykonywanych utworów potrafił 
przerwać w połowie koncert w Carne- 
gie Hall, kiedy interpretacja utworu 
wydala mu się niezadowalająca. Podo­
bne przypadki nie były odosobnione w 
jego karierze.

Jak rzadko który z dyrygentów. Sto­
kowski potrafił utrzymać absolutne 
panowanie nad orkistrą. W później­
szych latach odłożył batutę, 
dyrygując za pomocą niezwykłej eks­
presji rąk,

,,Prawdziwy, natchniony dyrygent, 
którego prowadzenie orkiestry nie po­

legało jedynie na bezbłędnej technice, 
lecz stanowiło manifestacje osobowoś­
ci całkowitej koncentracji na wyko­
nywanym utworze" — pisze jeden z 
amerykańskich dzienników.

W 1962 r. Stokowski założył własną 
orkiestrę symfoniczna w Nowym Jor­
ku, złożoną w połowie z młodych mu­
zyków -  zarówno białych, 'lak i kolo- 
rowych, stwarzając w ten sposób szan- 
se rozwoju młodym talentom. W 10 lat 
pozmej powrócił na stałe do Anglii i 
zamieszkał w swej posiadłości w Ham- 
pshire. Podczas uroczystości 90-lecia 
urodzin powiedział zebranym z tej 
okazji gościom, że „muzyka i dobrzy 
przyjaciele są najważniefszyml rzecza- 
mi w jego życiu”. Wyrazem ieao nie­
zwykłej . pasji twórczej i żywotności 
jest 20 nagrań dqkonanych w tym o- 
kresie oraz zawarcie kontraktu z CBS, 
opiewajnceg na okres najbliższych 10 
lat. „Duchowa młodość maestra — po­
wiedział jeden z młodych muzyków — 
sprawia, że między naszym i jego 
pokoleniem różnice się zatarły”.

Stokowski często powoływał sie na 
swoje polskie pochodzenie, odw.edzał 
też Polskę przed i po wojnie.
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BEZROBOCIE 
I SPADEK 
PRODUKCJI

Podsumowując wyniki działalności 
nowego rządu USA za okres pierw ­
szych 6 miesięcy, wybitni specjaliś­
ci am erykańscy stw ierdzają, iż sze­
roko rozreklamowany program w y­
prowadzenia ekonomiki Stanów Zjed­
noczonych z sytuacji kryzysowej nie 
przyniósł oczekiwanych wyników. 
Co więcej, zdaniem specjalistów pro­
gram ten jest nie do wykonania i z 
niepokojem obserw uje się naw rót w 
kierunku pogorszenia sytuacji.

Połączona Ekonomiczna Komisja 
Kongresu opublikowała sprawozda­
nie zawierające nader pesymistyczną 
ocenę perspektyw ekonomiki Stanów 
Zjednoczonych. Komisja stw ierdziła 
także, iż prawdopodobnie nie uda 
się osiągnąć długofalowych celów 
prezydenta C artera w dziedzinie eko­
nomiki. Trzy podstawowe zdania, 
które prezydent C arter postawił 
przed ekonom iką USA do rozwiąza­
nia w term inie do 1981 roku przewi­
dują: obniżenie poziomu bezrobocia 
do 4,75 proc. (obecnie 7,1 proc. — 
red.), zm niejszenie tem pa inflacji do
4,3 proc. i zrównoważenie dochodów 
i rozchodów w budżecie państwa. 
Jak  zauważył przewodniczący Komi- 
*ji, Bolling, autorzy sprawozdania 
dochodzą do wniosku, iż osiągnięcie 
tych celów jednocześnie do 1981 roku 
Jest niemożliwe. Urząd Budżetowy 
Kongresu oraz wielu ekonomistów z 
iek to ra prywatnego, o poglądach za­
równo liberalnych jak  1 konserw a­
tywnych, zgadzają się z tą  prognozą. 
Autorzy sprawozdania Połączonej 
Ekonomicznej Komisji Kongresu 
izczególnie pesymistycznie oceniają 
perspektyw y handlu zagranicznego.

Rząd oświadczył, iż w lipcu tego 
roku portfele zamówień przedsię­
biorstw  przemysłowych zmniejszyły 
się i już trzeci miesiąc z rzędu obni­
ża się indeks produkcji, który, teore­
tycznie rzecz biorąc, jest w skaźni­
kiem rozwoju tendencji ekonomicz­
nych w przyszłości. Uważa się to za 
nowy dowód naw rotu do spadku 
tem pa wzrostu. Istnieją różne pun­
k ty  widzenia na to, czy zmiany ta ­
kich lub innych wskaźników św iad­
czą tylko o pewnym zwolnieniu tem ­
pa wzrostu, czy też są zapowiedzią 
zm ian bardziej niebezpiecznych. Od­
pracowany przez m inisterstwo han­
dlu kompleksowy indeks podstawo­
wych danych ekonomicznych, który 
w  swym założeniu powinien odzwier­
ciedlać przyszłe tendencje, w lipcu 
br. zmniejszy się o 0,2 proc., podob­
nie zresztą jak i w dwóch poprze­
dzających go miesiącach. Tak p rze ­
w lekłej serii systematycznego spadku 
indeksu nie notowano od czasu gwał­
townego spadku aktywności ekono­
micznej w  latach 1974— 1975. Jego 
spadek wywołuje zaniepokojenie 
wśród wielu ekonomistów, uważają 
oni bowiem, iż proces rekonstrukcji, 
po spadku w latach 1974—75, być 
może, zmierza teraz do powrotfnitgo 
punktu  cyklicznego.

Zm niejszanie się ogólnej objętości 
zamówień przemysłowych — jak  in ­
form uje „New York Times” — uw a­
ża $ię za jeszcze jeden fak t wzbu­
dzający niepokój. W lipcu br. por­
tfel zamówień, który opiewał na su­
mę 108,4 m iliarda dolarów, zm niej­
szył się w porównaniu z czerwcem 
br. o 3 proc. Tempo przyrostu pro­
dukcji przemysłowej zostało zahamo­
wane.

(C)

Liczne komentarze w prasie 
zachodniej, poświęcone pro­
jektowi Konstytucji Zwiqzku 
Radzieckiego świadczq o wiel­
kim międzynarodowym znacze­
niu tego dokumentu. Wyrażo­
ne w nim normy stosunków 
międzynarodowych ocenia 
światowa opinia publiczna ja ­
ko trwały fundament rozwoju 
prawdziwej współpracy mię­
dzynarodowej. W projekcie 
Konstytucji ZSRR narody świa­
ta widzq ucieleśnienie ogrom­
nych osiągnięć Kraju Rad w 
stworzeniu rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego, 
Wielki rozmach w udziale sze­
rokich mas narodu radzieckie­
go w kierowaniu sprawami 
państwa.

Międzynarodowego znaczenia pro­
jektu  Konstytucji ZSRR nie mogła 
przemilczeć prasa burżuazyjna, cho­
ciaż niektóre zachodnie pisma, rela­
cjonując postanowienia radzieckiej 
Ustawy Zasadniczej, poddają ją  od­
powiedniej obróbce. Niemniej i te 
wymuszone kom entarze nie mogą po­
minąć szerokiego charakteru  praw  i 
swobód gwarantowanych obywatelom 
radzieckim w projekcie Konstytucji 
ZSRR. Komentarze te brzm ią szcze­
gólnie znacząco w momencie, gdy o- 
kreślone koła na Zachodzi* usilni* 
rozdm uchują antyradziecką kam pa­
nię w imię „obrony praw  człowieka'’ 
w krajach  socjalistycznych.

Szczególnie wiele uwagi poświęca 
prasa światowa faktowi włączenia 
problem atyki polityki m iędzynarodo­
wej do tekstu Ustawy Zasadniczej 
ZSRR. W rozdziałach poświęconych 
polityce zagranicznej znajduje odbi­
cie konsekw entna leninowska linia 
pokoju, utrw alenia bezpieczeństwa 
narodów i szerokiej, m iędzynarodo­
wej współpracy. Wielu zagranicz­
nych obserwatorów politycznych z 
uznaniem podkreśla, iż zasady sto­
sunków Związku Radzieckiego z in­
nymi państwam i, znajdujące odbicie 
w projekcie radzieckiej Ustawy Za­
sadniczej, zbiegają się z postanowie­
niam i Aktu Końcowego Konferencji 
w Sprawie Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. Podkreślają oni 
także, iż takie podejście państwa ra ­
dzieckiego do kwestii międzynarodo­
wych świadczy o raierOKłączności 
socjalizmu i pokoju.

A oto, co o projekcie Konstytucji 
Związku Radzieckiego pisze prasa za­
chodnia.

„LE MONDE" — PARYŻ

„W celu rozpatrzenia projektu no* 
w ej Konstytucji zbierze się 4 paź­
dziernika sesja nadzwyczajna Rady 
Najwyższej ZSRR. Radzieccy kom en­
tatorzy nazywają dyskusję i przyję­
cie nowej Konstytucji najw ażniej­
szym  wydarzeniem  bieżącego roku w 
skali świata. Projekt opublikowano 
i ogólnonarodowa dyskusja nad nim  
powinna trwać cztery miesiące. Ra­
dio i telew izja poświęcają m u co­
dzienne audycje, gazety i periodyki
— cale strony na artykuły i listy 
czytelników.

W edług oficjalnych danych do 
prasy skierowano porMd 750 tysięcy 
propozycji poprawek. W zakładach 
pracy odbyło się przeszło 650 tysięcy 
zebrań, w których wzięło udział kil­
kadziesiąt m ilionów osób. W szystkie 
propozycje poprawek zgłoszone przez

obywateli radzieckich kieruje się do 
Komisji Konstytucyjnej.

Przygniatająca większość uczestni­
ków tej ogólnonarodowej dyskusji 
niewątpliwie aprobuje podstawowe 
postanowienia Konstytucji, ważne za­
sady politycznej i społecznej organi­
zacji systemu radzieckiego. W wielu 
Ustach znajdują odbicie istotne troski 
ludzi radzieckich, dotyczące ich m ie­
szkań, emerytur czy otaczającego śro­
dowiska. Wiele uwagi poświęca się 
rozdziałowi traktującemu o stosun­
kach m iędzy państwem i jednostką, o 
prawach i obowiązkach obywateli. 
W szyscy uczestnicy dyskusji wyraża­
ją zadowolenie z rozdziałów poświę­
conych polityce zagranicznej, potę­
piających wojnę i zawierających po­
stanowienia Aktu Końcowego Konfe­
rencji w Helsinkach."

„TIMES” — LONDYN

„Pojęcie „państwo ogólnonarodo­
we", zawarte w projekcie nowej Kon­
stytucji, jest odzwierciedleniem przej­
ściowego okresu między socjalizmem  
i komunizmem. Z politycznego pun­
ktu widzenia oznacza to nadanie jor-

nych organizacji jest Komunistyczna
Partia Związku Radzieckiego. KPZR  
istnieje dla narodu i sil ży  narodowi
— podkreśla się w tekście nowej 
Konstytucji. W dokumencie wymienia  
się gwarancje wolności słowa, zebrań, 
religli i innych przywilejów i jedno­
cześnie dodaje się, iż realizacja praw 
i swobód jest nieodłączna od w yko­
nania przez obywatela jego obowiąz­
ków.

W projekcie nowej Konsytucji m ó­
wi się szczegółowo o socjalno-ekono- 
micznych prawach obywateli radziec­
kich, które stanowią podstawę okre­
ślenia praw człowieka w Związku  
Radzieckim: prawo do mieszkania, 
wykształcenia, pracy, wypoczynku, 
ochrony zdrowia i materialnego za­
bezpieczenia starości. W Moskwie 
projekt Konstytucji, nad którym  to­
czy się dyskusja, spotyka się z sze­
roką aprobatą radzieckiego społeczeń­
stwa."

„ASACHI” — TOKIO

„W całości projekt nowej K onsty­
tucji odzwierciedla kardynalną zasa­
dę głoszącą, iż obecnie budownictwo 
socjalizmu w ZSRR zakończono,

m y prawnej obecnemu stadium roz­
w oju społeczeństwa; jednocześnie za­
kłada to późniejsze historyczne przej­
ście do komunizmu. W nowej Kon­
stytucji ZSRR znajdują odbicie tak­
że inne polityczne realia, przede 
w szystkim  wskazuje się na rolę Ko­
m unistycznej Partii Zw iązku Ra­
dzieckiego. Rosnące znaczenie polity­
ki zagranicznej znalazło odbicie w 
nowym rozdziale poświęconym tej 
tematyce.

Projekt Konstytucji zawiera szero­
ki zbiór praw i swobód obywateli. 
Proponuje się im  większe możliwości 
uczestniczenia w kierowaniu sprawa­
m i społeczeństwa, większą uwagę 
zwraca się na ich opinie, utrwalono 
ich prawo kwestionowania niezgod­
nego z prawem działania osób urzę­
dowych. Z drugiej strony urzeczywist­
nienie tych praw nie powinno zagra­
żać interesom społeczeństwa i pań­
stwa. Przeciwnie, wykonanie swoich 
oboiaiązków wobec państwa, włącznie 
z obroną socjalistycznej ojczyzny i u- 
mocnieniem jej potęgi i autorytetu, 
jest najw iększym  oboiciązkiem ra­
dzieckich obywateli."

„NEW YORK TIMES” — 
NOWY JORK

„Nowa Konstytucja ZSRR kładzie 
mocniejszy akcent na rolę partii ko­
m unistycznej w politycznym  życiu  
państwa. Przewodnią i kierowniczą 
silą społeczeństwa radzieckiego, ją­
drem jego systemu politycznego, 
wszystkich państwowych i społecz-

ZSRR osiągnął stadium rozwiniętego 
socjalizmu, dążąc do społeczeństwa 
komunistycznego. Jednym  z głównych 
punktów  nowej Konstytucji jest roz­
dział 13, który ustala kontrolę nad 
wymiarem  pracy i spożycia: „od każ­
dego według jego zdolności, każdemu  
według jego pracy". W skazuje to w y­
raźnie, że ZSRR przesunął się na 
w yższy stopień na drodze do społe­
czeństwa komunistycznego. Zniesienie 
zasady „kto nie pracuje — ten nie 
je" nie oznacza bynajmiej, że współ­
czesny człowiek radziecki może jeść 
nie pracując. Nowy projekt konsta­
tuje fakt, że w porównaniu z  latami 
trzydziestym i wzrosło bogactwo ZSRR. 
Jednakże ZSRR nie osiągnął jeszcze 
komunizmu, nie jest jeszcze, w peł­
nym  tego słowa znaczeniu, społe­
czeństwem powszechnego dobrobytu. 
Zeby osiągnąć cele rozwiniętego ko­
m unizm u, radzieckich ludzi czeka 
jeszcze wiele trudu.

Najważniejszą częścią projektu  
Konstytucji jest drugi rozdział: „Pań­
stwo i  jednostka". Przedstawiono w 
nim  bardzo konkretnie prawa i obo­
wiązki radzieckiego obywatela. W 
Konstytucji z 1936 roku również gło­
si się wolność słowa, prasy, zebrań, 
wieców, lecz w obecnym projekcie 
postanowienia te są opracowane bar­
dziej precyzyjnie.”

JERZY CZECH

SJTBE

PRZYJEMNE ZASKOCZENIE 
WRESZCIE W ONZ 
PIERWSZY KONTAKT

Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ, o 
której za chwilę, stała się również o- 
kazją do spotkań i rozmów szefa ra­
dzieckiej dyplomacji — A. Gromyko * 
sekretarzem stanu C. Vance i prezy­
dentem J. Carterem. Głównymi temata­
mi tych rozmów były: SALT, Bliski 
Wschód i konferencja belgradzka.

W pierwszym z wymienionych pro­
blemów zarysowała się pewna nadzie­
ja. I Gromyko i Vance oświadczyli, że 
jak wynika z przebiegu konsultacji 
nowe porozumienie może być szybko o- 
siągnięte. Wypowiedzi te zaskoczyły 
komentatorów, ponieważ dotychczas u- 
ważano, iż nie udało się zapewnić nie­
zbędnego postępu. Coraz głośniej mó­
wiono, że ewentualnie zamiast nowego 
porozumienia może wchodzić w rachu­
bę czasowe przedłużenie obecnego 
(przypomnijmy — wygasającego 3 paź­
dziernika). Najwidoczniej dosłownie w 
ostatnich dniach sytuacja zmieniła się 
na korzyść, co upoważniło obie strony 
do optymistycznych oświadczeń.

Drugi temat rozmów — Bliski 
Wschód był na pewno trudny. Wobec 
trwającego uporu Izraela — ciągle nie

można ustalić terminu wznowienia 
prac konferencji genewskiej. Jak wia­
domo — aktualnie główną przeszkodą 
jest forma udziału w obradach delega­
cji palestyńskiej. Ani Gromyko ani 
Vance nie ujawnili szczegółów rozmów 
w tym temacie.

Bardziej optymistyczne opinie krążą 
w związku ze spotkaniem belgradz­
kim. Waszyngton — jak się wydaje — 
nie jest zainteresowany piętrzeniem 
trudności w toku konferencji przedsta­
wicieli 35 państw-sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE. Domniemywa się, że 
rozmowy radziecko-amerykańskie słu­
żyły wymianie informacji na temat 
stanowisk, jakie oba państwa zajmą za 
kilka dni w Belgradzie.

Po spotkaniu z J. Carterem radziec­
ki minister poinformował dziennikarzy, 
że w imieniu swego rządu wyraził 
pragnienie utrzymania z USA dobrych 
stosunków, a prezydent uznał umocnie­
nie stosunków z ZSRR za konieczność 
i ważny element polityki Stanów Zje­
dnoczonych. Jest to więc szersze tło dla 
szczegółowych tematów, jakia omawiane 
były w Waszyngtonie.

A teraz przejdźmy do rozpoczętej 
właśnie XXXII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego...

Oczekiwanym akordem jej początku 
było przyjęcie Socjalistycznej Republi­
ki Wietnamu w poczet członków ONZ.
Uczestnicy sesji jednomyślnie zaakcep­
towali tę kandydaturę i tym samym 
Wietnam stał się 149 członkiem ONZ. 
W owej jednomyślności jest coś sym­
bolicznego, jeśli się zważy, że jeszcze 
nie tak dawno niektóre państwa od­
mawiały narodowi wietnamskiego pra­
wa do decydowania o własnym Josie. 
Teraz zmuszone były oddać swój glos 
„za”. Czy nie potwierdza to najlepiej, 
jak musi bankrutować polityka wspie­
rania antynarodowych reżimów i inter­
wencji w ich obronie?

Tegoroczna sesja będzie bardzo praco­
wita. Wskazuje na to jej porządek 
dzienny. Jak już pisaliśmy — najwię­
cej tematów łączy się z problemem roz­
brojenia i nowym ładem ekonomicznym. 
Trzy kwestie podjęte zostaną po raz 
pierwszy: budowa izraelskich osiedli na 
okupowanych terytoriach arabskich, 
procedura zawierania układów wielo­
stronnych i propozycja utworzenia fpe- 
cjalnej komisji, której celem byłoby 
przestudiowanie zagadnienia nieziden­
tyfikowanych obiektów latających.

Otwarcie sesji poprzedziła konferen­
cja prasowa sekretarza generalnego 
ONZ — Kurta Waldheima, w czasie 
której podkreślał on niejednokrotnie,

że na porządku dziennym znajdują się 
problemy bardzo skomplikowane i nie­
zwykłe ważne. Z ogromnego obszaru 
rozbrojeniowego szanse na porozumie­
nie ogólne mają: zakaz doświadczeń 
nuklearnych oraz zakaz stosowania bro­
ni chemicznej. Waldheim wyraził prze­
konanie, że porozumienia te dojdą do 
skutku w czasie obecnej sesji.

Do przeglądu międzynarodowych ak­
tualiów włączahiy jeszcze ieden temat: 
brukselskie rozmowy „na szczycie” 
między RWPG a EWG. (RWPG repre­
zentowana była przez przewodniczące­
go Komitetu Wykonawczego — M. 
Marinescu, EWG — przez przewodni­
czącego Rady Ministrów — H. Simo- 
neta). Był to pierwszy kontakt między 
obu ugrupowaniami gospodarczymi na 
tak wysokim szczeblu. Rozmowy mają 
być kontynuowane w roku przyszłym

Cofnijmy się cztery lata wstecz — do 
1973 roku. Wtedy właśnie kraje człon­
kowskie RWPG zaproponowały unor­
mowanie stosunków z EWG. Półtora 
roku temu przedłożyliśmy projekt u- 
kładu o podstawach wzajemnych sto­
sunków, który m. in. wyklucza jaką­
kolwiek dyskryminację handlową i 
przewiduje stosowanie klauzuli naj­
wyższego uprzywilejowania. Ten wła­
śnie projekt może stanowić podstawę 
dalszych rozmów.

W. SŁAWSKI

U PRZYJACIÓŁ
Zakończyły się I Moskiewskie Mię­

dzynarodowe Targi Książki. P rasa 
światowa podkreśla zgodnie doskona­
łą  organizację ekspozycji gromadzą­
cej ponad 100 tys. książek z 67 k ra ­
jów, a także odpowiednią atm osferę 
jaka towarzyszyła rozmowom na te ­
m at rozszerzenia międzynarodowej 
wymiany najcenniejszych wydaw­
nictw ostatniego okresu.

— Propozycja organizowania w 
Moskwie co dwa la ta  m iędzynarodo­
wej w ystawy ■— targów  książki 
spotkała się z gorącym poparciem 
przedstawicieli wszystkich wielkich 
firm  wydawniczych św iata — stw ier­
dził zastępca przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu ds. W ydawnictw 
ZSRR W. Słastienko. — Wbrew opi­
niom rozpowszechnianym przez nie­
których zachodnich wydawców mo­
skiewska w ystaw a — targ i znakomi­
cie połączyła funkcje propagandowe 
i handlowe, a dewiza tego forum wy­
dawniczego „Książka w służbie po­
koju i postępu”, podkreślająca szla­
chetne cele, jakim  ma służyć słowo 
drukowane, spotkała się z należytym 
zrozumieniem zagranicznych ucze­
stników. Przyniosło ono również po­
ważne rezultaty  i pod względem ko­
m ercyjnym. Zjednoczenie „M ieżduna- 
rodnaja K niga” podpisało kontrakty  
dotyczące kupna i sprzedaży książek 
łącznej wartości 60 milionów rubli, a 
Wszechzwiązkowa Agencja Praw  Au­
torskich zaw arła blisko 1300 umów 
na przekłady literatury  radzieckiej za 
granicą oraz literatu ry  obcej w 
ZSRR. W ymianą w ydaw nictw  w arto­
ści w ielu milionów rubli zakończyły 
się rozmowy przeprowadzone z 
przedstawicielam i księgarzy i wydaw­
ców z krajów  socjalistycznych. Wiele 
umów eksportowo-im portowych za­
w arto też z firm am i m. in. Anglii, 
USA, Francji, Włoch i innymi. Dzię­
ki w ystawie-targom  radziecki czytel­
nik miał okazję do zapoznania się s 
nowymi książkam i wielu zagranicz­
nych autorów.

Wśród polskich wystawców w mo­
skiewskiej imprezie wzięła również 
udział łódzka oficyna. Opublikowana 
przez WŁ antologia wierszy radzie­
ckich poetów o Polsce „Jak unieść 
wierszem twoją chw ałę” otrzym ała 
dyplom honorowy Związku Pisarzy 
ZSRR.

W stolicy Słowacji Bratysławie 
zorganizowano w ielką imprezę z my­
ślą o miłośnikach pięknej książki 
dziecięcej — VI Biennale Ilustracji.
Organizatorem wystawy jest Słowac­
ka Galeria i Czechosłowacki Komitet 
UNESCO. Wielka liczba uczestników 
(250 z 33 krajów , 2 tys. nadesłanych 
prac) świadczy, że bratysław skie 
Biennale ugruntowało swą pozyciv w 
międzynarodowym życiu a rty sttez - 
nym i cieszy się wysoką renomą 
wśród przedstawicieli tej gałęzi pla­
styki na świecie.

Międzynarodowe jury , którem u 
przewodniczy Horst Kimże z NRD. 
G rand P rix  zdobył Ulf Lofgren ze 
Szwecji, natom iast jedną z nagród 
„Złotego jab łka” przyznano M ariano­
wi M urawskiemu, a Januszowi S tan- 
nerau złotą plakietkę. Oceniając w y­
staw ę w słowackim tygodniku „No- 
ve Slovo” Viera Budska do najcie­
kawszych zalicza ekspozycję polską 
towarzyszącą głównej wystawie.

* * •
Moskiewskie wydawnictwo „Pro­

gress” w ydaje rocznie ok. 150 ty tu ­
łów ksic.żek w języku rosyjskim i 
ponad 800 tytułów  w kilkudziesięciu 
innych językach. Pozycje te repre­
zentują różne gatunki — od poezji i 
prozy po rozprawy filozoficzne, al­
bumy, poradniki językowe itp. Wśród 
książek wydawanych w języku ro­
syjskim przeważają przekłady z lite­
ra tu ry  światowej, przy czym trzecia 
część przekładów reprezentuje auto­
rów z krajów  socjalistycznych.

Wśród tych pozycji spory udział 
ma również literatura polska. I tak 
np. w roku bieżącym „Progress” wy­
da powieść Igora Newerly „Pod fry- 
gijską gwiazdą” (nakł. 50 tys. egz.), 
Marii Kuncewiczowej „Tristan 46” (50 
tys. egz.) oraz Jerzego W awrzaka 
„Na spotkanie dn ia” (nakł. 100 tys. 
egz.). Wśród przekładów z języka 
polskiego znalazły się książki o te ­
matyce społecznej, planistycznej, z 
zakresu polityki zagranicznej i gos­
podarczej PRL.

* * *

Ponad 100 książek polskich pisarzy 
w nakładzie blisko półtora miliona 
egzemplarzy wydało w ciągu ćwierć­
wiecza swego istnienia praskie wy­
dawnictwo „Odeon”. Polskie pozycje 
zostały włączone do wielu serii, m. 
in. „Biblioteka Klasyków”, „Biblio­
teka Światowa”, „Współczesna Proza 
Światowa”. Nakładem „Odeonu” o- 
publikowany został słownik p i s a r z y  
polskich. W br. czytelnicy czescy o- 
trzym ali już wznowienia „Krzyża­
ków” i „Konrada W allenroda” oraz 
m. in. „Dworzanina” Łukasza G órni­
ckiego tomy opowiadań Prusa i S ta­
nisława Lema oraz „Konopielkę” 
Edwarda Redlińskiego.
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KSIĄŻKI W DRUKU II

JERZY WAWRZAK

WEJŚCIE PRZEZ 
SEKRETARIAT
W drzwiach ukazała się stara 

przygarbiona kobieta. W świetle sła­
bej żarówki ledwo mogłem dostrzec 
jej małą, pomarszczoną twarz w 
cieniu chustki tworzącej na głowie 
daszfck jak kornet zakonnicy.

— To pan telefonował, tak? Niech 
pan wejdzie, pani mecenasowa cze­
ka.

— Weroniko! — dobiegł mnie ze 
środka głos, w którym  wyczuwałem 
ciekawość — co za ceregiele w ypra­
wiasz z naszym gościem.

„Gościem" pomyślałem, nieźle. Ko­
bieta zapaliła górne światło, uchyli­
ła szerzej drzwi do holu. W drzwiach 
omal się nie zderzyłem — bez, wąt- 
p.enia — z właścicielką. Pierwsze 
wrażenie dość dziwne: mogła mieć 
trzydzieści pięć lat i dwadzieścia wię­
cej, tak była dokładnie .otynkowana. 
Cofnęła się i pozwoliła 1 mi wejść. 
Uśmiechnęła się do mnie sztucznie, 
ale nie był to tylko wymuszony 
grymas.

Salon, inaczej nie niogłem nazwać 
tego pomieszczenia, był pogrążony w 
półmroku, jakby ściany uciekały w 
ciemne tło. Odniosłem takie wraże­
nie, bo paliły się tylko boczne kin­
kiety, po lewej stronie, gdzie stała 
kanapa i dwa wysokie fotele; zasta­
wiony do kolacji stół był po prawej 
stronie oświetlony dwoma wielora- 
micnnymi płonącymi świecznikami. 
Gdzieś pośrodku stał mężczyzna mło­
dy, wysoki, jasny blondynek z tępa- 
wym wyrazem dziecinno-starczej 
twarzy.

— Może tu ta j usiądziemy — po­
prowadziła mnie w stronę kanapy, 
zatrzymałem się naprzeciw młodego 
człowieka, mógł być dwa, trzy lata 
starszy  ode mnie.

— To jest Toni, pracuje u mnie — 
powiedziała mecenasowa.

— Mam na imię Antek — mężczy­
zna wyciągnął do mnie rękę ignoru­
jąc syknięcie za moimi piecami. Od 
razu poczułem do niego sympatię, 
że nie wstydzi się swojego pairona.

— Niech pan inżynier spocznie — 
wskazała m anierycznym  gestem ka­
napę — przed kolacją trzeba wypić 
po małym drinku.

— Kolacja? Narobiłem zamiesza­
nia, przepraszam  bardzo — w ykrztu­
siłem, ale nie pozwoliła mi dokoń­
czyć i podsunęła mahoniowe pu­
dełko z papierosam i różnych gatun­
ków — pali pan?

Skorzystałem skwapliwie, podałem 
jej ogień. Toni — Antoni przecząco 
pokręcił głową. Zacząłem mówić o 
sobie. W tym czasie chłopak jak 
nakręcony robot, na gest mecenaso­
wej poderwał się do baru, przyniósł 
kieliszki i tacę pełną różnych trun­
ków.

Czułem się tu  dziwnie. Przytłaczał 
mnie ogrom tego pomieszczenia, dzi­
wiło zachowanie Antka, który mil­
czał cały czas jak niemowa, przesad­
na elegancja mecenasowej i obrzy­
dliwy dostatek w yzierający z każdego 
kąta.

Chciałem jak najszybciej załatwić 
sprawę, albo naw et nic nie załat­
wić, byle tylko prysnąć z tego m iej­
sca do swojego baraku. Mogłem je­
szcze posiedzieć nad lam pką wina w 
„Malwie”, albo poczytać książkę. U- 
ciec stąd jak najszybciej, nie roze­
śmiać się w głos.

— Niech się pan nie krępuje, pa­
nie inżynierze — szczebiotała dole­
wając do kiliszka, mimo moich pro­
testów — o szczegółach pomówimy 
jutro. Musi pan zostać na kolacji, za­
raz się zaczną schodzić moi przyja­
ciele. Musi ich pan poznać, jeśli się 
pan zdecydował na stałe osiąść w 
Kamieńcu... Toni, posłuchalibyśmy 
muzyki.

— Nie mogę się na to zgodzić, pa­
ni mecenasowo!

— Ależ dlaczego tak oficjalnie, dla 
pana jestem panią Lucyną. Nie zro­
bi pan żadnego kłopotu. W prost prze­
ciwnie. Będzie pan atrakcją wieczo­
ru, tak nam wszystkim brak przyje­
mnych niespodzianek... Moi przyja­

ciele będą panu głęboko wdzięczni, 
że pan przyjął moje zaproszenie. A 
teraz zobaczy pan swój pokój. Toni, 
zaprowadź pana inżyniera.

Oniemiałem na takie tempo, ale 
pani Lucyna już się podniosła.
— Dojrzę jeszcze Weroniki, wie pan, 
stara już jest, trzeba jej pilnować, 
chociaż swoje potrafi, zobaczy pan, 
jaka z niej doskonała gospodyni.

Antek skinął mi głową i uśmie­
chnął się przepraszająco, jakby chciał 
powiedzieć, że nie jest niczemu wi­
nien. Poszedłem nadal w tym osłupie­
niu. Na schodach cicho zachichota­
łem, ale tak, żeby mój przewodnik 
nie dosłyszał. Otworzył drzwi, wszedł 
pierwszy, wychylił głowę, bo zama- 
rudziłem. Dopiero teraz parsknąłem  
śmiechem. Toni zniknął, a ja 
wszedłem za nim do pokoju. Chłopak 
chichotał, spodobała mu się ta za­
bawa w chowanego. Pokój był w 
miarę obszerny, stw arzał wrażenie 
czegoś pośredniego między sypialnią, 
a gabinetem. Dobre miejsc do pra­
cy i odpoczynku, tylko trochę na 
czynnym wulkanie, jeśliby pofantazjo­
wać o temperam encie pani Lucyny.

— Co ty tu robisz, chłopcze — za­
pytałem konspiracyjnie, szeptem. 
Ubzdurałem coś sobie i podjąłem 
wymyśloną rolę. Jakbym  się znalazł 
w  czerwonej oberży, a nie poczciwie 
mieszczańskim domku z ogródkiem.

— Pracuję w ogrodzie, umiem pro­
wadzić samochód... Bardzo dobrze u- 
miem prowadzić samochód! — pow­
tórzył z przejęciem — i w szklarni 
pomagam — dodał już bez entuzjaz- , 
mu — w sezonie pani Lucyna każe 
mi siedzieć w szklarni całymi dnia­
mi. Jak  są pomidory, ogórki i chry­
zantemy na Wszystkich Świętych.

W estchnąłem głęboko, z zazdrością. 
Jak  można schować się przed życiem, 
każdego ranka wstawać z łóżka bez 
specjalnego powodu, spokojnie pa­
trzeć w niebo, zawsze jednakowo 
przyjazne bez względu na pogodę.

— Jest tu łazienka?
Pokazał, była dwa kroki obok, o- 

gromna, wyłożona ceramicznymi ka­
felkami — spojrzałem w lustro i za­
cząłem histerycznie śmiać się ze 
swojej miny. Potem opłukałem twarz 
wodą ciepłą i zimną na przemian. 
Przyczesałem dosyć niesforne włosy, 
mrugnąłem do siebie: nie wypadaj z 
roli, stary, czekają tu  na ciebie sa­
me miłe niespodzianki.

Zszedłem na piętro. Z dołu dobie­
gały mnie chaotyczne podniesione 
głosy, śmiechy i przekomarzania. 
Stałem tak chwilę na tych krętych 
schodach, aż do momentu, kiedy po­
czułem dłoń na swoim ram ieniu. Od­
wróciłem się, prawdziwie wystraszo­
ny. Antek spłoszonym wzrokiem pa­
trzył w tym samym kierunku. Stał 
obok mnie opierając się o moje 
ramię.

— Idziemy, Antoś — zdjąłem jego 
dłoń z ramienia. Podjemy sobie 
smacznych rzeczy i popijemy dobrej 
wódki. Głowa do góry. Nie bój się, 
przeze mnie mecenasowa nie wypę­
dzi cię ze szklarni.

Usiedliśmy do stołu. Nie czułem 
się specjalnie onieśmielony, chociaż 
uwaga całego towarzystwa była skie­
rowana na mnie. Byłem tu obcy, ale 
nie wzbudzałem nieufności. Reko­
m endacja mecenasowej była w ystar­
czającą gwarancją, by uważać mnie . 
za swojego. „Ojciec — podsumowała '
— inżyniera Wadasa i mój mąż 
przyjaźnili się na studiach”. Omal nie 
udławiłem się karpiem  w galarecie, 
ale n ikt tego nie zauważył. Nie m ia­
łem pretensji o ten niewinny żart.

Goście mojej przyszłej gospodyni 
byli, jak na razie nieciekawi. Adwo­
kat z żoną, czyli państwo Żameccy. 
Lekarz, tytułowany panem doktorem 
Kaniewskim, a przez żonę siedzącą 
po lewej stronie nazywany Tadzi- 
kiem, ich córka Małgorzata, studen­
tka na urlopie dziekańskim. I pan 
Wacław, a raczej odwrotnie pani Sa­
bina x  panem Wacławem, bo ona 
górowała nie tylko głową nad skro­

mnym urzędnikiem , ale faktycznie 
kierowała stadłem i interesem: hodo­
wlą nutrii, zapisaną na jej nazwisko. 
Dość długo panował spokój. Padały 
oczywiście jakieś banalne odzywki, głu­
pawe żarciki, ale głównie komplemen­
towano gospodynię, która skromnie 
przerzucała zasługi na Weronikę k rą ­
żącą z cierpiętniczą miną między ku­
chnią a salonem. Jedzenie było rze­
czywiście wyśmienite, mimo obłud­
nych narzekań mecenasowej na zao­
patrzenie. W życiu nie widziałem ty­
le tego na jednym stole, takiej ob­
fitości i różnorodności. Rozumiałem 
już, skąd bliźni m ają pieniądze. Nie 
wzbudzało to we mnie żadnych u- 
czuć: jak zazdrość, niezdrowa chęć 
rywalizacji. S tarałem  s ię 1 to kw ito­
wać wzruszeniem ramion, nawet nie 
wmawiać sobie, że jest to coś po­
niżej godności człowieka żyjącego w 
tym kraju, że jestem kimś lepszym, 
mającym poprzez swoje ubóstwo pra­
wo do dumy. Ani tak, ani siak. Po 
prostu, było to poza mną. Nie przyj­
mowałem tych faktów  do wiadomoś­
ci.

Dziś uczestniczyłem w zabawie. W 
swoim wyjściowym garniturze by­
łem kim ś przebranym , dostrojonym 
do konwencji stołu, jedynie z czuj­
nym chochlikiem w środku.

Podśmiewałem się więc z siebie, z 
całego to.vyarzystwa i cynicznie ko­
rzystałem z sytuacji, k tórej nawet 
nie potrafiłbym  przed dwoma godzi­
nam i wymyślić. Po paru  kieliszkach 
szumiało mi już trochę w  głowie, 
roanjowa wydała mi się już bardziej 
interesująca, a siedzący przy stole 
mniej sztywni i obcy. S tudentka de­
m onstracyjnie odęta na początku, nie 
wyglądała mi już na znudzoną pan­
nicę, wymieniliśmy kilka zalotnych 
spojrzeń, ale jej m atka i mecenaso­
wa miały oko na wszystko. Żarto­
bliwie skarcony zacząłem bawić roz­
mową moją sąsiadkę z lewej. Ponie­
waż pani Sabiny nilkt nie chciał słu­
chać znając zapewne na pamięć wy­
służony repertuar, nie uniknąłem  fa­
chowego wykładu o hodowli tych 
w strętnych gryzoni, z których futro 
było niespełnionym marzeniem ca­
łego życia rpojej matki. Była w nie­
bowzięta, kiedy zadawałem jej pyta­
nia i zaraz dostąpiłem zaszczytu za- 
prosin na zwiedzenie hodowli. Przy­
wołana jednak do porządku orzez 
doktorową, która w tym momencie 
zrobiła minę, jakby m iała wybiec do 
łazienki, zam ilkła przepraszająco; 
dobita ponadto mężowskim: a nie 
mówiłem?

Chwilę konsternacji wykorzystał 
mecenas Żarnecki, by zreferować 
prowadzoną sprawę. Żarnecki bronił 
magazyniera, który kupował po ge­
esach kożuchy i ortaliony, a robotni­
kom w ydaw ał zwykłe waciaki, róż­
nice w  cenie zgarniając dla siebie. 
Miało to być cholernie dowcipne, o- 
ryginalne. Słuchajcie moi złoci, jaki 
to nasz narodek pomysłowy, zara- 
dny, ile sprytu  na każdym kroku i 
przedsiębiorczości. I na koniec dyk­
teryjki zagadka wywołująca przez 
chwilę wesołą zabawę. Bezbłędnie 
trafiła pani Lucyna, co mnie nie 
dziwiło, jako że m iała wieloletnią 
praktykę przy boku męża. Oczywiś­
cie teraz to takie proste, jak się wie. 
Dlaczego się wydało? Ktoś z kierow­
nictw a zakładu niezbyt nawet ważny, 
upominał się bezskutecznie o swoją 
dolę, aż w nerw ach wysmarował a- 
nonim.

Czekałem teraz na jakąś dyrdym a­
łę szpitalną, ale te moje zdolności i 
przewidywania zawiodły. Zamiast 
doktora Kaniewskiego tem at podjęła 
jego pulchna połowica. „Wyobraźcie 
sobie moi kochani, że ten nowy prze­
wodniczący, jak m u tam, takie dzi­
wne nazwisko, Dylik, odmówił zapro­
szenia na kolację. Jakiś prymitywny 
osobnik, nie sądzicie? Matuszewski 
to był uroczy człowiek” — zmieszała 
się na moment, ale z opresji w yrato­
wał ją siedzący obok pan Wacław. 
Ktoś ważny z wydziału finansowego

powiatowej rady. „Ten miał łeb — 
powiedział z uznaniem — chociaż nie 
zawsze na własnych_ nogach holował 
do domu”. Towarzyski był człowiek 
i ludzki — włączył się wreszcie do­
k to r — nie czepiał się jak ten, zara­
za jedna. Wiecie w co nas chce wro­
bić? Powiedz Wacek, czy podatki za 
pryw atną praktykę są zaniżone? — 
Sapał z ciężkim oburzeniem, mimo 
uniżonego protestu urzędnika od fi­
nansów.

Nie dowiedziałem się dalszych 
szczegółów o łobuzerstwie przewod- 
niczącgo, gdyż pani domu znalazła 
się na wysokości zadania. Stanowczo 
zaprotestowała przeciwko poruszaniu 
przykrych tematów. „Spotkaliśmy się, 
żeby bawić się i porozmawiać o 
rzeczach przyjem nych”. I kazała An­
tkowi nastaw ić muzykę, a nas za­
pędziła do koniaku. Wypiłem ’ ieli- 
szek duszkiem, jak to u nas robio­
no z czyściochą i poszedłem pomóc 
Toniemu-Antoniemu w wyborze re­
pertuaru .

— Pani Lucyna za wolnymi prze­
pada — powiedział wskazując gło­
wą na kręcącą się płytę z^ jakim ś 
tangiem, czy slofoxem, nie bardzo 
już odróżniałem subtelności rytmu.

— Miało być wesoło — na urucho­
miony krążek nałożyłem płytę z jaz­
zowym kawałkiem, nagraniem  wprost 
z koncertu, bo melodie przerywały 
oklaski. Spodobało się to studentce, 
bo mom entalnie do nas podfrunęła 
i poprosiła mnie do tańca. Byłem w 
tym nieźle przez Elizę i jej koleżan­
ki przeszkolony, ale serdecznie nie­
nawidziłem robienia z siebie wido­
wiska. Łagodnie próbowałem jej wy­
perswadować ten pomysł, mimo iż 
kurczowo uczepiła się mojego ra ­
mienia.

— Łamiesz się, stary? — zapytała 
i wybuchnęła śmiechem, którego na 
szczęście tamci nie słyszeli — poha- 
samy trochę, to dobrze robi na tra ­
wienie.

— Może Toni... — szukałem wyba­
wienia, ale nic mi to nie pomogło. 
Wyciągnęła mnie spod rozłożystej 
palmy na parkiet. Przywitani zosta­
liśmy śmiechem i oklaskami. Było 
mi już wszystko jedno, kiedy zaczę­
liśmy tańczyć. Na szczęście szybko 
stracono zainteresowanie naszymi 
popisami, przy stole poszedł kolejny 
toast, a po nim adwokat wyciągnął 
gospodynię na środek salonu. Krygo­
wała się podobnie jak ja przed 
chwilą, ale widać było, że jest zado­
wolona wyróżnieniem, jakie ją spot­
kało.

Zdziwiło mnie, że dziewczyna m il­
czy. Wczepiona we mnie, nacierała 
udami, czułem - ciepło jej oddechu na 
policzku, ostra paznokcie wrzynające 
się w kark. Zagadnąłem ją pierwszy, 
już nie bardzo się kontrolując.

— Co studiujesz?
— Nie ględź — mruknęła przymy­

kając oczy — dobrze jest tak. Cho­
ciaż chwila wytchnienia od tej cho­
lernej paplaniny... Nie złość się, 
chłopcze. Znajdziesz mnie, jak ci bę­
dę potrzebna...

I nagle ożywiła się, jak obudzona 
z tego półsnu. — Oo cię tu  przygna­
ło, człowieku. Podobno jesteś inży- 
n.erem.

— Podobno — mruknąłem, niemiele 
tym dotknięty. Bóg wie dlaczego, bo 
guzik mi zależało na gadaniu jakie­
goś tam dziewuszyska.

— I czego tu szukasz, frajerze — 
zatrzymaliśmy . się na moment, to 
chyba ja przystanąłem  na znak pro­
testu, ale przycisnęła się jeszcze mo­
cniej do mnie i już mniej obcesowo 
cedziła mi do ucha — Nie gniewaj 
się, synu, ale szkoda mi cię. Ka­
mieniec to cmentarzysko takich ludzi 
jak oni. Kto ma trochę oleju w j,ło­
wię/ rwie w świat. Jak  najdalej od 
tego zaplutego miasteczka. Tu ani 
szczęścia nie znajdziesz, ani kariery  
nie zrobisz.

— Szczęście już znalazłem — za­
śmiałem się swobodnie — mam tonę.

— Nie szkodzi' — uśmiechnęła się. 
Skończyła się płyta. Dziewczyna

nadal nie chciała mnie puścić. 
Pokazała tylko głową Antkowi, co 
ma robić, ale wybawiła mnie mece­
nasowa, ingerując z bezbłędnym wy­
czuciem.

r— Ależ Małgosiu — zaprotestowa­
ła  — nam się też coś od życia na­
leży. Teraz pan inżynier zatańczy ze 
mną, a potem... — wskazała na stół 
skąd przyglądało się nam całe to­
warzystwo.

— W porządku, dziewczęta — po­
wiedziała Małgorzata, poprawiła wło­
sy i zataczając się lekko wróciła do 
stołu.

— Niech pan na nią uważa, mój 
chłopcze — zaśmiała się mecenasowa 
i natarła na mnie piersiami — w tym 
w ieku kobiety są najmniej odpowie­
dzialne. Co innego... — zamilkła 
skromnie. — Nie żałuje pan, że go 
zatrzymałam na kolacji?

— Ależ to w ielkie przyjęcie, z 
tańcami.

— Musimy jakoś żyć w  tvm Ka­
mieńcu. Niewiele z tego życia ma­
my, a czas ucieka. Ot, takie nam ia­
stki, półśrodki. Widzi pan — wszyscy 
pielęgnujemy swoje złudzenia. Ła­
twiej nam wtedy tu wytrzymać, nie 
buntujem y się... Zresztą wszędzie je­
dnakowo. Kiedyś — westchnęła i 
nagle posmutniała. — Nieważne co

było kiedyś, praw da? Nawet się nie 
da tego opisać, wyszedłby okropny 
banał. Bo młodość, miłość są właśnie 
okrutnie banalne. Nie wierzy Dan? 
Teraz ma pan prawo nie wierzyć. 
Ale przyjdzie czas...

Łagodnie odsunąłem ją od siebie, 
by złapać trochę powietrza. Tańczy­
liśmy razem w milczeniu, aż do 
końca płyty, za co byłem iej niewy­
mownie wdzięczny. Te słowa nic we 
mnie nie poruszyły, ale jakbym  ją 
inaczej zobaczył: starzejąca się gwał­
townie kobieta, po czterdziestce, nie­
źle sytuowana, czepiająca się rozpa­
czliwie, tego co nazywamy życiem. 
Świadoma tego faktu, ale ze stra­
ceńczym uporem nie poddająca się.

Nie wróciła na swoje miejsce. Wy­
szli z Antkiem do kuchni dopilno­
wać kawy i deseru. Usiadłem za sto­
łem i nalałem sobie koniaku, jakbym 
chciał z siebie spłukać te wszystkie 
uściski, oddechy i spojrzenia obu 
kobiet. Zetrzeć wrażenie słów, które 
nakłuwały pancerz, w jakim  zasia­
dłem do uczty. Uniosłem kieliszek I 
w tej chwli naprzeciw niego znalazł 
się kieliszek sąsiada z przeciwka, 
kostycznego urzędnika od finansów, 
którem u brakowało tylko zarękaw ­
ków. Stuknęliśm y się mocno.

— To pan pracuje u dyrektora 
Wrzosa — powiedział takim tonem, 
jakby opowiadał dowcip, a kiedy 
przytaknąłem , dodał: toś pan ładnie 
trafił — znowu chrząknął znacząco, 
co już mnie zdenerwowało. — Nie 
wiem, jak się panu powodziło w Ło­
dzi, aleś pan naprawdę trafił z de­
szczu pod rynnę — zachichotał, chyba 
na znak, że to pointa całego wywo­
du.

Przetarłem  dłonią twarz. Czułem 
jak płoną mi policzki, wilgotnieją. 
Przekroczyłem swoją normę. Jeszcze 
nie tak, by zsunąć się pod stół, ale 
w skroniach pulsował mi ostrzegaw­
czy brzęczek: dosyć.

Weszły do pokoju mecenasowa i 
Weronika z tacami, na których dy­
miła kawa: Toni niósł tort trzym a­
jąc go oburącz z napięciem w twa­
rzy, jakby to było cenne, kruche tro­
feum. Korzystając z zamieszania 
wziąiem fliżankę ze spodeczkiem i 
wymknąłem się na werandę. Kawę 
podano w , najpotrzebniejszym dla 
mnie momencie. Zapaliłem papierosa. 
Noc była ciepła, pochmurna, ogród 
zalewała fąla zapachów. Czułem się 
dziwnie. W chwili nie tylko wychnie- 
nia od tej gromadki natrętów , tak 
niewymownie obcych mi ludzi — za­
kiełkował we mnie niepokój. Ta noc, 
alkohol, konieczność powrotu, wywo­
łały małą panikę. Co ja właściwie 
tu taj robię? Dlaczego tych ludzi to­
leruję, więcej, bratam  się z nimi w 
jakiś sposób. Dlaczego stąd nie ucie­
knę, by z daleka omijać ten i podo­
bne mu domy.

I tak narastała we mnie ta irra ­
cjonalna ochota na ucieczkę. Na na­
tychmiastowy powrót w znane bez­
pieczne miejsce, przed zakusami, 
które zaledwie przeczuwałem. Prze­
cież dlatego wyniosłem się z Lodzi 
mimo protestów i łez Elizy. Dlatego 
tam nie skorzystałem z szansy, która, 
zwykle ludziom mojego pokroju mo­
że się tylko przyśnić. Przecież to 
jest dreptanie w kółko, obłędne k rą­
żenie wokół tego samego punktu 
odniesienia.

Odstawiłem filiżankę na balustra­
dę. Zgasiłem papierosa i skoczyłem 
w ciemność ogrodu na żwirowy pod­
jazd. Żle oceniłem odległość, hyło 
wyżej niż sądziłem i wyciągnąłem 
się jak długi. Zapiekła mnie skóra 
na rękach, z bólu nie czułem pra­
wego kolana. Zakląłem głośno.

— Na zdrowie — doleciał mnie 
kobiecy głos. Małgorzata zbiegła 
schodami, okrążyła mnie i pomogła 
mi wstać. Otrzepywałem się dość 
długo i starannie, a ona w milczeniu 
i cierpliwie przyglądała mi się, jak­
by to było na scenie teatrzyku ogród­
kowego, a ona czekała na swoją 
kwestię. Nie wiedziałem co dalej ze 
sobą robić. Irytowało to jej świad- 
kowanie, a może bardziej milczenie. 
Sam z siebie nie mogłem wydusić 
ani słowa.

— Chodź, pobiegamy po ogrodzie
— wzięła mnie mocno za rękę.

— Zwariowałaś?! — syknąłem 
wściekły tamtym upadkiem, który 
mnie nie tylko zatrzymał, ale zno­
wu w coś uwikłał.

— Głuptasie — szepnęła — tam 
jest altana.

Poprowadziła mnie trzym ając za 
rękę, utykałem , szurając groteskowo 
na pół sztywną nogą, ale nie staw ia­
łem oporu. Chciało mi się już ser­
decznie śmiać z samego siebie, z ca­
łego świata, który istniał gdzieś bar­
dzo daleko, nieważny zupełnie, m iał­
ki i nieokreślony na mój rozmiar, 
człowieka, który m iał dopiero wszy­
stko do zdobycia. Tak zawsze po al­
koholu popadałem w skrajność, 
śmiech zastępował gorzki grymas, 
rozbawienie atawistyczny popłoch.

Ostatnie m etry przebiegliśmy. 
Skrzydełka drzwi były uchylone, cie­
mne wnętrze wchłonęło nas jak 
miękka zasłona.

(C.d.n.)
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„W  g a łązce  d y m u , 
w  o g m a  b la sk u ..."
— c y ta t  x w ie rsza  
T a d e u sz a  G a jceg o  
p o s łu ży ł w y u a w c o ia  
ja k o  ty tu ł  z b io ru  
w sp o m m en  o  tw ó r­
c ac h  z o k re s u  o k u ­
p a c j i .  B o h a te ro w ie  
ty c h  w sp o m n ie li — 
K o p czy ń sk i, b o ja r ­
sk i, i  rz e  lim ak i, G a j­
cy , S tro iń s k i ,  M en­
c e l — to  r e d a k to rz y  
i  w sp ó łp ra c o w n ic y  
„ S z tu k i i  N a ro d u " , 
J e d n eg o  z p ie rw ­
szy ch  w p o u z ie m - 
n e j  W arszaw ie  p is ­
m a  l i te ra c k ie g o . P o ­

z o s ta w ili  też  p o  so b ie  k ilk a  to m ik ó w  p o e z ji,  k ilk a  d r a m a ­
tó w . te k s ty  i m e lo d ie  p io s e n e k , k o m p o z y c je  m u z y k i p o w a ­
ż n e j, a r ty k u ły  p u b lic y s ty c z n e  i  k ry ty c z n o - l i te ra c k ie ,  p a m ię ­
tn ik i  B y li ró w n ie ż  ż o łn ie rz a m i k o n s p ir a c y jn e j  o rg a n iz a ­
c j i  K o n fe d e ra c ja  N a ro d u .

Z g in ę li z a m o rd o w a n i p rzez  o k u p a n ta  lu b  p o le g li n a  b a ry ­
k a d a c h  P o w s ta n ia  W arsz aw sk ieg o . N ie  d a n e  im  b y ło  d o cze ­
k a ć  w o ln e j P o lsk i, o k tó rą  w a lcz y li p ió re m  i k a ra b in e m .

T y ra  w ła śn ie  p isa rzo m  p o św ięc o n a  Jes t w s trz ą s a ją c a  k s ię ­
g a  w sp o m n ie ń  A u to ra m i je j  s ą  n a jb liż s i  i p rz y ja c ie le  — 
cl, k tó rz y  p rz e ż y l i.  C zy ta łe m  tę  k s ią ż k ę  z o g ro m n y m  za ­
in te re s o w a n ie m  1 w z ru sz e n ie m . M oj p ie rw szy  k o n ta k t  z o - 
w y ra  k rę g ie m  p o e tó w  o k u p a c j i  n a s tą p i ł  p rz e d  w ie lu , w ie . 
lu  la ty ,  d z ię k i a r ty k u ło w i  „ E p o k a ? ”  p ió ra  K o m an a  b r e tn e -  
go , o p u b lik o w a n e m u  w  p o z n a ń s k im  „ Ż y c iu  L i te r a c k im ” . 
T a k , tak , b y ło  ta k ie  p ism o  P u b lik a c ja  B ra tn e g o  o y la  b o ­
d a j  p ie rw s z y m  s y g n a łe m  o ro z s trz e la n e j g e n e ra c j i  p o e tó w , 
z aśw ia d cz a ła , że  o p ró c z  K rz y sz to fa  K a m iia  B aczy ń sk ieg o , 
b y li Jeszcze  In n i.

Od ta m ty c h  la t  u p ły n ę ło  w ie le  c zasu , d z iś  o trz y m u je m y  
w  m ia rę  p e łn y  zap is  ta m ty c h  d n i 1 ta m ty c h  p o e to w  R oz­
p ro sz o n e  p o  cza so p ism ac h  w sp o m n ien ia  z e b ra ł  1 o p ra c o w a ł 
( ś w ie tn ie  o p ra c o w a n e  p rz y p is y !)  J ó z e f  S z c zy p k a . W śród  b li­
s k o  trz y d z ie s tu  w sp o m n ie ń  z n a jd u je m y  ta k ż e  zap is  łócizkich 
p is a rz y  -  T a d e u sz a  C h ró śc ie le w sk ieg o  1 M ac ie ja  J  K o n o - 
n o w ic za  D o d a jm y  Jeszcze, że te k s t  C h ró śc ie le w sk ieg o  p u b l i­
k o w a n y  b y ł n a  ła n ia c h  „ O d g ło só w " .

P o k o le n ie  ro z s trz e la n y c h ..  Z g in ę li, a  Je d n a k  ż y ją . I s tn ie ­
ją  w p a m ię c i ty c h , k tó rz y  e p o k ę  z ag ład y  p rz e ży li,  is tn ie ją  
w  św iad o m o śc i p o to m n y c h  Z a ję li t rw a łe  m ie js c e  w  d z ie ja c h  
P o ls k i p o d z ie m n e j t w h is to r i i  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j.

W ie lk a  w a lk a  o w o ln o ść  to c zy ła  s ię  w o k u p a c y jn ą  n o c  
w szędzie , na  w sz y s tk ic h  ( ro n ta c h . T a k że  n a  f ro n c ie  k u l tu r y ,  
k tó re j  is tn ie n ie  — n a  p rz e k ó r  o k u p a n to m  — b y ło  g w a ra n c ją ,  
że  n a ró d  p o lsk i, m im o  k rę p u ją c y c h  go w ięzów , z ac h o w a ł 
s w ą  w e w n ę tr z n ą  n ie z a le ż n o ść , że  p rz e trw a  1 że zw y c ięż y .

„W  g a łą zc e  d y m u , w  o g n ia  b la s k u ...”  — W y d . P A X , cen a  
100 zł

DACZA ZA MIASTEM
M oda n a  d o m k i r e k r e a c y jn e  ro z p o c zę ła  s ię  w  P o .a .o  j _ a 

p rz e d  p a ro m a  la ty  i  n ic  n ie  w sk a z u je  n a  to , że szy b k o  
m in ie  Z re s z tą  o k re ś le n ie  „ m o d a ” m e  je s t  tu  z a p e w n e  a d e ­
k w a tn e . „ D ac z a ” za m ia s te m  to  w y ra z  w z ra s ta ją c e j  ja k o śc i 
ż y c ia  i ch o ć  d z iś  je szcze  ty lk o  n ie lic z n i m o g ą  so b ie  n a  te n  
lu k s u s  pozw olić , to  Je d n a k  Jes t z a p o trz e b o w a n ie  n a  p o ra d ­
n ic tw o  w  ty m  z a k re s ie .

W y ch o d ząc  n a p rz e c iw  ty m  p o trz e b o m , „ W y d a w n ic tw o  
„ A m a d y  o p u b lik o w a ło  in te r e s u ją c ą  k s ią /k ę  J e rz e g o  M o- 
k rz e n sk ie g o  p t. „ D o m k i r e k r e a c y jn e " .  P rz e d s ta w io n o  tu  
z es taw  o ry g in a ln y c h  1 c h a r a k te r y s ty c z n y c h  ro z w ią z a ń  k r a ­
jo w y c h  1 z a g ra n ic z n y c h . W y b ran o  d o m k i o p o w ie rz c h n ia c h  
m a ły c h , ś re d n ic h  1 w ię k sz y c h , o p ro s ty c h  u k ła d a c h  fu n k c jo ­
n a ln y c h  1 b a rd z ie j z ło ż o n y ch , o s k ro m n y m  w y p o sa ż e n iu  1 
n ie m a l k o m fo r to w y m , d o m k i z lo k a liz o w a n e  w  t ru d n y c h  w a­
r u n k a c h  n a  te r e n a c h  n ie z a g o s p o d a ro w a n y c h  t p ra w ie  m ie j­
s k ic h  o ra z  d o m k i o p ry m ity w n y m  w y k o n a w s tw ie  1 p o s ta ­
w io n y m  n a  n a jw y ż s z y m  p o z io m ie  te c h n ic z n y m .

J e s t  w ięc  w te j k s iążc e  p e łn y  z es ta w  p ro p o z y c ji o d p o w ie ­
d n ic h  d la  ró ż n y c h  p o trz e b , a m b ic j i  1 p o r tf e l i .  W te j d z ie ­
d z in ie  b u d o w la n e j n ie  m a u n a s  d o św ia d c z eń  a n i tr a d y c j i ;  
w s k u te k  te g o  d z ie d z in a  ta  je s t  z a n ie d b a n a  i o p ó ź n io n a  o ra z  
t r a k to w a n a  Jak o  u b o czn a , p o z o s ta w io n a  bez o p ie k i m e ry ­
to ry c z n e j I fo rm a ln e j D o ty c h cz a s  n ie  m a z o rg a n iz o w a n y c h  
fo rm  p om ocy  w z a k re s ie  f in a n s o w a n ia ,  u d z ie la n ia  p o ży czek  
b a n k o w y c h  in w e s to w a n ia  1 w y k o n a w s tw a , a  p rz e d e  w sz y ­
s tk im  n ie  m a p ro d u k c j i  p rz y d a tn y c h  do  te g o  ce lu  m a te ­
r ia łó w  b u d o w la n y c h

A le  le s t w y ra ź n a  p o trz e b a  1 s iln y  tr e n d  u c ie k a n ia  za 
m ia s to  d o  w ła sn e g o  d o m k u . W y razem  ty c h  p o trz e b  1 m a ­
rz e ń  j e s t  w ła śn ie  k s ią ż k a  J e rz e g o  M o k rz eń sk le g o .

J e rz y  M o k rz eń s k l — „ D o m k i r e k r e a c y jn e ” , W y d . „ A rk a ­
d y ” . c en a  40 zł

PRZYRODA M OW Y POLSKIEJ
K a z im ie rz  N itsch  (1874—1898) n o s ił n ie m ie c k o  b rz m ią c e  n a ­

zw isk o . n a le ża ł b o w iem  do  g ro n a  o w y c h  w y b itn y c h  P o la ­
ków , k tó rz y , Jak  L in d e , B ru c k n e r ,  E s tre ic h e r  czy C o u r te n a y
— w ied li sw ó j ró d  g d z ie ś  spoza  g ra n ic  R ze c z y p o sp o lite j. 
A le  te ż  -  p o d o b n ie  Jak  O n i — p o św ięc ił N itsch  c a le  sw o je  
ż y c ie  b a d an io m  ..p rz y ro d y  m o w y  p o ls k ie j” . B y ł a u to re m  
p o n a d  700 p ra c  z z a k re s u  d ia le k to lo g ii ,  h is to r i i  ję z y k a  p o l­
sk ieg o , g ra m a ty k i  o p iso w e j czy  le k s y k o g ra f ii .  P ro f . K az i­
m ie rz  N itsch  b y ł tw ó rc ą  p o ls k ie j d ia le k to lo g ii ,  a u to re m  
p ie rw s zy c h  s tu d ió w  z h is to r i i  p o lsk ieg o  s ło w n ic tw a  g w a ro ­
w eg o  o ra z  p ie rw s z y c h  — do  d z iś  a k tu a ln y c h  — s y n te ty c z ­
n y c h  u ję ć  o o d z ta łu  1 w z a je m n y c h  p o w ią z a ń  d ia le k tó w  p o l­
s k ic h  J e g o  p ra c e  ze w zg lęd u  n a  n o w a to rs k ie  u ję c ia  te o ­
re ty c z n e  m a ją  t rw a łe  z n ac z e n ie  n ie  ty lk o  d la  J ę z y k o z n aw ­
s tw a  p o lsk ieg o , lecz ta k ż e  d la  J ę z y k o z n aw s tw a  w  ogó le .

D w a la ta  po  ś m ie rc i  P ro fe s o ra  u k a z a ł  s ię  to m  J e g o  
w sp o m n ień , o b e c n ie  to w a rz y sz k a  le g o  ży c ia  1 p ra c y  A n ie la  
G ru s z e c k a -N lts c h o w a  o p u b lik o w a ła  k s ią ż k ę  „ C a łe  ży c ie  n a d  
p rz y ro d ą  m o w y  p o ls k ie j” . J e s t  to  o b ra z  p r a c  n a u k o w c a  
lin g w is ty  w id z ia n y  * b lis k a  1 to  w  p e rs p e k ty w ie  p o n a d  
c z te rd z ie s tu  la t  p ra c y .

P isz e  N ltsch o w a : „ Z a b ie ra ją c  »lą do  w y k o n a n i*  m eg o  
p la n u  ro z p o rz ą d z a ła m  z aso b em  c a łeg o  c ią g u  z d a rze ń  o w y c h  
p ra c  d o ty c z ą c y c h  P ró cz  te g o  m ia ła m  ze w sz y s tk ic h  w ę d ró ­
w e k  po  P o lsc e  k a le n d a r z y k i  — n ig d z ie  n ie  p u b lik o w a n e  — 
z z a n o to w a n ie m  d n i p o b y tu  w  k a ż d e j m ie jsco w o śc i, co d a ­
w a ło  z u p e łn ą  p e w n o ść  p rz e b ie g u  z b ie ra n ia  m a te r ia łu  g w a ­
ro w e g o ”  . I ,

1 ta k  p o w sta ła  p ię k n a , d o k u m e n ta ln a  o p o w ie ść  o  n a r o ­
d z in a c h  p o ls k ie j  d ia le k to lo g ii .

A n ie la  G ru s z e c k a -N lts c lio w a  — „ C a le  * v c ie  n a d  p rz y ro d ą  
m o w y  p o ls k ie j” , W yd . L i te r a c k ie ,  c e n a  60 z ł.

SERIA POETYCKA PIW
T o m ik i p o e z ji co ra z  czę śc ie j u k a z ją  s ię  w  s e r ia c h  w y ­

d a w n ic z y c h  J u ż  d ru g i ro k  u k a z u je  s ię  „ B ib lio te k a  p o e ty c ­
k a "  W y d aw n ic tw a  Ł ó d zk ieg o , od  Jak ie g o ś  czasu  p o d o b n ą  
s e r ię  w y d a je  w K ra k o w ie  W y d aw n ic tw o  L i te r a c k ie  O s ta ­
tn io ,  na o ń łk a ch  k s ię g a rn i u k a z a ły  s ię  t r z y  zb io ry  p o e ty c ­
k ie  ro zp o ezv n a 1 ące  s e r ię  P IW -u . W sp ó ln ą  d la  n ic h  o p ra ­
w ę  g ra f ic z n ą  w y k o n a ł p ro f . H e n ry k  T o m aszew sk i, w y k o ­
rz y s tu ją c  na  o b w o lu tę  o ry g in a ln y  w z ó r... p a p ie ru  m ilim e ­
tro w e g o .

W n o w e j se r ii z a te m  u k a z a ł  s ię  to m  w ie rs zy  A r tu r a  M ię­
d z y rz e c k ie g o  .W y g n a n ie  do  r y m u ” , k o le jn y  to m  J e rze g o  
H o rd y rtsk le g o  ..E p ita f iu m  d la  k o ta ”  o ra z  d e b iu t  E w y  F tl ip -  
c zu k  .G ra "

S y g n a \lzu 1 ąc  C zy te ln ik o m  n o w ą  s e r ię  p o e ty c k ą  P IW -u  
c h cem y  ty lk o  z w ró c ić  u w ag ę , że m oże  w a r to  b y ło b y  z a ­
p o w ia d a ć  na  sk rz v d e !k u  o b w o lu ty  Już w y d a n y c h  p u b l ik a ­
c ji — te  p o z y c je  k tó re  w y d a w n ic tw o  p la n u je  na  b ie ż ąc y  
ro k  T a k a  In fo rm a c ja  b e d z ie  z p e w n o śc ią  p rz y ję ta  i  z a ­
d o w o le n ie m  p rz e z  czy te ln ik ó w .

STEFAN GÓRSKI

mi SPÓICZESNA [19D0I

A r tu r  M lcd z y rze ck l — „ W y g n a n ie  do  r y m u ” , P IW . cen a
io  z ł

J e rz y  H o rd y ń s k l — „ E p ita f iu m  d la  k o ta ” , P IW , c en a  20 zł 
E w a F il ip c z u k  — „ G ra ” , P IW , ce n a  20 z l

MIASTO
W Łodzi uderza brak syste­

mu zabudowy jakby jakiś o j - 
śpiech, ale od domów, pałaców, 
wielkich gmachów bije zamoż­
ność i przepych nowoczesny 
Jest to typowa kraina pluto- 
kracji, niby wyspa powstała na 
szerokich falach morza gminu. 
Piękne, wspaniałe gmachy ota­
cza wieniec czarnych, brudnych 
domów i domków.

Wygląd europejski m iasta za­
czyna się od Piotrkowskiej. 
Siedem wiorst długości drogę 
strzegą dwa rzędy domów, lie 
zawsze wielkomiejskich, a to 
często wykwintnych, naw et un 
ponujących.

Na znacznej części Piotrkow 
skiej widzi się bruki drew nia­
ne, a całą przestrzeń ulicy ł jej 
przedłużenie przecinają p > 
dwójne linie tram w ajów  elek­
trycznych. Wielki ruch 1 oży 
wienie panuje w tej dzielnicy. 
Inne ulice, równoległe i po 
przeczne do Piotrkowskiej, ma­
ją  charak ter inny, bardziej w - 
niedba ly, ale za to na wskroś 
przemysłowy.

Ruch przechodniów w miaś 
cie ma codziennie kilka faz o i 
miennych. Do dnia gwizd *a- 
bryk zwołuje dziesiątki tysięcy 
robotników w ytwarzających 
„czarny” ruch uliczny. W go­
dzinach przedpołudniowych u- 
w ijają się po niej kupcy, woź­
ni, komiwojażerowie. W połud. 
nie robotnicy rozsiadają się w 
bram ach fabryk i domów, gdue 
spożywają dostarczone im p r ie? 
rodziny obiady. W godzinach 
popołudniowych większe oży 
wienie spraw iają postro jo ie 
damy w wykwintnych pojaz­
dach albo pieszo zażywające 
przechadzki po ulicy Piotrkow  
skiej.

Sklepów tak  wspaniałych jak 
choćby w W arszawie — Łódź 
posiada niewiele. Szyldy na 
sklepach noszą napisy w trzech 
językach: rosyjskim, polskim i 
niemieckim. Cukiernia w Łodzi 
jest giełdą, gdzie od rana d j  
nocy mówi się o „interesia”, 
wylicza kalkulacje na marm x 
rowych stolikach, w czasie 
transakcji mówi się językiem 
handlowym — niemieckim, a 
po załatwieniu sprawy — po 
polsku. Swoje własne „giełdy- 
cukiernie” posiadają też nau­
czyciele, aktorzy, prasa, a na­
wet... złodzieje.

W ogrody publiczne, nawet 
dla „osób przyzwoicie ubra 
nych”. Łódź nie obfituje. Kilka 
parków o skromnych rozm ia­
rach. choć ładnie urządzonych, 
nie może zaspokoić naw et w 
części potrzeb m iasta o 400-cy- 
sięcznej ludności. Jedynym  
miejscem wytchnienia dla mie­
szkańców zamożniejszych je-.c 
pryw atny „Helenów", urządzo­
ny dużym nakładem pracy i 
kapitału. W Helenowie spotkać 
się można z grotam i 1 wodo­
spadem, z tarasam i, łódkami, 
placem do gier, zwierzyńcem, 
cukiernią, restauracją, teatrem , 
orkiestrą... Je s t to typowy pa>k 
burżuazji.

W urządzeniach mieszkalnych 
w ogóle lubią bogaci łodzianie 
w ykw int i jaskraw o bijące w 
oczy efekty politury. W miesz­
kaniach przemysłowców często 
spotkać się można * takim  
przepychem, te  sprzętów ty"h, 
plafonów, obić — mógłby lrn 
śmiało pozazdrościć niejeden t  
książąt udzielnych. Przy bocz­
nych ulicach trafi się nieraz 
pałacyk, którego urządzenie 
nrzedstawia wartość kilkuset 
tysięcy rubli.

Już przyclcha ruch uliczny. 
Po mieście włóczą się tylko 
żadni kursu  dorożkarze, a w 
nółśwletle żarzacych sie la ta rń ' 
w  powłoce mgły wilgotnej — 
zarysowula się erotyczne parv 
przechodniów. Są to ostatnie 
oznaki *vcla zasvnia1acego gro­
du, w którym  olbrzymie rzesze 
z naoreżonym duchem  oczeku- 
1ą oorannal gwizdki fnbrvczn;j
— nasła do nracy dla roboto' 
ków łódzkich.

ŻYCIE TOWARZYSKIE
Z niemałym nakładem starań 

i pieniędzy urządzane są bale 
karnaw ałow e u przemysłowców 
tutejszych. Przepych toalet 
współzawodniczy wówczas re 
zdum iewającą okazałością przy­
jęć we wspaniale urządzonych 
salonach. Bawi się wtedy ochj 
czo „śm ietanka” arystokracji 
przemysłowej. Cechy wielkiego 
wykwintu i przesadnego zbytku 
noszą również wielkie bale pu 
bliczne, z których dochód prze­
znacza się, na filantropię.

Obok balów, niekiedy, ma

szersza publiczność możność 
przyjrzenia się potentatom 
przemysłowym na urządzanych 
wielkich bazarach w zimie, a 
w zabawach ogrodowych w le- 
cie.

Na sztuce zna się Łódź bai- 
dzo mało. Kiedy jednak zaw - 
ta do m iasta jakaś gwiazda eu­
ropejska, łodzianie nie szczęd'ą 
grosza na nabycie biletó />. 
Owszem, im miejsca są droższe, 
tym  urok wrażeń artystycznych 
zyskuje w ich oczach.

Wieczorami, w chwilach wol­
nych od zajęć przemysłowcy 
chętniej niż sztuką „zabawiają 
się kartam i". Gra posuwa s'« 
nieraz do daleko idącego ha­
zardu, a setki i tysiące ruDli 
krążą z rąk do rąk.

Sport też niemałą rolę od 
grywa w życiu towarzyskim lo. 
dzian. Piękne konie, płacore 
rjieraz po kilka tysięcy rubli za 
parę, należą do ambicji boga­
tych. Ze szczególnym przepy­
chem urządzane byw ają łowy 
myśliwskie. Znaczna bowiem 
część przemysłowców łódzkirh 
jest w posiadaniu m ajątków  
ziemskich, a nierzadko dużych 
przestrzeni leśnych, gdzie moi 
na zapolować na grubego zwie 
rza. Sport kolarski koncentruje 
się w trzech towarzystwach 
cyklistów.

N ajstarsze 1 najbardziej łódz­
kie, jest towarzystwo strzelec­
kie. Wyczekiwany z niecierpli­
wością dzień Zielonych Św ią­
tek już od rana napływają tłu ­
my na sżerokie place pr»y 
Wodnym Rynku. Nie brak  tam 
w tym  dniu cyrków, teatrów , 
panoram , sklepów, kram ików 
elektrycznych karuzeli, huśta­
wek i sprytnych kuglarzy. Wod­
ny Rynek w dniu tvm przyon • 
m ina wiedeński P rater, ale roz­
m aitością zabaw bodaj czy go 
nie przewyższa.

Dużą atrakcją  w życiu tow a­
rzyskim robotników miejsco­
wych są wesela. W ypraw <* 
nrzyzwoite wesele leży w am­
bicji nowożeńców. Na ten cel 
poświęcają niekiedy wszystki? 
oszczędności byleby wesele by­
ło „porządne” w całym te^o 
słowa znaczeniu.

ETYKA, MORALNOŚĆ, 
OŚWIATA I SZKOLNICTWO
Łódź rozwijająca się szyblcu 

nie stworzyła kultury przemy­
słowej, ani handlowej, ani to 
warzyskiej. Jest to zbiorowisno 
różnych ludzi, żyjących jedną 
myślą — ubicia interesu, zb ij • 
rowisko nie przebierające w 
środkach przy gromadzeniu bo­
gactw. Złapany w biały dzień 
na gorącym uczynku podpa'a- 
nia własnej fabryki — nie 
przewiązywał sromotnie ocz’i  
nie unikał wzroku opinii pu­
blicznej, lecz szedł wśród ludzi 
i obcował z nimi, nie czując 
się splamionym na życie cale.

Podpalenie fabryki, ubezpie­
czonej wysoko w kilku tow a­
rzystwach, uważał za równie 
dobrą transakcję, jak  pomyślną 
sprzedaż Jomu, którego chce się 
pozbyć, aby wybudować jeszcze 
większy i bardziej dochodowy 
Kto sprawdzi ilu fabrykantów  
zrobiło wielkie m ajątk i na po­
żarach, kto dojdzie — ile poża­
rów było Istotnie „z niew iado­
mej przyczyny”?

Kiedy złe czasy dla przem y­
słowców łódzkich nastaw ały — 
straże ogniowe były ciągle 
czynne. Co dnia zdarzało się 
po kilka 1 kilkanaście pożar 5w 
wielkich fabryk. Robotnicy ze 
łzą w oku żegnali gorejące 
w arsztaty — Ich jedyne źródle 
zarobku, a złośliwi słysząc 
trąbkę pożarną — mówili: „ko 
muś pieniędzy potrzeba”.

Praw odaw ca ukrócił dziś 
szansę wzbogacenia się na po­
żarach — zabronił asekurować 
ponad faktyczną wartość fabry­
ki. T rudniej jest wynaleźć le­
karstw o na sprytne sposoby o- 
głoszania fikcyjnych bankructw .

Na naszej ziemi Łódź jest 
stolicą oszustwa 1 nadużyć. W 
stosunkach handlowych jeden 
„podchodzi” drugiego. Sztuczn e 
naciągają towar, aby zyskać 
większą długość, fałszują ga 
tunki m ateriałów , w yrabiają 
tandetę obliczoną na efekt u 
naiwnych nabywców. Konku­
rencyjne zabiegi współzawod­
ników posuwają się nieraz do 
brudów  najobrzydliwszych, pa­
szkwilu 1 podstępu. Brudny, po 
zbawiony najistotniejszych z a ­
sad uczciwośc* ale nie ukarany 
bo nie schwytany, przestępca 
z w ytartym  czołem staje prz;d 
społeczeństwem, a imponując 
swoją pozłotą nie obawia sig 
nie podania ręki.

Pobłażliwość i k rótka pam ijć

opinii pozwala grasować, lstm»ć 
1 dorabiać się ludziom niegod­
nym czci I najgorszego nazwi­
ska. Wiele błota, wiele tolero 
wanego bagna zakaża atm osfe­
rę naszej stolicy k raju  przemy 
słowego.

Jedna z największych plag 
moralnych w Łodzi — to po- 
kątni doradcy, którzy jak kr j 
ki czyhają na łatwowiernych. 
W parze z pokątnymi doradca­
mi kroczy znachorstwo. Szarla­
tani ci (w mieście liczącym nie 
wielu lekarzy) ciągną zyski z 
nieświadomości mieszkańców.

Jakkolw iek Łódź posiada Kil­
kadziesiąt niższych jednokla^o- 
wych szkółek miejskich, ta 
mieszkańcy skarżą się na ich 
niedostatek. Uczelnie pryw at ii,  
nie posiadające uprawnień 
szkół rządowych, przez pobiera­
nie wyższych opłat utrudni n ą  
dostęp do wiedzy dzieciom ro­
dzin niezamożnych.

Młodzieniec mający zamia- 
dobijania się wyższego stano­
wiska w fabryce (na przykład: 
m ajstra) musi udawać się do 
szkół niemieckich. Pociąga to 
duże koszty, nieraz ponad moż­
ności młodego pracownika Stą 1 
biorą się liczne wypadki spro­
wadzania do fabryk wykwali 
fikowanych tkaczy zagranicz­
nych, o których ujemnym 
wpływie dużo by pisać p rzy ­
szło.

NAUKA, LITERATURA, 
SZTUKA

W naszej literaturze poważ­
niejszej pracy o stolicy pr«e- 
myslowej k ra ju  nie ma wca'e. 
Od chwili wydania w r. 11S3 
,,Opisu m iasta Łodzi” Flatta, li­
te ra tu ra  polska nie ma żadnej 
większej monografii Łodzi, ani 
historycznej, ani ekonomicznej. 
Brak w Łodzi chociażby po­
mniejszego księgozbioru nauko­
wego, bądź to publiczne'o, 
bądź prywatnego. Nauka jako 
taka przejawia się tylko w 
pewnej wynalazczości w ybit­
niejszych techników, niekieJy 
naw et robotników. Dużą donio­
słość posiada projekt ułożenia 
polskiego słownika narzędzi u- 
żywanych w przemyśle.

Bardziej medycyną p rak ty c /. 
ną niż teorią zajm uje się imia 
instytucja naukowa: Towarzy­
stwo Lekarskie, które wydaje 
starannie redagowane „Czaso­
pismo Lekarskie”. Łódzki świat 
lekarski szczyci się kilku jed­
nostkami wybitniejszymi a 
miasto posiada naukową p ra­
cownię higieniczną dra St. Se.* 
ko lsk iego , która dała się ju i 
dobrze poznać specjalistom za­
granicznym.

Ruch piśmienniczy w Łodzi 
daje zaledwie słabe oznaki ży­
cia. Jednostki o szerszych po 
rywach nie osiedlają się w 
mieście dymu i kominów. Kilka 
lepszych lub gorszych podręcz­
ników, kilka broszur religij­
nych i niewiele, zbyt mał J 
książek poważnych — oto cała 
bibliografia ruchu wydawnic te­
go w polskim Manchesterze.

Liczne drukarnie tutejsze od 
b ija ją  etykiety, schematy, księ­
gi handlowe. To Ich główne 
zajęcie. Księgarnie wiodą żyw )’: 
dość suchotnlczy, pośredniczą 
w prenum eracie czasopism. W 
tonie poważnym ruch wydaw 
niczy reprezentuje firm a L ud­
wika Fiszera oraz młoda 1 ru ­
chliwa księgarnia Rychlińsk!e- 
go i Wegnera.

W powieściach stosunki m iej­
scowe uwiecznił chwilowo w 
Łodzi bawiący Władysław Rey­
m ont w rozgłośnej „Ziemi O- 
biecanej”, a W incenty Kosla- 
kiewicz w „Bawełnie". Obie te 
prace jakkolw iek nie pozba­
wione dużych zalet artystycz­
nych, którym i się wyróżni a 
zwłaszcza barw na „Ziemia O- 
biecana”, Jako utw ory czysto 
beletrystyczne nie mogą ' sobie 
rościć praw a do dawania czy­
telnikowi pełnego a prawd «i- 
wego całokształtu życia 1 sto ­
sunków wielce różnorodnego 
środowiska ruchu przem ysło­
wego.

Nie miejsce tu  na prostow a­
nie błędnych wniosków, jakie 
czytelnik powieści R e y m o n t 
m usiał osiągnąć przez podanie 
niedokładnych przesłanek w 
utworze czysto artystycznym. 
Tu tylko zaznaczę, że „Ziemią 
Obiecana” była powodem sze 
rokiej l ożywionej dyskusji w 
prasie łódzkiej.

Cechę poezji, cechę piękna w 
tym wielkim potworze fabryk 
i pracy odnalazł „łódzki Bera i 
ger” A rtur Gllsczyński. zdolny 
poeta, szybko podchwytujący 
typy I obrazki miejscowe.

M alarstwo łódzkie ma swoich 
adeptów w dość licznie repre­
zentowanej kolonii artystycz­
nej. Niektórzy z malarzy lód1, 
kich, jak Hirschenberg, Pili 
chowski, Przybylski cieszą s'q 
Już ustaloną opinią.

BUDŻETY ROBOTNICZE
Dr J. Michalski ogłosił „b u l-  

żet rodziny robotniczej w Lo­
dzi”, składającej się z pięciu 
osób (małżeństwo 1 tro je dzie 
ci). W fabryce pracuje m ąt I 
zarabia 5 rubli 30 kop. tygo­
dniowo.

W y d ają  n a :  
m ie s z k a n ie  . . . . . .  1 ru b .
c h l e b ............................. ....  ru b . 05 »op
1/4 k o rc a  z ie m n ia k ó w  . .  19 k ip .
7 k w a r t  m le k a  . . . .  4* k ip .
2 fu n ty  m ię sa  30 k>».
s ło n in y  I fu n t  . .  .  .  1S n>p.
k a sz y  Jęcz. 2 k w a r ty  , .  l i  k ip .
k a w y  (zbożow ej) 1/4 fu n ta  I I  k-ip.
e y k o rll p a c z k a  . . . .  11 k ip .
1 fu n t  c u k ru  n a  ty d z ie ń  U  k .ip .
o p a ł ............................. i  ru b . 20 k o p .
n a f ta  N  k o a .

W sumie — wydatki na ty"». 
1 mieszkanie wynoszą 5 rub 30 
kop. (Ponieważ na ubrania 1 
obuwie wypada... 1 grosz — ro­
dzina robotnicza musi oszczę­
dzać na żołądku, aby kupić ja ­
kiś przyodziewek).

Menu robotniczej rodziny:
Śniadanie 5-osobowej rodz. 

ny: 2 szklanki kawy 1 3/4 fu 'i- 
ta  Chleba, 3 do 4 kawałków 
cukru 1 kw arta  mleka.

Obiady: barszcz z kartofla­
mi albo zupa kartoflana, al^o 
zacierki na wodzie zalewan* 
mlekiem 1 chleb. Zupy okrasza­
ne słoniną a dwa razy w ty ­
godniu kawałeczek mięsa (pół 
funta czyli 200 gram podzielo­
ne na 5 porcji).

Kolacje — resztki z obiadii 
lub kawa z chlebem.

W edług zestawienia sporzą­
dzonego nrzer dra Goldmana, 
rodzina składalaca sie z 8 os^b 
zarabia 7 rubli tygodniowo ł 
może odłożyć na odzież l inna 
w ydatki 47 kopiejek tygodnio­
wo.

Na robotnikach łódzkich znać 
newna nerwowość kości licr- 
we bardziej uw ydatniające 
niż u robotników rolnych, ubra­
nia przesycone oliwą I sm aka­
mi. tw arz z lekka pomarszczo­
na I śniada.
HIGIENA I ZDROWOTNOŚĆ
Łódź Jest Jedynym w Euro­

pie miastem, które o podobnej 
skali ludności nie posiada ani 
kanalizacji, ani wodociąg >w 
miejskich. Olbrzymie zapotrz;- 
bowanie na wodę prze2 kolosy 
parowe fabryk tutejszych zmu­
sza do ciągłego pogłębiania stu­
dzien i nadejść może czas, ki 
dy przy braku wodociągów 
miejskich wody zabraknie, a 
wielka Łódź z przerażeniem o- 
siądzie na mieliźnie

W mieście pozbawionym k i-  
nalizacji ścieki odprowadza ie 
są rynsztokami 1 rowami m iej­
skimi, Brudna, zakażona c I j c t  
płynie przez ruchliwe ulice, .->o. 
niżając poziom zdrowotny m ia­
sta. W czasie odwilży lub u- 
lewnego deszczu widzowi przy­
pom inają się kanały W enecji 
Woda wzbiera po brzegi obu 
rzędów domów a dorożkar?# 
przewożący łudzi z jednej na 
drugą stronę ulicy — zastęp i- 
ją gondolierów.

Istniejący od roku 1845 nie­
wielki szpital powiatowy im. 
św. Aleksandra posiada nie­
spełna 100 łóżek Nadto istniaje 
szpital Czerwonego Krzyża i 
szpital Im. Poznańskich. Smlec- 
telność w Łodzi wyniosła w ro 
ku 1901 — 28.78 promille, pod­
czas gdy w W arszawie — 21 OS, 
w  Zurichu 18,8, a w Genewie
18,3 zgony na 1 tysiąc mles<- 
kańców.

Wodociągi, kanalizacja 1 szpi­
ta le  w Łodzi to trzy wielkie 
braki, które wołają o poparć*ł 
dla Łodzi

Stefan Górski (1*82—1941) 
młndv dziennikarz i historyk 
(uczeń orof. Askenazero), Jeden 
z twórców „Kółka D ziennikar­
skiego" przy Czytelni Akade 
mlnkle.1 we Lwowie, na w leśł
o bnłnym  rozwoju polskiego 
M anchesteru przybywa do Ł v  
dzl. rd7>e wsmółnracn.łe * miej­
scowa prasa nolską, nlsząe 
również krytyczne korespon­
dencje do pozalódzklch gazet, 
nn<1 nseudonlmem „Stefan Na­
łęcz".

W roku 1904 Stefan Górski 
w ydalę zbiór szkiców pod ty 
tulem  „Łódź Soółczesna", na 
kładem łódzk'el księgarni Ry- 
cV !*«k!eiro i W eenera.

W 1904 r. Oorskl orzenosl się 
do „Tvirodnika Ilustrowanego*. 
W r. 190R tak łada własną ga- 
zete pt. „Dzień” w której stna- 
ga tzw. lodzermenschów. Po 
oierwsze.f wojnie św iatow ej re 
dagował krótko „Dziennik 
Płocki". Zginął w M authausen

Z „Łodzi SpółczesneJ”. zaw.e 
rającej 177 stron druku w ybra­
liśmy garść na'bardzie! charak­
terystycznych fragmentów ob 
razująeycb to, co wrażliwy 
dziennikarz zaobserwował w 
Łodzi na przełomie XIX I KX  
stulecia.

Wybór i red.: 
H. RUDNICKI
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ZDARZENIA i ZWIERZENIA

MIEJSCE NA ZIEMI
„Każdy ma swoje miejsce u- 

lubione w dzieciństwie. To jest 
ojczyzna duszy” — napisał w 
„Przedwiośniu" Stefan Żerom ­
ski. Ojczyzną duszy pisarstwa 
Ludw ika B. Grzeniewskiego 
jest Warszawa.

„W spominam ludzi, zwierzęta 
i syfon ubogi na Pradze 
wspominam syfon na Pradze 
wspominam syfon na Pradze”.

W ystarczy, żebym przeczyta1 
1 zamknął oczy. Znowu mam 
osiem, może dziewięć lat. Ja Je 
tram w ajem  od Krakowskiego 
Przedmieścia spadzistym w ia­
duktem  Pancera — ponad ma­
riensztackim  rynkiem i zamko­
wymi ogrodami — na most 
Kierbedzia...”

Tak rozpoczyna się tom szk: 
ców warszawskich Ludwika B 
Grzeniewskiego, jednego z nie­

licznych już dziś prawdziw.e 
warszawskich pisarzy. Jest bo­
wiem Grzeniewski pisarzem 
W arszawy a nie W a r s z a w -  
k i.

„Miejsce na ziemi” jest roz­
szerzonym wznowieniem szk'- 
ców wydanych przed siedmiu 
laty, książki o której w ów cia ' 
Paweł Hertz pisał, że odznacia 
się nie tak  znów częstą ku ltu ­
rą  słowa, świadomością i po 
wściągliwością stylu, um iejęt 
nością posługiwania się cy ta­
tami a nade wszystko umiarem 
i powagą w traktow aniu spraw 
historii, cywilizacji i literatury , 
które dla Grzeniewskiego sta 
nowią niepodzielną całość.

Ta książka w istocie urzeka 
nie tylko atm osferą, nastrojem  
i refleksją, ale właśnie niespi- 
tykaną ku ltu ra słowa i pięknem 
języka. To rzadka dziś umie 
jętność, gdy króluje albo pseu

donaukowy bełkot, albo p reten ­
sjonalny slang.

„Tworzenie pięknej prozy jest 
trudniejsze i wymaga więcej 
czasu niż zbieranie dat i f a k ­
tów ” — przypomina Grzeniew­
ski zdanie z „Alchemii słowa”. 
Jego książka jest jednak po­
dwójnie cenna, bowiem spisa 
piękną prozą, zawiera ogrom.ią 
sumę pasjonujących informacji 
o starej i nowej Warszawie, o 
ludziach, domach, ulicach, w ier­
szach.

W łaśnie o wierszach. Pisze 
Grzeniewski: „Jestem  poezji 
odbiorcą. Nie bywam poezji k ry ­
tykiem  ani recenzentem. Nie 
czytam wierszy jako zawodo­
wiec. Poezja jest spraw ą p ry­
w atną (...). Poezja — raczej jej 
cząstka — spełnia w moim ży 
ciu indyw idualnym  rolę szese- 
gólną”.

Szczególną też rolę pełni poe­

zja  w tej urzekającej książce o 
Warszawie.

„Gdy o ojczyźnie mojej 
myślę — 

Myślę: Aleje, Zjazd,
Powiśle.

Nie las, nie łąka, nic łan 
/ zboża 

Lecz Krzywe Kolo, Wspólna, 
Hoża”

Nie są to być może najw ybit­
niejsze strofy o Warszawie, ale 
przecież są to strofy najczęściej 
p a m i ę t a n e .  I o tej pamięci 
pisze także Grzeniewski stw ie- - 
dzając: „w tym  p a m i ę t a m  
tkwi sedno sprawy". Bowiem — 
„kulturą jest to, co pozostaje 
w umyśle, gdy wszystko zostało 
zapomniane”. Można by podob­
nie powiedzieć o poezji.

Wrzesień jest, jak wiadomo, 
miesiącem Warszawy. Ale do 
W arszawy należy nie tylko ten 
jeden miesiąc, lecz siedem w ie­
ków istnienia i cztery wie<d 
poezji. Urzekająca książka 
Ludwika B Grzeniewskieg-i 
jest w tym  pięknym ciągu po­
zycją niezwykle znaczącą.

W IDOK

LEWYM OKIEM

ŚMIECH I WZRUSZENIE
W p e w n y m  s ie rp n io w y m  n u m e ­

rz e  „ K u l tu r y "  H a m ilto n  w y g ła sza  
t a k i  a fo ry z m : „ P o w ia d a m  w am , 
n ie  m o ż n a  s ię  w y w rze szczeć . N ie 
m a  g d z ie . S k u te k  te n ,  że w szyscy  
n a  w sz y s tk ic h  w a rc z ą  — po c ic h u t­
k u , a le  ja k ż e  Jad o w ic ie . A lbo  k ą ­
s a ją  się  tn ilc z k ie m . A ja k b y  b y ła  
w rz e sz c z a ln ia , w sz ed łb y  so b ie  na 
p ię ć  m in u t  za p ięć  z ło ty c h . W y- 
w rz e sz c za ł s ię . 1 p o tem  Już ca ły  
d z ie ń  d o b ry  d la  lu d z i, n a  u s ta c h  
u ś m ie c h  ja k  s ło ń ce , w  o czach  
w z ro k  m ię k k i Jak  a t ł a s ” .

P a rę  w ie rs z y  n iż e j n a  te jż e  s t ro ­
n ie  p ism a  M ała c h o w sk i b o lew a: 
„ M ie liśm y  (w K aczy m  D o le , czy li 
M ięd zy le s iu ) s k a r b  n a jw ię k sz y  w 
d z is ie jsz y m  u p rz e m y sło w io n y m  i 
z u rb a n iz o w a n y m  św ie c ie : d o s k o n a ­
lą  c iszę” . A d a le j  c z y ta m y , że te j  
c iszy  Już  n ie  m a i Jak  szk o d a , 
Że n ie  m a . Z n isz c zy ła  ją  in w a z ja  
m ie js k ic h  u rz ą d z e ń  — tra m w a jó w , 
sam o c h o d ó w . N ie  m a c iszy .

W id o czn ie  w  M ięd zy le s iu  n ik t  
n ik o g o  m ilc z k ie m  n ie  k ą sa ł, s k o ro  
lu d z ie  ta m te js i  n ie  p o m y śle li o 
w rz e sz c za ln ł ! d o b rz e  im  b y ło  bez 
n ie j .  T e ra z  z a p e w n e  le p ie l  p o czu ją  
s ię  c i, k tó rz y  m o g ą  so b ie  w rz e ­

szczeć do  w o li, bo i ta k  t ra m w a je  
ic h  zag łu szą . N a u lic y  tra m w a je , 
w  d o m u  ra d io  w ła sn e  lu b  s ą s ia ­
d ów , w k a w ia r n i  s e k c ja  ry tm ic z n a  
ze w z m ac n ia c ze m , p rz y w ie z io n y m  
ze s zw e d z k ie j c h a ł tu ry .

M yślę , i e  w ła śn ie  w  ty m  c iąg ły m  
h a ła s ie , w  Jak im  je s te ś m y  p o g rą ­
żen i, m o żn a  d o p ie ro  b e z k a rn ie  
w a rc ze ć  i p o d g ry z a ć  co się  d a . W 
ciszy n ie  m o żn a , c isza  d e m a s k u je  
ła tw o  k a żd ą  p ró b ę  Jej z am ąc e n ia . 
W ciszy  m o żn a  o s trz ec  szep tem  
p rze d  g ro ż ą c y m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m , w e w rz a sk u  s to  m il ic y j­
n y c h  g w izd k ó w  n iczeg o  n ie  w sk ó ­
ra . W ciszy  czu ję  s ię  b e zp iecz n y  
ja k  w k o k o n ie , h a ła s  czyn i ze 

, m n ie  ig ra szk ę  sił. nad  k tó ry m i 
n ik t  n ie  p a n u je .  K o c h a jm y  ciszę.

A co z w rze sz cza ł n ią ?  C isza w y ­
m aga  d y s c y p lin y . D y sc y p lin a  Jes t 
Jak  g o rs e t: u w ie ra .  P rzec ież  is tn ie -  
n ie  do m ó w  p u b lic z n y ch  u z a s a d n io ­
n o  m ięd zy  in n y m i ty m , ż eb y  fa ­
c e t m ógł s ię  ta m  w y św in tu sz y ć , a 
p o tem  w łożyć  na p o w ró t g o rs e t  
„ m o ra ln o ś c i”  ł p a ra d o w a ć  w  nim  
p o m ięd z y  p o rz ą d n y m i lu d ź m i. W 
po w ieśc i K H stnora „Fabian**, d z ie ­
ją c e j  s ię  w te j  s am e j ep o ce  co

film o w y  „K abaret** , a w ięc w  B e r ­
l in ie  la t  d w u d z ie s ty c h , je s t  ta k i  
n o cn y  lo k a l, k tó re g o  a t r a k c ją  Jes t 
zw y cza j w z a je m n e g o  o b rz u c a n ia  się 
o b e lg a m i. „W ie  p a n , co  p an  ju s - 
te ś?  Idiota!** — w o ła ł k o n fe ra n ­
s je r  do  Jed n eg o  z g o śc i. „ P rz y m ­
k n i j  s ię , bo  ci z ęb y  d w ó jk a m i 
p o w y p a d a ją !”  — ry k n ą )  k to ś  in ­
n y . „ P o w ie d z  p a n  s w o je j  żon ie , 
ż eb y  trz y m a ła  g ęb ę  n a  kłódkę!** —* 
d a r ł  s ię  Jeszcze in n y  b y w a le c . A 
p o te m  p ła c ili  s ło n e  r a c h u n k i  i 
o d b ie ra li  w s z a tn i w y tw o rn e  o k r y ­
c ia . To b y ło  w ła śn ie  coś w  ro d z a ­
ju  w rz e sz c za ln i H a m ilto n a . Czyli 
zn ó w  s ię  o k a z u je :  n ic  n o w eg o  pod 
s ło ń ce m .

T y lk o , że ta m c i w y c h o d z il i z lo ­
k a lu  w  n o c n ą  c iszę , a m y  m o żem y  
ty lk o  z Jed n eg o  w rz a sk u  w e jść  w 
d ru g i.  M ożem y s ię  z d e n e rw o w a ć  i 
w  złości g ry źć  so b ie  p a lc e . W m o ­
m e n t p o te m  z ac z n ie m y  g ry ź ć  b l i ­
źn ich , p o w a rk u ją c  z c ich a , czego 
n ik t  p rz e c ież  n ie  z a u w a ż y . C ały  
w y s iłek  in d y w id u a ln e g o  w rz e sz c ze ­
n ia  n a  n ic .

T a k  tu  so b ie  h a f tu ję  fe lie to n o w o , 
czy li co  ś lin a  n a  Języ k , ż e b y  w re ­
szc ie  w y jść  n a  o c zy w is ty  m o ra ł:

p o d g ry z a ją  s ię  lu d z is k a  s ta le  I 
w c iąż , w a rc z ą  na  s ieb ie  i k ą sa ją , 
bez w zg lęd u  n a  pogodę . I Jeszcze 
Jed en  m o ra ł, ty m  ra z em  tro c h ę  
sam o b ó jcz y : ła tw o  Jes t p isać  fe l ie ­
to n y , k ie d y  się  n ie  m a  o czym ...

C h cia łe m  je szcze  coś o śm ie ch u , 
bo fe lie to n  p o w in ie n  b y ć  k o m ic z ­
n y . A le  o to  g rz e b ię  so b ie  w  sw o je j 
k o le k c ji  p ro g ra m ó w  te a t r a ln y c h  I 
w  p ro g ra m ie  „Procesu** K a fk i z 
T e a tru  N a ro d o w eg o  w  W arsz aw ie  
w p a d am  n a  c y ta t  z B erg so n a  
(„ Ś m iec h . S tu d iu m  o k o m iz m ie ’*): 
„ D ru g ą , n ie  m n ie j w a żn ą  cechą  
k o m iz m u  Jes t n ie c zu ło ść , k tó ra  
z w y c z a jn ie  śm iech o w i to w a rz y sz y . 
Z d a je  s ię , że k o m izm  ty lk o  w te d y  
w y w o łu je  w ła śc iw y  so b ie  s k u te k , 
je ż e li d z ia ła  na  s p o k o jn ą  i z ró w ­
n o w a żo n ą  p o w ie rz c h n ię  d u szy , O- 
h o ję tn o ś ć  Jes t je g o  n a tu ra ln y m  
po d ło żem , a n a jw ię k sz y m  w ro g ie m  
w z ru sz e n ie ” .

W y n ik a ło b y  z teg o , że trz e b a  
być  o b o ję tn y m , n ie c zu ły m  i p o z b a ­
w io n y m  w z ru szeń  z im n y m  d r a ­
n ie m , ż eb y  m óc s ię  p o d d a ć  d z ia ła ­
n iu  k o m izm u . Z e b y  się  — in a c ze j 
m ó w ią c  — śm iać . A tu  czło w iek  
W zrusza się co d z ień  ty lo m a  s p r a ­
w am i. A tu  w r / t  s /< /.i)n ią  ta k a  i 
re jw a c h  d o k o ła  — ja k ż e  u sp o k o ić  
I z ró w n o w aż y ć  p o w ie rz c h n ię  d u ­
szy?

ĆWIEK

PROPOZYCJE

CZYSTE KARTKI
Powrót z w akacji bywa cza­

sami zaskakujący. Tym razem 
zaskoczył mnie jeden z moich 
przyjaciół, który czekał na 
mnie ze sporą paczką książek. 
Ucieszyłem się nawet na jego 
widok, bo pomyślałem sobie, że 
stęsknił się człowiek za czło­
wiekiem, że bywam czasem ko­
muś potrzebny, a to już wiele. 
Byłem mu więc potrzebny, to 
nie ulegało wątpliwości, tylko 
w  jakim  celu.

— Ty się gdzieś tam wczasu­
jesz w zimnie i deszczu, a bu 
dzieją się skandale — powie­
dział z gniewem w glosie.

— Jakie? — ucieszyłem się. 
bo kto z nas nie lubi skandali, 
k tóre na dodatek jego nie do­
tyczą.

— Bezczelne skandale — po­
wiedział mój przyjaciel. — Wy­
obraź sobie, kupiłem parę ksią­
żek.

To było istotne wydarzenie, 
bo mój przyjaciel choć ucho­
dził za intelektualistę kupować 
książek bardzo nie lubił, poży­
czał natomiast dość chętnie i 
później nie oddawał, skąd też 
uzbierała mu się dość pokaźna 
biblioteczka.

— G ratuluję — powiedzia­
łem.

— Komu?
— Tobie
— A czego?
— Pomyślnych zakupów.
— Otóż to! One wcale nie 

jyły pomyślne.
— Jak to? A ta  sterta ksią­

żek, którą trzymasz pod pachą.
— Masz! — mój przyjaciel 

położył książki na stole. — O- 
bejrzyj je sobie!

Obejrzałem i oto wyniki tych 
oględzin.

▲ W książce Kazimierza Mo- 
czarskiego „ROZMOWY Z KA­
TEM”, wydanej przez PIW, a 
drukowanej WROCŁAWSKIE 
ZAKŁADY GRAFICZNE — 
ZAKLAI) GŁÓWNY brakuje 
między innymi tekstu na stro ­
nach: 416, 420, 421, 424, 425, 
432, 433, 436, 437, 440, 441, 444, 
445. Z tego można wnosić że 
po prostu brakuje jednego a r­
kusza drukarskiego. Książka ta 
kosztuje 80 złotych za egzem­
plarz.

A Podobne braki znalazłem 
w książce Karola Estreichera 
„HISTORIA SZTUKI W ZA­
RYSIE", wydanej przez PWN, 
a drukowanej w DRUKARNI 
NARODOWEJ w KRAKOWIE 
w ZAKŁADZIE NR 1. W 
książce tej brakowało tekstu na 
stronach: 34, 35, 38, 39, 42, 43, 
46, 47. Przez co cały początek 
bardzo — bądź co bądź — 
ważnej i potrzebnej książki 
tracił jakikolwiek sens. A 
książka ta kosztuje 150 złotych 
za egzemplarz.

Przyznam się szczerze, że nie 
wiedziałem, iż mój przyjaciel 
interesuje się sportem. Ale le­
żała przede m ną książka Józefa 
Hałysa „POLSKA PIŁKA 
NOŻNA", wydana przez bardzo 
operatywny KAW, a druko­

wana przez DRUKARNIĘ NA­
RODOWĄ w Krakowie ZA­
KŁAD NR 6.

A W książce tej brakowało 
stron: 546, 547, 550, 551, 553J 
554 i 558, 559. A właściwie 
strony te były, tylko czyste, 
białe, nie skalane drukiem. 
Książka kosztowała 180 złotych.

„PRZEMINĘŁO Z WIA­
TREM" M argaret Mitchel za­
powiadano już dawno, ale uka­
zanie się tej książki poprzedzo­
ne było plotkami, że cały na­
kład zginął, że wycofano go z 
księgarń, że coś tam  jeszcze. W 
każdym razie rezultat jest taki, 
że książki w księgarniach nie 
uświadczysz, a skąd ją  zdobył 
mój przyjaciel, tego nie wiem, 
a on nie chciał powiedzieć.

▲ „PRZEMINĘŁO Z WIA­
TREM” M argaret Mitchell wy. 
dał „Czytelnik", a drukowały 
tę książkę ŁÓDZKIE ZAKŁA­
DY GRAFICZNE — ZAKŁAD 
NR 1, Łódź, ul. Rewolucji 1905 
roku nr 45. W drugim tomie 
tej książki po stronie 96 nastę­
puje ponownie strona 65 i tak 
kolejno biegnie ten sam tekst 
jeszcze raz aż do strony 129, 
ale dzięki temu brakuje w tym 
egzemplarzu stron od 97 do 128. 
Cena obu tomów wynosi 120 
złotych.

Zgadzam się z rnoim przyja­
cielem, że to jest skandal. Wy­
starczy tylko podsumować ceny 
tych książek, a  okaże się, że 
mój przyjaciel został oszukany 
przez „DOM KSIĄŻKI" na sumę

530 złotych, gdyż „DOM 
KSIĄŻKI'* przyjął do sprzeda­
ży braki i sprzedał je kliento­
wi. Rozumiem, że ani pracow­
nicy „DOMU KSIĄŻKI", ani 
drukarnie nie są w stanie skon­
trolować k a ż d e g o  egzempla­
rza książki, ale też jakiś system 
karania za brakoróbstwo i sy­
stem  przeciwstawia się oszuki­
waniu klientów przez drukar­
nie i „DOM KSIĄŻKI" musi 
być.

Księgarnia wprawdzie może 
przyjąć wybrakowaną książkę i 
zwrócić pieniądze, ale na co to 
komu się zda, kiedy braki wy­
stępują przede wszystkim w 
książkach drogich i poszukiwa­
nych, w takich, których już nie 
można w y m i e n i ć ,  bo n a­
kład wyczerpany zostaje w kil­
ka dni, jeśli nie w kilka go­
dzin. Sam kupiłem kiedyś 
„OTO MÓJ ŚWIAT” Ericha von 
Oanikena za 190 złotych z wa­
dliwie wydrukowanymi podpi­
sami pod zdjęciami. Dokonałem 
tego zakupu świadomie, gdyż 
był to już jedyny egzemplarz 
tej książki w Łodzi Nie skarżę 
się więc, bo byłoby to nieucz­
ciwe, ,ale chcę tym przykładem 
pokazać, że niektóre wydawnic­
twa dają śmiesznie małe na­
kłady książek poszukiwanych, a 
nieuzasadnienie wysokie takim, 
które później leżą latami. Je ­
śli już jednak prowadzi się ta ­
ką politykę, trochę na bakier z 
prawami rynku, to trzeba przy­
najm niej dbać o to, aby po­
szukiwany tow ar był dobrej 
jakości.

MARCIN RODAK

/foto: W. Parys

FELIKS RAJCZAK

AFORYZMY
Podejrzewam, że za blagą ukrywa się niewiara.

Jeśli z czegoś można kpić, to to nie jest wartością ostateczną. 

Można być sekretarzem  i nie pisać wierszy.

Są ideologie, które zniechęcają do pracy.

Mogę ogłosić: jestem  szczęśliwy! Wypaliłem w sobię żądzę w ła­
dzy.

Wiele jest spraw  do załatw ienia w trybie przypuszczającym.

Jej poziom intelektualny jest przerażający, je j głupota imponu­
jąca!

Po dewaluacji wszelkich wartości nabył przekonania do dumy.
iż jest drobnomicszczaninem.

Obsadzono nim etat dyrektora. Co on reprezentuje sobą? Wątek
erotyczny.
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I  ■  „ELLE“

p
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Oddział w Łodzi 
informuje PT Klientów 

o wprowadzeniu do sprzedaży 
atrakcyjnych importowanych 
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